
Przemówienie R. Reagana
WASZYNGTON (PAP). Nowy do­

radca prezydenta ds. bezpieczeń­
stwa krajowego, R. McFarlane
stwierdzi! że operacja wojskowa
USA na Grenadzie zbliża się do
końca. Natomiast prezydent Reagan
wygłosił wczoraj przemówienie do
narodu, usiłując przekonać Kon­
gres i opinię publiczną, iż Biały
Dom reałizujo całościową i spójną
politykę zagraniczną. Prezydent
stwierdził, że osobiście zarządził
inwazję na Grenadę, aby uniknąć
powtórzenia koszmaru z amerykań­
skimi zakładnikami w Teheranie
za kadencji Cartera Zarzucił Ku­
bie zamiar zajęcia wyspy i okre­
ślił interwencję na Karaibach, jak
również misję marines w Libanie,
jako dwa elementy batalii przeciw­
ko „ekspansjonizmowi sił komuni­
stycznych na świecie”.

(O Grenadzie piszemy na str. 2)
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Pożegnanie Janosa Kadara na Dworcu Centralnym w Warszawie.
CAF — telefoto

ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

Delegacja WRL z Janosem Kadarem zakończyła wizytę w naszym kraju

Zacieśnienie braterskich stosunków

między Polskę i Węgrami
Wczoraj zakończyła się dwudniowa, oficjalna wizyta przyjaźni,

jaką składała w naszym kraju delegacja bartyjno-rządowa Węgier­
skiej Republiki Ludowej pod przewodnictwem I sekretarza Komi­
tetu Centralnego WSPR — JANOSA KADARA. Wieczorem na war­
szawskim Dworcu Centralnym PKP odbyło się uroczyste pożegna­
nie delegacji. W uroczystości wzięli udział członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwowych z 1 sekretarzem KC PZPR, pre­
zesem Rady Ministrów, gen. armii WOJCIECHEM JARUZELSKIM.

W niedzielę, 30 bm., odbędą
się ostatnie już w tym roku wy­
prawy krajoznawczo-turystyczne
poza Kraków w akcji „Echa”

i PTTK pod nazwą NIE SIEDŹ
W DOMU, IDŻ NA WYCIECZ­
KĘ. Za tydzień, w sobotę 5
października, wznawiamy cieszą­
cą się wielką popularnością
akcję Zdobywamy Odznakę
Przyjaciela Krakowa.

Oto program spacerów, które
odbędą się w najbliższą nie­
dzielę:

© wycieczka nizinna pn. „Spa­
cer w nieznane” — niespodzian­
ka dla uczestników akcji Spot­
kamy się o godz. 7.45 na Dwor­
cu Głównym PKP w Krakowie,
koszt przejazdów w obie stro­
ny—40zł;

• wycieczka górska na trasie:
Stronie
Budzów
Maków
skiej
PTTK. I
dworcu
jazd o

cieczkowe (powrotne) do Suchej
Beskidzkiej — 54 zł,

Jeszcze raz przypominamy że
w sobotę 5 października wzna­
wiamy akcję ZDOBYWAMY
ODZNAKĘ PRZYJACIELA
KRAKOWA. ’

Szczegóły na ła­
mach ..Echa” w numerach:, śro­
dowym i piątkowym.

— Wschodni Chełm —

— Makowska Góra —

— 19 punktów do Gór-
Odznaki Turystycznej

Zbiórka o godz. 7.20 na

PKP w, Płaszowic (od-
godz. 7.35), bilety wy-

W czwartek odbyło się spot­
kanie. Wojciecha Jaruzel-.

. skiego z Janosem Kada­
rem, w czasie którego kontynuo­
wano rozmowy
pierwszym dniu
przewodnictwem obu przywód­
ców prowadzone były
węgierskie rozmowy; plenarne.

O przebiegu wizyty i treści
prowadzonych rozmów informuje
wspólny komunikat o wizycie w

PRL delegacji partyjno-rządowej
WRL, który m. in. określa, że

odbyła się ona w atmosferze tra­
dycyjnej przyjaźni, serdeczności
i zgodności poglądów. Stwierdzo­
no. że wizyta delegacji partyjno-
rządowej WRL w Polsce przy­
czyniła się do dalszego rozwoju
stosunków przyjaźni i .współpra­
cy obu bratnich partii, państw i
narodów.

I sekretarz KC WSPR Janos
Kadar zaprosił I sekretarza KC
PZPR, prezesa Rady Ministrów
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Wczoraj w godzinach południowych
nasz fotoreporter wykonał zdjęcie
podczas interwencji strażaków ra­
tujących przed ogniem kiosk z fryt­
kami i lodami n. rogu ul. Kra­
kowskiej i Meiselsa. Przyczyną po­
żaru było zapalenie się oleju ja­
dalnego we frytkownicy. Strażacy
nie zdołali uratować kiosku przed
całkowitym spaleniem, ale zapo­
biegli rozprzestrzenieniu się ognia
na stojące tuż obok dwa inne kio­
ski: z kwiatami i „Ruchu”. Wstęp­
ny szacunek wskazuje, że pożar
spowodował straty rzędu ok. 300

tys. zł. Ocalone przez strażaków

obiekty warte są ok. 1 .5 min zł. (kg)
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

W czwartek odbyło
kanie Wojciecha
dlrioao -7 .TanzYco

rozpoczęte w

wizyty. Pod

polsko-

• W Rzymie nieznani spraw­
cy ostrzelali samochód ambasa­
dora Jordanii, Taysira Tanka-
na. Dyplomata i jego kierowca
zostali ranni.

• Dr Orencio Sosa został u-

prowadzony, kiedy udawał się
do pracy w klinice w gwate­
malskim mieście Chimaltenan-
go. Zamachowcy ostrzelali sa­
mochód lekarza z broni maszy­
nowej.

• Wojska rządowe zatrzyma­
ły w Gwatemali grupę ok. 1009
chłopów, uciekających z rejonu
walk w okręgu Alta Verapaz.
Istnieją obawy, że wojska mogą
dokonać masakry zatrzymanych.

• W Lahore, stolicy pakistań­
skiej prowincji Pendżab. pod­
czas demonstracji antyrządowej,
•w której' uczestniczyło ok. 10
tys. osób, doszło do starć z po­
licją. która użyła gazów łzawią­
cych. Aresztowano ok 50 osób.
Uczestnicy demonstracji doma­
gali sie zniesienia stanu wojen­
nego.

• W baskijskim mieście San
Sebastian 3 boniby wybuchł^ w

pobliżu 3 przedsiębiorstw. Eks­

plozje spowodowały jedynie nie­
wielkie szkody materialne.

• 2 młodych ludzi zamordo­
wało Lorenzo Mendizabala,
rzeźnika w baskijskim mieście
Trun. W miejscu zabójstwa zna­
leziono 2 łuski z amunicji do
pistoletu, typu „parabellum”
kalibru 9 mm..

• Ulewne deszcze tropikalne,
które spadły po długotrwałej
suszy, spowodowały zatopienie
wielu rejonów Jawy. Na znacz-

ggsnassiggfl
nvch obszarach zniszczeniu ule­
gły pola ryżowe. Tysiące osób
pozbawione zostały dachu nad

głową.
© W zeszłym roku na liniach

kolei jugosłowiańskich zanoto­
wano 304 zderzenia pociągów.
Zginęło 18 osób, a cięższe obra­
żenia ciała odniosło 86 pasaże­
rów i kolejarzy, Szkody mate­
rialne oceniono na 447 min di­
narów.

• 18-letnia Angielka Nicki
Laitner była tak przerażona, że
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PRL, gen. armii Wojciecha Jaru­
zelskiego, do złożenia oficjalnej
wizyty przyjaźni na Węgrzech.
Zaproszenie zostało przyjęte z

podziękowaniem. (Treść komuni­
katu zamieszcza dziś prasa po­
ranna.)

I sekretarz KC WSPR spotka)
się z dziennikarzami polskimi i

węgierskim' na konferencji pra-
(Dokończenie na str, 2)

UTRO pogoda w rejonie Kra,
S kowa kształtować się będzie

gS| na skraju zatoki niżowej
Hjg znad Skandynawii. Zacbmu-

rżenie małe i umiarkowane,
wzrastające do dużego i o-

SSsw pady deszczu. Temp, nocą 6.
“■JśSr dniem 12 st. C. Wiatr słaby
i umiarkowany płd.-zach. i z ach.
Wilgotność względna 98 proc. Ju­
tro bez większych zmian.

„BĘDZIEMY niezmordowani
w poszukiwaniu pokoju i dzia­
łania na rzecz rozbrojenia, jak
również na rzecz zmniejszenia
napięcia istniejącego między
Wschodem i Zachodem” — głosi
orędzie Światowego Synodu Bi­
skupów, przedstawione wczoraj
na konferencji prasowej w Wa­
tykanie.

W BEJRUCIE poinformowano,
iż dotychczas odnaleziono zwło­
ki 225 marines i 56 francuskich

ZESWiAul
spadochroniarzy. W społeczeń­
stwach państw, których żołnie­
rze przebywają w Libanie w ra­
mach tzw. międzynarodowych
sił rozjemczych nasilają się żą­
dania wycofania się z tego kra­
ju.

IRAN odrzucił w Radzie Bez­
pieczeństwa ONZ przedstawiony
przez państwa zachodnie pro­
jekt rezolucji w sprawie kon­
fliktu iracko-irańskiego, okre­
ślając tę inicjatywę mianem ma­
newru, zmierzającego do urato­
wania rządu S. Husejna w Bag­
dadzie.

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

„Wachmistrz kuca — posoka nie“

Malarstwo T. Brzozowskiego
w salonie „Desy"

Militarno-kabaretowe poezje —

tak można nazwać wystawę prac
Tadeusza Brzozowskiego, jaka
została otwarta wczoraj w ga­
lerii „Desy” przy ul. Jana 3. Po
raz pierwszy rysunki tego ar­
tysty są podkolorowane akware­
lą i to wyodrębnia serię (dato­
waną 1982) z całej twórczości te­
go malarza. Oto kilka tytułów:
„Kursantek grzechocą grdyki”.
„Szelmutka utyka kapkę”, „Wach­
mistrz kuca — posoka nie”.
Te sformułowania bliskie pomy­
słom dadaistów. starczą już za

całą warstwę literacką' rysun­
ków Wiemy, że mamy do czy­
nienia ze światem zdeformowa­
nym. bogatym w szczegóły gro­
teskowym i że artysta nie nale­
ży do entuzjastów celebry.

Tadeusz Brzozowski — przy­
pomnij my — debiutował wraz z

Kantorem, Nowosielskim i Mikul­
skim w 1945 r. wystawą zorgani­
zowaną w lokalu ZLP na Krup­
niczej, wystawiał także na zna­
czących w historii sztuki pol­
skiej ekspozycjach awangardo­
wych w roku 1946 i 1948 Potem

(Dokończenie na str. 2)
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Kiedy 1224 km/godz:?

31 października i 1 listopada

„Dziady”
w Teatrze Telewizji

W dwa kolejne wieczory, '31
października i 1 listopada br„
Teatr Telewizji w programie I
o godzinie 20.15 przedstawi
„Dziady” Adama Mickiewicza w

słynnej inscenizacji Konrada
Swinarskiego w Starym Teatrze
w Krakowie.

Powstały przed ponad 10. laty
spektakl stał się jednym z naj­
większych wydarzeń artystycz­
nych w powojennym teatrze

polskim Poza Krakowem poka­
zywany był na znanym londyń­
skim festiwalu teatralnym. Przed
kilku laty narodziła się myśl
utrwalenia tego wielkiego wy­
darzenia pororzez przeniesienie
telewizyjne. Podjął się tego wy­
bitny reżyser telewizyjny i fil­
mowy Laco Adamik (współautor
wraz z Agnieszką Holland, tele­
wizyjnego przeniesienia ..Wyzwo­
lenia” Starego Teatru).

Telewizyjną wersję „Dziadów”
zarejestrowano w ciągu kilku

przez wiele godzin nie mogła
się ruszyć z miejsca, by powia­
domić policję o mordzie doko­
nanym w Sheffield na jej ro­
dzicach i bracie, którego była
świadkiem. W związku z tym
morderca, usiłujący obrabować
rodziców Nicki. miał całą noc

na ucieczkę.
• Siódmy hrabia Craven. 26-

letni Thomas Robert . Douglas
Craven, zastrzelił się w domu
rodzinnym na tle depresji w

związku z ciążącą na rodzinie
od wieków klątwą, która' ma

polegać na tym, iż Cravenowie-
mężczyżni będą umierać młodo.

© Podczas pogrzebu króla
Cyganów belgijskich na cmen­
tarzu doszło do zażartych dy­
skusji w sprawie sukcesji. Do­
szło do rękoczynów i użycia
broni palnej. Najzapalczyw-
szych pretendentów do „tronu”
zatrzymała policja.

• Policja aresztowała w Pre­
torii ponad 20 czarnych miesz­
kańców RPA. których oskarża
sie o rozpowszechnianie ulotek
zwalczających apartheid.

Witold Rychter w swych „Dziejach
samochodu” opisuje, jak to pod
koniec ubiegłego wieku zbankru­
towały dwa towarzystwa — Societa
Italiana Bernardi oraz Miari i Giu-
sti w Padwie — tylko dlatego, że
sprzedawane przez nie samochody
były za szybkie. Uważano wówczas,
że organizm człowieka nie potrafi
się przystosować. do większych
prędkości, a chodziło o

kilkadziesiąt kilometrów
na godzinę. Ale już w

1899 r. C. Jenatzy na sa­
mochodzie „Jenatzy” o-

siągnął 105,81 km/godz. i
od tego czasu rozpoczęły
się

'

szalone zmagania z

szybkością,, w . których
chlubnie popisały się od­
rzutowe bolidy Craigha
Breedloue. o nazwie „Spi-
rit of America”. Ąż pię­
ciokrotnie pokonywał na

nich kolejne bariery
prędkości, Osiągając wre­
szcie w 1965 r. 966,37 km/

godz. Ten rekord pobił w

październiku 1970 r. czło­
nek amerykańskiego ze­
społu kosmonautów. Gary
Grabelich, przekraczając zaczaro­
waną granicę tysiąca kilometrów
(1001,67 km/godz.) . O przekroczeniu
bariery dźwięku myślał wówczas
Australijczyk Vic Vil.son, który na

18-metrowym pojeżdzie „Courage
of Australia II” zapowiadał 1448

km/godz., ale sztuka nie powiodła
się. Wreszcie w tym miesiącu re­
kord s 1970 r. poprawił 37-letni

i Było to 28 października
' ♦ W 1467 r. urodził się Erazm |

z Rotterdamu, jeden z najsław­
niejszych humanistów odrodze­
nia, holenderski filolog, filozof
i reformator religijny. Gwałtow­
nie zwalczał zabobon, filozofię
scholastyczną. formalizm obrzę­
dowy, korupcję duchowieństwa,
głupotę i rozwiązłość mnichów,
handel relikwiami itp. Napisał
m. in. słynną „Pochwałę głupo­
ty”.

♦ W 1965 r. na Soborze Waty­
kańskim III ogłoszono dekrety o:

pasterskich zadaniach bisku­
pów; przystosowanej odnowie
życia zakonnego; formacji ka­
płańskiej oraz deklaracje o wy­
chowaniu chrześcijańskim i o

stosunku Kościoła do religii nie­
chrześcijańskich.

Było to 29 października
♦W1932r. w wieku75lat

zmśTł Józef Babiński, francuski
lekarz, syn polskiego emigran-

ł ta Jego prace miały przełomo-
i we znaczenie dla rozwoju neu­

rologii; stworzył podwaliny neu­
rochirurgii,♦ W 1944 r. T Dywizja Pan­
cerna Polskich Sił Zbrojnych na

Zaonodzie wyzwoliła spod oku-
oacji niemieckiej holenderskie
miasto Breda.

Było to 30 października
♦ W 1937 r. urodził się Claude

i Lelouch, słynny francuski reży- ;
ser. operator i producent filmo­
wy. Światowy rozgłos przyniósł
mu film „Kobieta i mężczyzna”
(Oscar). Później m. in. „Żyć aby
żyć", „Życie, miłość i śmierć” {
„Mężczyzna,, który, mi się podo-i
ba”, „13 dni w Grenoble", „Edith s

i Marcel”.
♦ W 1938 r. w USA. wybuchła f

panika, wywołana słuchowi- j

Sskiem radiowym Orsona Welle- )
sa, wg „Wojny światów” H. G. !
Wellsa. • ■(1-k)

'

dni w maju tego roku, w Sta­
rym Teatrze. Inicjatorem i wy­
konawcą tego przedsięwzięcia
jest Ośrodek Krakowski TV, tu
też przygotowano spektakl do
-misji. Przypomninamy. że w tym
wielkim przedstawieniu wystę­
puje piemail cały zespół aktorski
Teatru z Jerzym Trelą jako
Konradem Anną Polony. Wik­
torem Sądeckim. Izabela Olszew­
ską, Jerzym Radziwiłowiczem.
Autorem muzyki do przedstawie­
nia jest Zygmunt Konieczny.

(e)

Rada Państwa
powołała Komisję
ds. Samorządu Pracowniczego

*7 bm. odbyło się w Belwede­
rze posiedzenie Rady Państwa,
która rozpatrzyła informację o

naradzie przewodniczących rad
narodowych stopnia wojewódz­
kiego. Jej celem było omówienie
podstawowych problemów zwią­
zanych z wdrażaniem ustawy z

20 lipca 1983 r o systemie rad
narodowych i samorządu teryto­
rialnego oraz zadań rad narodo­
wych w tym zakresie. Postano­
wiono, że wszystkie przewidzia­
ne do wydania przez Radę Pań­
stwa akty wykonawcze będą sze­
roko skonsultowane z działacza­
mi rad narodowych i samorzą­
du mieszkańców

Rada Państwa rozpatrzyła
informację o działalności Pań­
stwowe' Inspekcji Pracy na rzecz

Społecznej Inspekcji Pracy i
wskazała na potrzebę ścisłego
współdziałania Państwowej In­
spekcji Pracy ze. wszystkimi o-

gólnokrajowymi i zakładowymi
organizacjami związkowymi. Za
jedno z głównych zadań uznano

sprawę szkolenia społecznych in­
spektorów pracy.

H Rozpatrując informację o

przyjmowaniu i załatwianiu
skarg i wniosków składanych do
sądów i organów Prokuratury,
Rada. Państwa podkreśliła szcze­
gólną wagę ich prawidłowego
załatwiania Chodzi bowiem o to,
abv każdy obywatel miał pew­
ność, że zgłaszane przez niego
nieprawidłowości w stosowaniu
orawa sa szybko i ‘skutecznie u-

suwane.

9 Rada Państwa: powołała
Komisję ds Samorządu Pracow­
niczego przewidzianą ustawą z 21
lipca 1983 r o szczególnej regu­
lacji pra -ne i w okresie Drzezwy-
ciężarna kryzysu społeczno-eko­
nomicznego oraz o zmianie nie­
których ustaw W skład Prezy-

(Dokończenie ha str. 2)
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przemysłowiec, a zarazem angiel­
ski kierowca wyścigowy, Richard
Noble, który na dnie wyschniętego
jeziora z czasów prehistorycznych
na pustyni Black Rock w USA o-

siągnął średnią prędkość dwóch

przejazdów 1019,25 km!godz., zaś
w szybszym przejeżdzie miał nawet
1034 km/godz. Jego pojazd „Thrust
— 2” (na zdjęciu), który mierzy 8,2

m długości, waży 4 tony, a porusza
się na 4 aluminiowych kołach o

szerokości 16 cm. pokonał przepi­
sowy odcinek 1,6 km w 5,6 sekun­
dy. Jest to szybkość pocisku wy­
strzelonego z pistoletu, ale Noble
nie zamierza na tym poprzestać.
Czy jednak uda mu się pokonać
barierę dźwięku, czyli 1224 km/

godz.? (1-k) Fot. PARIS MATCH
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NA TERENIE byłego niemiec­
kiego obosu masowej zagłady w

Oświęcimhi-Brzezince odbyła się
27 bm. manifestacja pokojowa
młodzieży, członków ZSMP. Pod
Międzynarodowym Pomnikiem
Ofiar Faszyzmu w Brzezince
odczytano apel do młodzieży
Europy z wezwaniem o podję­
cie wspólnej, zdecydowanej
wałki o zapewnienie pokojowej
przyszłości świata.

WCZORAJ spotkali się w

Warszawie tegoroczni laureaci
nagród „Trybuny Ludu” za

szczególne osiągnięcia w dzie­
dzinie ideologii, działalności
społecznej i kulturalnej. Przy­
znano łącznie 42 nagrody; lau­
reatami zostało 78 osób. Nagro­
dy wręczyli im zastępca człon­
ka BP, sekretarz KC PZPR, Jan
Głowczyk oraz redaktor naczel­
ny „Trybuny Ludu”, Wiesław
Bek. Wśród laureatów był m.

in. Bernard Bugdoł z Bytomia,
górnik, Budowniczy Polski Lu­
dowej, inicjator powojennego
młodzieżowego współzawodnic­
twa pracy górników, obecnie
działacz PRON.

W WARSZAWIE zakończyło
się wczoraj 11. posiedzenie Mię­
dzyrządowej Polsko-Mongolskiej
Komisji Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej.
Przewidziana realizacja wzajem­
nych dostaw w 1983 r. będzie
wyższa o 22 proc. porówna­
niuzub.r.io30proc,wsto­
sunku do założeń umowy wie­
loletniej, zawartej na lata 1981—
1985.

.r

KOMITET Wykonawczy Rady
Naczelnej Zrzeszenia Studentów
Polskich uchwalił 27 bm. pro­
test przeciwko amerykańskiej
agresji na Grenadę.

PRZED 50 laty powołano
Związek Izb Rzemieślniczych —

pierwszą organizację samorzą­
dową polskiego rzemiosła. Z o-

kazji obchodów tej rocznicy od­
była się 27 bm. akademia w Sa­
li Kongresowej PKiN w War­
szawie, z udziałem nestorów i
reprezentantów organizacji rze­
mieślniczych z całego kraju i z

zagranicy. Grupa zasłużonych
otrzymała odznaczenia państwo­
we.

27 BM. ODBYŁO się w War­
szawie pierwsze posiedzenie ple­
narne wybranego na 23. Krajo­
wym Zjeżdzie Delegatów ZNP
Zarządu Głównego. Miało ono

charakter głównie organizacyj­
ny. Wybrano Prezydium ZG oraz

2 wiceprezesów Związku. Zosta­
li nimi: Michał Langowski i Jan
Zaciura. Powołano do życia 7
komisji problemowych.

W BYDGOSZCZY zakończył
27 bm. obrady I Zjazd Federa­
cji Związków Zawodowych Pra­
cowników Chemii Gospodarczej
i Kosmetycznej „Pollena”. Przy­
jęto program działania i wy­
brano radę Federacji; jej prze­
wodniczącym został Mieczysław
Stencel z „Polleny” w Bydgo­
szczy. W skład federacji wcho­
dzi obecnie 13 zakładowych or­
ganizacji związkowych, repre­
zentujących interesy ok 10 tys.
pracowników.

PREZES Rady Ministrów,
uwzględniając prośbę Tadeusza
Opolskiego, odwołał go ze sta­
nowiska podsekretarza stanu, I
zastępcy ministra budownictwa
i przemysłu materiałów budo­
wlanych.
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Zacieśnienie braterskich stosunków

między Polską i Wągrami
(Dokończenie ze str. 1)

sowej. J. Kadar stwierdził, że ce­
lem wizyty jest dalsze umocnie­
nie tradycyjnej przyjaźni i

W karetce pogotowia
może być niebezpiecznie

Prokurator rejonowy dla dziel­
nicy Warszawa — Śródmieście
wszczął — na podstawie doniesie­
nia złożonego przez pokrzywdzo­
nego emeryta Dymitra T. —

śledztwo w sprawie napadu ra­
bunkowego dokonanego przez za­
łogę karetki pogotowia ratun­
kowego w Warszawie. Z dotych­
czasowych ustaleń wynika, że
karetka pogotowia zatrzymała się
w późnych godzinach wieczor­
nych na przystanku autobuso­
wym, a prowadzący ją kierowca
zaproponował Dymitrowi T. pod­
wiezienie go do domu. Następnie
w czasie jazdy pokrzywdzony
został przez załogę karetki obez­
władniony; zrabowano mu 3.5 tys.
zł, a potem wyrzucono go z po­
jazdu w rejonie Powiśla. Ponie­
waż zarzut został potwierdzony,
prokurator zastosował areszt

tymczasowy wobec lekarza Da­
nuty P. oraz kierowców Kazimie­
rza Ch. i Zbigniewa M. Śledz­
two trwa. (PAP).

współpracy. Delegacja przepro­
wadziła wiele rozmów, podczas
których omówiono wszystkie ak­
tualne problemy węgiersko-pol­
skich stosunków politycznych i

gospodarczych, wszystkie dziedzi­
ny współpracy łącznie z ruchem
turystycznym. Omawiano rów­
nież problemy międzynarodowe.
Wszystkie etapy tych rozmów
potwierdziły oczekiwania Strony
węgierskiej. „Wizyta przekroczyła
oczekiwania” — to stwierdzenie,
które padło z ust Janosa Kadara,
najkrócej i najpełniej oddaje jej
historyczne znaczenie.

W ty- dniu Janos Radar i
Wojciech Jaruzelski złożyli wizy­
tę w Zakładach Mechanicznych
im. Marcelego Nowotki w War­
szawie, gdzie spotkali się z akty­
wem tych zakładów oraz z przed­
stawicielami załóg innych wol­
skich przedsiębiorstw. (PAP)

Chciałabym dzisiaj zachęcić
Czytelników do poszukania w

kioskach „Ruchu” wrocławs­
kiego miesięcznika NOWA­
TOR. Pismo ukazuje się od
lipca ubiegłego roku i zdoby­
wa coraz szersze uznanie, mi­
mo że adresowane jest z po­
zoru do wąskiego grona. Zaj­
muje się bowiem problemami
wynalazczości i racjonalizacji,
publikując artykuły problemo­
we, publicystyczne, porady
prawne, ekonomiczne i finan­
sowe, orzecznictwo i wykład­
nię przepisów dotyczących o-

głaszania patentów. Informuje
również o nowych patentach,
przedstawia projekty do zasto­
sowania w zakładach pracy.
Stara się też na bieżąco rela­
cjonować rewelacje technicz­
ne z kraju i ze świata.

Myślę, że sięgnięcie od czasu

do czasu do tego miesięcznika
nie tylko przybliży każdemu
problemy nowoczesnej techni­
ki i organizacji pracy ale też
zachęci, być może, do urucho-

mienia własnej wyobraźni ra­
cjonalizatorskiej.

*

Polecam również październi­
kowe wydanie TEATRU, po­
święconego tym razem (w
swej głównej części) muzyce
w teatrze. Mówią o niej m. in.
Bogusław Schaeffer, Jerzy Sa­
tanowski i Stanisław Radwan.

Ponadto w numerze Janiną
Pudełek relacjonuje VII Łódz­
kie Spotkania Baletowe, Bar­
bara Osterloff recenzuje kra­
kowski spektakl Starego Tea­
tru „Z życia glist”, w którym
wspaniałą kreację stworzyli
Maria Zającówna-Radwan, Je­
rzy Bińczycki, Jan Nowicki i
Teresa Budzisz-Krzyżanowska.

Z materiałów nawiązują­
cych do historii teatru zwra­
cają uwagę Stanisława Mar-
czaka-Oborskiego „Z dziejów
pierwszej sceny polskiej: Teatr
Narodowy od otwarcia do kry­
zysu”, oraz Piotra Szalsza
„Harnasie w Pradze”, czyli
przypomnienie prapremiery
dzieła Karola Szymanowskie­
go, która odbyła się w Narod-
nim Divadle w 1935 roku.

(es)

Posiedzenie

Rady Państwa
Trybuna Młodzieżowa w NCK

Spowodował wypadek
poniesie konsekwencje
Funkcjonariusz Rejonowego Urzę­

du Spraw Wewnętrznych w Toru­
niu, kpr. Marek G., kierując, po
spożyciu alkoholu, własnym samo­
chodem osobowym spowodował
19. 08. br. wypadek drogowy. W

wyniku wypadku obrażeń ciała do­
znała Apolonia R. Po przeprowa­
dzeniu postępowania dyscyplinar­
nego, decyzją szefa Wojewódzkie­
go Urzędu Spraw Wewnętrznych w

Toruniu, Marek G. został zwolnio­
ny ze służby w organach MO. Jed­
nocześnie sprawę skierowano do

Prokuratury Rejonowej w Toruniu
z wnioskiem o wszczęcie postępo­
wania karnego. (PAP)

• W ciągu minionej doby na te­
renie Krakowa miało miejsce 8 ko­
lizji i 6 wypadków, w których ran­
nych zostało 7 osób; Służba Drogo­
wa MO zatrzymała 1 nietrzeźwego
kierowcę.

• W Skale przy ul. Słomnickiej
spłonęła stodoła ze zbiorami i sprzę­
tem rolniczym, należąca do Edwar­
da Srednickiego. Straty ok. 1 min
zł. Dzięki szybkiej akcji uratowa­
no sąsiednie zabudowania.

9 Na ul. Wielickiej, na skutek

wycieku benzyny z gażnika na

kolektor, zapalił się „żuk”, wła­
sność Sp-ni Inwalidów „Hejnał”.
Spłonęła kabina samochodu. Stra­
ty ok. 200 tys. zł.

• Na ul. Krupniczej 9/6 od po­
zostawionej w domu włączonej ku­
chenki, zapaliły się meble. Straty
ok. 150 tys. zł.

W salonie „Desy"
(Dokończenie ze str. 1)

przyszły lata chude, kiedy
wisizechnie obowiązywał jeden,
nudny zresztą, styl i kiedy dla
abstrakcjonistów nie
sca na przeglądach.

Pierwsza wystawa
alna Brzozowskiego
w 1956 r. w Warszawie i od te­
go czaisu artysta zajmuje już sta­
łe miejsce w gronie najwybit­
niejszych polskich malarzy. Nie
znaczy to, że jego sztuka jest
powszechnie akceptowana i ro­
zumiana. Malarstwo Brzozow­
skiego wymaga od odbiorcy
wrażliwości i... poczucia humo­
ru. czego zdają się nie zauwa­
żać niektórzy krytycy.

Jest Brzo-zowsiki krakowiani­
nem z krwj i kości — przy ul.
Szewskiej 4 znajdował się Skład
galanterii jego ojca, ale w 1953
roku artysta wyemigrował do
Zakopanego' i przez 30 lat
wrósł skutecznie w tamtejsze
środowisko artystyczne.

A wyjechał z Krakowa z po­
wodu wody! Kiedy mi o tym
wczoraj powiedział — w pierw­
szym momencie nie uwierzyłem,
i dopiero po chwili uprzytomni­
łem sobie, że przecież właśnie
wtedy, w roku 1953, Kraków
przeżył pierwszy, wstrząsający
atak fenolu wpuszczonego do Wi­
sły. Zresztą Brzozowski jest ar­
tystą tak silnie związanym z

naszym miastem — że czy w

Paryżu, czy w Warszawie, czy w

Zakopanem — zawsze zostanie
krakowianinem, a przynajmniej
krakowskim zakopiańczykiem.

F. RATKOWSKI

PO'

było miej

indywidu-
odfoyła się

Sondaż, przeprowadzony przez
ukazujące się w Wielkiej Bry­
tanii pismo kobiece „Women”,
uświadomił Anglikom, że w łóż­
ku są bardziej skąpi w swych
wyczynach od swych sąsiadów
z wyspy — Szkotów. 40 proc,
respondentek przyznało się, o-

czywiście anonimowo, iż mąż
ich nie zadowala, w związku z

czym mają kochanków...

(Dokończenie ze str. 1)
dium tej Komisji weszli: prze­
wodniczący Stanisław Kania —

członek Rady Państwa; zastępcy
przewodniczącego: Stanisław Gę-
bala — poseł, kierownik Wy­
działu Ekonomicznego KC PZPR;
Emil Kołodziej — członek Ra­
dy Państwa; Henryk Stawski —

członek Rady Państwa; sekre­
tarz: Eugenia Kempara — czło­
nek Rad. Państwa. Wśród człon­
ków znaleźli się m. iin.: Jan
Knapik — wiceprezes ZG PTE,
nauczyciel akademicki w Aka­
demii Ekonomicznej w Krakowie;
Tadeusz Kucharski — przewod­
niczący Rady Pracowniczej Huty
im. Lenina, zastępca kierownika
Wydziału Teletechnicznego; Jerzy
Maniawski — I sekretarz KZ
PZPR w Zakładach Azotowych w

Tarnowie członek KC PZPR.
H Rada Państwa ratyfikowa­

ła: 9 umowę między rządem
PRL a rządem Kuwejtu o współ­
pracy kulturalnej; ® poprawki
do konwencji o rybołówstwie i
ochronie żywych zasobów w Mo­
rzu Bałtyckim i Bełtach. (PAP)

Czy na pewno straceni?
Wczoraj w Nowohuckim Cen­

trum Kultury odbyło się pierw­
sze spotkanie z cyklu „Trybuna
Młodzieżowa”, podczas którego
minister Andrzej Ornat i prze­
wodniczący ZG ZSMP Jerzy Ja­
skiernia mieli odpowiedzieć na

pytanie: „Czy na pewno strace­
ni”. Niestety, licznie zgromadzo­
na młodzież odpowiedzi nie u-

zyskała. Przyczyną był brak
czasu. Spotkanie rozpoczęło się
bowiem o godz. 9 rano, a już o

godz. 11 goście musieli być na

uroczystościach w Uniwersyte­
cie Robotniczym, świętującym
swoje 25-lecie.

Dyrektor NCK Leon Lijowski
przedstawił najpierw pytania
jakie wpłynęły na ręce organi­
zatorów spotkania. Dotyczyły o-

ne: spraw mieszkaniowych, kre­
dytów MM, zwalczania narko­
manii, ograniczenia przestępczo­
ści nieletnich, sytuacji w ruchu
młodzieżowym.

Minister Andrzej Ornat, od­
powiadając, stwierdził, że prob-

Handel „chłopcem do bicia"

Dyskusji o wolnych sobotach
ciąg dalszy

W szerokim 1 kompetentnym
gronie przedstawicieli dyrekcji,
związków zawodowych i organi­
zacji partyjnej PSS „Społem”
(Oddziału Wojewódzkiego i dziel­
nicowych), handlu prywatnego,
Cechu Rzemiosł Różnych, naczel­
ników dzielnic, z udziałem pre­
zydenta T. Salwy, sekretarza KK
PZPR j. Szczurowskiego, Kra­
kowskiej Rady PRON, kierow­
nictw Wydz. Ekonomicznego KK
PZPR i Wydz. Handlu i Usług
odbyło się wczoraj spotkanie
konsultacyjne na temat pracy
handlu w wolne soboty. Powró­
cono do ustaleń z ubiegłego ty­
godnia (wszystkie sklepy spo­
żywcze czynne w soboty), które
zyskały akceptację społeczną, ale
ich forma spotkała się z nieza­
dowoleniem pracowników han-

ematem tygodnia jest oczy­
wiście Grenada. Inwazja
dokonana 25 bm. przez woj­

ska USA, symbolicznie wspo­
magane przez żołnierzy kilku

krajów karaibskich, wywołała
na całym świecie falę oburze­
nia. Słowa krytyki padają nie

tylko ze strony postępowej o-

pinii publicznej naszego globu,
ale wypowiadane są także przez
najbliższych sojuszników pre­
zydenta Reagana. Stanowisko

naszego kraju sprecyzował pod­
czas debaty w Radzie Bezpie­
czeństwa amb. - W. Natorf
stwierdzając, że amerykańska
akcja jest przykładem bezpo­
średniej agresji, jeszcze jedną
manifestacją z pozycji siły. Sło­
wa krytyki padły też z ust

przedstawicieli Francji, Argen­
tyny, ChRL, Nigerii, Algierii,
Zairu, Syrii, Boliwii, Wietnamu
i Szeszeli, mimo to rezolucja
potępiająca inwazję na Grena­
dę nie mogła być przyjęta wo­
bec przysługującego Stanom

Zjednoczonym prawa weta.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem oczekiwana była reakcja
W. Brytanii, po pierwsze dlate­
go, iż królowa Elżbieta formal­
nie nadal pozostaje głową tego
karaibskiego państewka, które
jest członkiem Brytyjskiej
Wspólnoty Narodów, zaś po
wtóre dlatego, że obecna de­
cyzja USA przypomniała zeszło­
roczne wydarzenia na Falklan­
dach 1 stanowisko, jakie wów­
czas zajął rząd brytyjski. Prze­
bieg nadzwyczajnej debaty w

Izbie Gmin świadczy o ogrom­

nym zakłopotaniu Londynu,
który znalazł się w bezprece­
densowej sytuacji polityczno-
konstytucyjnej. Co więcej, A-

merykanie dokonali inwazji mi­
mo zdecydowanie negatywnej
opinii na temat takiej operacji,
wyrażonej kilka godzin wcześ­
niej przez premier Margaret
Thatcher w telefonicznej roz­
mowie z prezydentem Reaga­
nem. W tej sytuacji opozycja
ostro zaatakowała panią pre­
mier, która zresztą sama rów­
nież wyraziła w Izbie Gmin

izb. Opozycja antyreaganowska
w Kongresie stwierdziła, że in­
wazja jest klasycznym przykła­
dem „dyplomacji kanonierek” i

potwierdza pogląd jakoby o-

becny rząd stosował wyłącznie
siłę zbrojną przy rozwiązywa­
niu problemów
Ale w Kongresie
cie także zwolennicy
środków. Prawica
ska np. z zadowoleniem
dziła, iż interwencja na

dzie oznacza „pożądaną
w polityce zagranicznej
denta”.

Ta „zmiana” gwałtownie
zwiększyła falę niepokoju w

Ameryce Łacińskiej, szczegól­
nie w Nikaragui, która pierw­
sza wystąpiła z żądaniem zwo-

politycznych.
są oczywiś-

takich

republikań-
stwier-
Grena-
zmianę
prezy-

Z pozycji siły
wątpliwości co do uzasadnienia
akcji USA. Mimo to konserwa­
tywny rząd brytyjski pogodził
się z upokorzeniem, jakim była
interwencja na Grenadzie i nie

zdecydował się na potępienie
amerykańskich poczynań. Toteż
nie może dziwić ton komenta­
rzy w wielu angielskich gaze­
tach, chętnie cytujących okre­
ślenie użyte przez rzecznika o-

pozycji ds. zagranicznych, D.

Haleya, który wezwał panią
Thatcher, by wreszcie przesta­
ła pełnić rolę „posłusznego pu­
delka” R. Reagana.

Wiele przesłanek wskazuje
również na to, że inwazja na

Grenadę doprowadzi do gwałto­
wnej próby sił między Białym
Domem i Kongresem. Konfron­
tacja zapowiada się tym ostrzej,
iż. prezydent nie skonsultował
swej decyzji z członkami obu

łuiiuiiiHHiHiiiiniHHiiHuaiHiHHiiuiHiiHiiHiiiigiiniiHiiiiiHiiniMiinuHniininiiinimni

łania posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa, obawiając się, iż po­
wodzenie scenariusza, jaki zo­
stał wypróbowany na Grena­
dzie, może być zachętą do po­
wtórzenia tego rodzaju operacji
zbrojnych przeciwko innym
państwom traktowanym przez
Waszyngton jako wrogie jego
polityce. W stolicy Nikaragui
wręcz ogłoszono, że USA szu­
kają obecnie pretekstu w celu
rozwinięcia operacji przeciw
władzom w Managui. Opinię, że

rozwój wydarzeń na Grenadzie
może wywrzeć bardzo negaty­
wny wpływ na bezpieczeństwo
całego regionu środkowoąmery-

kańskiego, wyraził także sekre­
tarz generalny ONZ, de Cuel-
lar, apelując jednocześnie do
stron obecnego konfliktu o pow­
strzymanie się od akcji sprzecz­
nych z Kartą NZ.

W kontekście lekceważącej
sojusznika decyzji prezydenta
USA zarówno w W. Brytanii,
jak i innych państwach za­
chodnioeuropejskich zaczęto o-

becnie podnosić problem kon­
troli nad amerykańskimi rakie­
tami, które mają być instalo­
wane w Europie. Incydent ka­
raibski postawił też w nowym
świetle ostatnią decyzję Związ­
ku Radzieckiego i krajów soju­
szniczych o podjęciu przygoto­
wań do rozmieszczenia rakieto­
wych instalacji operacyjno-tak-
tycznych na terytorium NRD i
CSRS. Z radzieckiego punktu
widzenia problem ten jeszcze
raz naświetlił w komentarzu
dla Agencji „Nowosti” gen. Ko­
złów, stwierdzając m. in. że
krok ten jest konieczny w celu
zrównoważenia różnicy czaso­
wej w przelocie radzieckich ra­
kiet SS-20, które mogą osiąg­
nąć cel w Europie Zach, w cią­
gu 15—16 minut, podczas gdy
rakiety „Pershing-2” mogą do­
lecieć do celów w ZSRR w cza­
sie 6—10 min. Tak więc oprócz
asekuracji przed zademonstro­
waną na Grenadzie nieodpo­
wiedzialnością amerykańskich
decydentów, obecne przygoto­
wania podyktowane zostały
przede wszystkim chęcią zni­
welowania przewagi szybkości
amerykańskich rakiet. (1-k)

])() SOBOTY

dlu, a Rada Współdziałania Nie­
zależnych Samorządnych Związ­
ków Zawodowy,ch Pracowników
PSS „Społem” wystąpiła w o-

bronie praw pracowniczych.
W kilkugodzinnej dyskusji

handlowcy przedstawili swój
punkt widzenia. Nie negując po­
trzeby zwiększenia liczby placó­
wek czynnych we wszystkie so­
boty przytaczali racje, które sto­
ją na przeszkodzie tomu, aby
czynne były wszystkie sklepy.
Prezes Wojewódzkiego Oddziału
PSS W. Żakowski oświadczył, że
70 proc, sklepów spożywczych
(łącznie z mięsnymi) może być
czynnych w każdą sobotę. Pozo­
stałe, ze względu na trudności
kadrowe (brak tysiąca pracowni­
ków) i finansowe, nie mogą być
stale otwarte. Niskie marże i
system finansowy obowiązujący
w handlu, nie pozwalają na wła­
ściwe unormowanie płac pracow­
ników. Ekspedientki zarabiają
po 6 tys. złotych, a brak pienię­
dzy na płacenie im godzin nad­
liczbowych.

Prezydent T. Salwa potwier­
dził, że pełny, prawdziwy o-

braz handlu musi uwzględniać
jego trudności, że większa pro­
dukcja na rynek jest nieodzow­
na dla poprawy funkcjonowania
handlu. Uczynić należy jednak
wszystko aby zwiększyć dotych­
czasową ilość sklepów czynnych
w soboty, gdyż taka jest potrze­
ba społeczna, a handel tak jak
i Urząd służyć mają społeczeń­
stwu. Zaapelował, aby handel
przemyślał, jak zorganizować
sprzedaż w okresie zimy, aby
„kolejki” nie stały w mróz na

ulicy. Zapewnił też pomoc w

rozwiązaniu trudności kadro­
wych.

Wiceprezydent A. Żmuda prze­
prosił i wyjaśnił, że przypisana
mu w „Gazecie Krakowskiej”
wypowiedź o pracownikach han­
dlu nie była autoryzowana i
niezgodna z intencją jego słów.
Istotą ustaleń było otwarcid
maksymalnej ilości sklepów
przez 6 dni w tygodniu bez u-

szczerbiku przywileju pracowni­
ków do 5-dniowego tygodnia
pracy. Sklepy winny być czynne
w godzinach najdogodniejszych
dla konsumenta, a więc i w wol­
ne od pracy Soboty. Tak prze­
cież pracuje gospodarka komu­
nalna i służba zdrowia. Wymaga
tego służebna rola handlu. Pod­
kreślił jednak, że realizacja tej
zasady uwzględniać musi wa­
runki obiektywne oraz zagwa­
rantowane w umowie zbiorowej
orawa pracowników handlu. O-
gólną zasadą musi być jednak
podporządkowanie interesów
grupowych interesom ogólnospo­
łecznym, (joa)

lemu mieszkaniowego nie da się
uregulować w krótkim czasie.
Dzisiaj na mieszkania oczekuje
ponad 2 min ludzi. Być może o-

koło 1990 roku nastąpi rozwią­
zanie problemu. Tematu tego
jednak nie pozostawia się sa­
memu sobie. Nadal będą rozwi­
jane cztery formy budownict­
wa: spółdzielcze, komunalne, za­
kładowe i indywidualne. Spra­
wą podstawową są działki, a

ponadto centralne rozdzielnict­
wo materiałów budowlanych
także dla spółdzielni młodzieżo­
wych. Młodość nie jest przywi­
lejem w uzyskiwaniu mieszka­
nia, nie będzie preferencji.

Kredyty dla młodych są
wstrzymane. Mogą je otrzymać
jedynie ci, którzy uzyskują
pierwsze samodzielne mieszka­
nie oraz samotnie wychowujący
dzieci. Trwają nadal dyskusje
nad zasadnością ich przyznawa.
nia.
ale najprawdopodobniej zostaną
one utrzymane w obecnej for­
mie. Kredyty w wysokości 150
tys. zł oprocentowane są w wy­
sokości 6 proc. Bank domaga się
podniesienia do 9, ale ruch mło­
dzieżowy na to nie chce się
zgodzić.

Narkomania i przestępczość
znajdują się w sferze zaintere­
sowań rządu i wielu organiza­
cji, ale przecież jednolity front
wychowawczy muszą stworzyć
wszyscy od .domu rodzinnego po­
czynając na zakładzie pracy
kończąc.

Jerzy Jaskiernia stwierdził, iż

sytuacja w ruchu młodzieżowym
się ustabilizowała. Największym
problemem w Związku jest to,
aby jak najszerzej rozwinąć
pracę ideowo-wychowawczą. Or­
ganizacja ZSMP działa we wszy­
stkich środowiskach. Co więcej
rozwija się, dlatego też wszy­
scy się z nią liczą. Władze
ZSMP widzą także słabości
związku. Często jeszcze zdarza
się, że co innego znajduje się
w dokumentach Zarządów Wo­
jewódzkich, a co innego w te­
renie. „Niech nas będzie mniej,
ale działajmy prężnie" —, po­
wiedział J. Jaskiernia.

Zapowiedziano, że w styczniu
lub lutym zorganizowane zosta­
nie ponowne spotkanie będące
kontynuacją wczorajszego, (ms)

Jest wiele kontrowersji,

Grenada
wyspa na wulkanie

Nie po raz pierwszy mała
wyspa, gdzieś daleko od Euro­
py, przyciąga uwagę opinii
światowej. Rok temu Falklan­
dy, a obecnie Grenada, gdzie
wylądowały z morza i powie­
trza siły zbrojne Stanów Zje­
dnoczonych i wojskowe od­
działy z kilku państw rejonu
Ameryki Środkowej.

Wulkaniczną wyspę Grena­
dę, leżącą w południowym
basenie Morza Karaibskiego,
odkrył Krzysztof Kolumb je­
szcze w 1498 r. Przez długi
czas była ona kolonią angiels­
ką, aż do 1967 r., kiedy to o-

trzymała autonomię, a 7 lat
później — niepodległość w ra­
mach Commonwealthu, czyli
Wspólnoty Brytyjskiej. Grena­
da, wraz z sąsiadującymi wy­
sepkami (Małe Antyle), obej­
muje powierzchnię 344 tys.
km kw. i zamieszkała iest
przez 110 tys. obywateli, głów­
nie Murzynów i Mulatów. Dzię­
ki wspaniałemu klimatowi
odwiedzana była przez zagra­
nicznych turystów, których li­
czba przekraczała rocznie 30
tys. osób. Stolicą jest port.
Saint Georges (25 tys. miesz­
kańców), a najważniejszymi o-

biektami pod względem stra­
tegicznym — dwa lotniska.

Ludność tego małego pań­
stewka utrzymuje się przede
wszystkim z rolnictwa, a źró­
dłem dochodu (oprócz turysty­
ki) jest eksport bananów,
trzciny cukrowej, bawełny, o-

rzechów kokosowych, ziarna
kakaowego i owoców cytruso­
wych. Opr. (aż)

I
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” TEATRY

Piątek
Słowackiego 19.15 Trans-Atlantyk

(przedst. dozw. od lat 16). Bagatela
19.15 Jonasz. Muzyczny (ul. Lubicz

48) 19.15 Baron cygański.

Sobota
Słowackiego 19.15 Świętoszek.

Miniatura (pl. św. Ducha 2) 19.30
Psie serce (przedst. dozw. od lat

16). Bagatela 19.15 Jonasz. Ludowy
19.15 Ludojadka (premiera pras.).
Muzyczny 19.15 Baron cygański.
Kolejarza (ul. Bocheńska 5) 19 Ja­
dzia wdowa.

Niedziela
Słowackiego 19.15 Rigoletto. Mi­

niatura 19.30 Psie serce. Bagatela
19.15 Jonasz. Ludowy 19.15 Ludo­
jadka. Kolejarza 15, 19 Jadzia wdo­
wa.

KINA
Piątek

■Kijów 16.15 — seans zamkn., 19.15
Walka . o ogień (kanad.-fr. 1 . 18).
Uciecha 16 Wampir z Feratu

(czech. 1 . 15), 18, 20 Odmienne sta­
ny świadomości (USA 1. 15). War­
szawa Kabaret „Róbmy swo­
je”. Wolność 16, 18, Cza Cza

(węg. 1. 18), 20 Z życia mario­
netek (RFN 1. 18). Mł. Gwardia
— Iluzjon 16, 18, 20 Film prod.
USA z cyklu: Muzyczny świat Fre­
da Astaira. Wrzos (ul. Zamojskie­
go 50) 15.45 Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b .o.), 17.45. 20 Koman­
dosi z Navarony (ang. 1. 15). Świt
(os. Teatralne 10) 15.15 Powrót Me-

chagodzilli (jap. 1 . 12), 17, 19.30
Miasto kobiet (wł. 1. 18). Mała sala

15, 17 Iracema (brazyl. 1. 15), 19
Wejście" Smoka (Hongkong-USA 1.

18). Światowid (os. Na Skarpie 7)
15.45, 18 Orkiestra Klubu Samot­
nych Serc sierżanta Peppera (USA
1. 12), 20.15 Austeria (poi. 1 . 15).
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Jak roz­
pętałem II wojnę światową, cz. II

(poi. b .o .) . Związkowiec (ul. Grze­
górzecka 71) 18, 20 Gorące kino

Hiszpanii: Zabytek narodowy. Kul­
tura (Rynek Gł 27) 14, 18 Czwar­
tki ubogich (poi. 1. 18), 16, 20 An­
na i wampir (poi. 1. 18). Dom Żoł­
nierza (ul. Lubicz 48) — niecz.
Tęcza (ul. Praska) 16 Tess (fr. 1 .

18), 18 Samolot w płomieniach
(radź. 1 . 12). Pasaż (Pasaż Bielaka)
15, 17, 19 Cena strachu (USA 1. 18).
Ugorek (os. Ugorek) 15, 17, 19 Du­
bler (fr. 1 . 12). Wisła (ul. Gazowa)
15, 17, 19 Małżeństwo Marii Braun

(RFN 1. 15). Sfinks (ul. Majakow­
skiego 2) 15.45. 18. 20.15 Bobby
Derfield (USA 1. 15). >

/ Sobota
Kijów 16.15, 19,15 Walka o ogień.

Uciecha 10. 12.15 Imperium kontr­
atakuje (USA 1. 12). 16 Wampir z

Feratu, 18, 20 Odmienne stany
świadomości. Warszawa 12 Bajki:
Reksio i UFO, 13 Przez Góry Ska­
liste (USA b.o.), Kabaret „Róbmy
swoje”. Wolność 10, 13 Miasto ko­
biet (wł. 1. 18), 16. 18 Cza Cza. 20 Z

życia marionetek. Mł. Gwardia 16,
20 Muzyczny świat Freda Astaira

(USA), 18 Mistrzowie kina: Agnes
Varda. Wrzos 15.45 seans zamknię­
ty, 17.45, 20 Komandosi z, Na-

varony. Świt 15.15 Powrót Me-

chagodzilli, 17, 19.30 Miasto ko­
biet. Mała sala 15. 17 Iracema. 19
Wejście Smoka. Światowid 15.45. 18
Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera, 20.15 Austeria.
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Jak roz­
pętałem II wojnę światową cz. II .

Kultura 14.30 Nie ma powrotu
Johny, 16. 20 Czwartki ubogich, 18
Anna i wampir. Dom Żołnierza —

niecz. Związkowiec 18, 20 Gorące
kino Hiszpanii.. Pasaż 12 Bajki, 13

Muppety jadą do Hollywood, 10,
15, 17. 19 Cena strachu. Podwawel­
skie (ul. Komandosów) 15, 17 Go­
ście z galaktyki Arkana (czech. -

jug. 1. 12). Ugorek 15, 17, 19 Du­
bler. Wisła 15. 17 . 19. Małżeństwo
Marii Braun. Sfinks 15.45, 18,20.15
Bobby Derfield.

Niedziela

Kijów 16.15, 19.15 Walka o ogień.
Uciecha 1.0, 12.45 Imperium kontr­
atakuje, 16 Wampir z Feratu, 18,
20 Odmienne stany świadomości.

Warszawa 12 Bajki: Na tropach
bengalskiego tygrysa, 13 Old Su-
rehand (jug. b .o.), Kabaret „Rób­
my swoje”. Wolność 10, 12 Kró­
lewna w oślej skórze (fr. b.o.),
14 Bajki z Bolkiem i Lolkiem pt.
Byczek, 16, 18 Cza Cza, 20 Z ży­
cia marionetek. Mł. Gwardia 12.30,
16, 18, 20 Wojna światów (poi. 1 .

18). Wrzos 12 Bajki, 13 Strzały Ro­
bin Hooda (radź, b.o.), 15.45 Żan­
darm w Nowym Jorku, 17.45, 20
Komandosi z Nayarony. Świt 14

Krzyżacy (poi. b .o .), 17, 19.30 Mia­
sto kobiet. Mała sala — niecz. Świa­
towid 14 Dziewczyna i chłopak (poi.
b.o.), 15.45, 18 Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc sierżanta Peppera,
20.15 Austeria. Mała sala 15, 17.15,
19.30 Jak rozpętałem II wojnę
światową, cz. II . Kultura 14.30, 18
Nie ma powrotu Johny, 16 Anna i

wampir, 20 Czwartki ubogich. Dom
Żołnierza 9 Wniebowstąpienie (radź.
1. 15), 11.30 Żańdarm w Nowym
Jorku (fr. h .o.), 13.30 Obcy 8 pasa­
żer Nostromo (USA 1. 15), 15.45
„1941” (USA 1. 15), 18 Wejście Smo­
ka (USA 1. 18). Związkowiec 12.15
Ballada o kapryśnej królewnie

(poi. b .o.), 18, 20 Gorące kino Hisz­
panii: Gary Cooper który jesteś w

niebie. Pasaż 10, 11, 12, 13, 14 Baj­
ki, 15, 17, 19 Cena strachu. Pod­
wawelskie 12 Bajki, 15, 17 Goście
z galaktyki Arkana. Ugorek 14

Bajki, 15, 17, 19 Dubler. Wisła 11

Bajki, 12 Weronika w krainie cza­
rów, 15, 17, 19 Małżeństwo Marii
Braun. Sfinks 11, 12, 13 Bajki,
15.45, 18, 20.15 Bobby Derfield.

Piątek — Sobota

Niedziela
Wawel — komnaty: Odsiecz Wie­

deńska 1683 (piąt. 12—17, sob.
niedz. 10—15). Wawel zaginiony
(piąt. sob. niedz. 10—15). Muzeum
Katedralne (piąt. sob. niedz. 10—
16). Zamek i Muzeum w Piesko­
wej Skale (piąt. sob. niedz. 10—

15.30). Muzeum Lenina, Topolowa
5: Lenin w Polsce, Ludowe Woj­
sko Polskie (piąt. 9—18, sob. 10—17,
niedz. 10—15 wst. wol.) . Kr, Jadwi­
gi 41: Zwierzyniec w początkach
XX w. (piąt. sob. niedz. 9—15). w

Poroninie: Lenin na Podhalu (piąt.
sob. piedz. 8—16 wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—

16 wst. wol.). Muzeum Historyczne
— Oddziały: św. Jana 12: Kraków
w epoce Jana III Sobieskiego (piąt.
sob. 9—15, niedz. niecz.). Krzyszto-
fory, Rynek Gł. 35: Z dziejów i

kultury Krakowa (piąt. sob. 10—
14, niedz. niecz.). Wieża Ratuszowa,
Rynek Gł. (piąt. sob. 9—15, niedz.

niecz.). ul. Pomorska 2: Męczeń­
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945 (piąt. sob. 9—15, niedz.
niecz.). Muzeum Judaistyczne, ul.
Szeroka 24 (piąt. 11 —18, sob. 9—15,
niedz. niecz.). Muzeum Narodowe
— Oddziały, Sukiennice: Galeria

pols. malarstwa i rzeźby 1764—1900
(piąt. sob. niedz. 10—16). Szołay-
skich, pl. Szczepański 9: Galeria

pols. sztuki do 1764 r. (piąt. niecz.
sob. niedz. 10—16). Nowy Gmach,
al. 3 Maja 1: Galeria mai. i rzeźby
(piąt. sob. niedz. 10—15.30). Archeo­
logiczne, Poselska 3: Starożytność i
średniowiecze Małopolski. Pradzie­
je Nowej Huty. Mumie egipskie w

świetle promieni X. Zanim powsta­
ła moneta (piąt, 10—14, sob. 44—
18, niedz. 11—14). Kościół św. Woj­
ciecha, Rynek Gł. (piąt. 9—16, sob.
niecz. niedz. 13—17). Etnograficzne,
pl. Wolnica 1: Polska kultura lud.

(piąt. sob. niedz. 10—15). Pawilon

Wystawowy, pl. Szczepański 3a:
Mai. prof. Cz. Rzepińskiego,
Wyst. do czytania i ogląda­
nia (piąt. sob. niedz. 11—18).
Pałać Sztuki, pl. Szczepański 4:
Mai., rys. i grafika St. Westwale-
wicza (piąt. sob. niedz. 10—17). al.
Róż 3: Mai. Z . Jachimczaka (piąt.
sob. niedz. 10—17). KMPiK, Mały
Rynek 4: Galeria: Kwiaty — R.
Hennela (piąt. sob. 11 —18, niedz.

niecz.). Rydlówka, Tetmajera 28

(piąt. ,sob. 11 —15, niedz. niecz.).
Międzynarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’83

(piąt. sob. niedz. 9—19). Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17). Mu­
zeum Zup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz. 8—17). Muzeum
Lotnictwa i Astronautyki, Czyżyny
(piąt. sob. niedz. 10—14). KMPiK,

pL Centralny: Galeria: Ludowe

Wojsko Polskie w służbie narodu,
Tradycja i współczesność Ludowe­
go Wojska Polskiego (piąt. 11—17,
sob. niedz. niecz.). Galeria, Flo­
riańska 34: Wyst. ze zbiorów wła­
snych (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.). Kramy Dominikańskie,
Stolarska 8—10 (piąt. 11—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria Desy, św.
Jana 3: Rysunki podkolorowane—
T. Brzozowskiego (piąt. 11—18, sob.
niedz. niecz.). Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24: Stara fotogra­
fia (piąt. 11—18, sob. niedz. niecz.) .

Galeria 2, KDK, Rynek Gł. 27:
Mai. i rzeźba artystów nieprofesjo­
nalnych, z Przemyśla (piąt. otw. 18,
sob. niedz. 14—18).

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.

998. Teł. Ochrony Środowiska 21-
33-64. Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki: tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-38 -33, porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych (20—7). ambulatorium o-

kulistyczne (całą dobę), Rynek
Podgórski 2: 66-29-80, Prokocim

Nowy 55-51-90 (całą dobę), ul. Pia­
stowska 32: tel. 37-38-29, 37-36-37,
Nowa Huta 44-22-22, Lotnisko Ba­
lice 11-90-29, Niepołomice 198, Sie-
ciechowice tel. Iwanowice 60.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir., Urolog. Prądnicka 35. Chir.

dziec, Prokocim. Laryng. Koperni­
ka 23a. Okulist. Witkowice. Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali wg
rejonizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 40. przypadki u-

razowe: Trynitarska 11. Chir. dziec.
Prokocim. Urolog. Grzegórzecka 18.

Laryng. Kopernika 23a. Okulist.

Kopernika 38. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Kopernika 21. Chir. dziec.,

Urolog. Prądnicka 35. Laryng. Ko­
pernika 23a. Okulist. Witkowice.

Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
— 14). wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

Śródmieście — al. Pokoju 4. tel.
11-83-96, Ułanów 29a. tel. 11 -Ś3-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Ska­
wińska 8. tel. 66-34-52, Długa 38,
tel. 22-86-77, Promienistych, tel.
11-87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-

19-30, os. Złoty Wiek. tel. 44-57-77,
zgłoszenia wizyt dom. tel. 44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al.

Krasińskiego 28. tel. 22-52-66 .

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55 -40-55.
Szwedzka 27, tel. 66-38-72, gabinet
zabieg, tel. 66 -85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08, ul. Na Kozłówku
29, tel. 55-16-11.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punk Inf. Aptecznej,
tel. ‘ 11-07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.). Inf. w aptekach: Waryń­
skiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta — Cen­
trum A, bl. 4, Myślenice, Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—
20). Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel.
11-99-99. Lek. Spółdz. Pracy —wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzieci
oraz lekarzy kardiologów (15.30—
23, niedz. 8—22), tel. 22-95-78, 22-
25-66. Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska, ul. Boh. Stalingradu 13,
tel. 22-78-08 (9—18, sob. , niedz.

niecz.). Telefon Zaufania 33-71-37

(16—22). Ośrodek Inf. Inwalidów,
ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr.

piąt. 16—18). Informacja Kultural­
na, KDK, Rynek Gł. 27, p. 37,
tel. 22-32-65 (13—17). Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, tel. 37-
55-75 i 37-48-92 (7—22), al. Planu

6-letniego 154, tel. 44-17-60 i 44-16-
32 (piąt. 7—22, sob. niedz. 10—18).
Pogot. Techn. „Polmozbyt”, al. Po­
koju 81, tel. 48-00-84 (piąt. 6—22,
sob. niedz. 10—18). Młodzieżowy
Telefon Zaufania 988 (14—19). sob.
niedz. niecz.) . Telefon dla Rodzi­
ców 22-02-16 (14—18, sob. niedz.

niecz.). Liga Kobiet Polskich, Kar­
melicka 9, II p.: porady prawne
(śr. 15—17). poradnia rodzinna

(seksuolog — psycholog) tel. 22-54-
74 (pon. piąt. 16—19).

APTEKI
Piątek — Sobota

Niedziela
Pl. Szczepański 1, Długa 88, Kra­

kowska 1, Kozłówek, Nowa Huta
— Centrum A, Centrum C.

różne
Piątek — Sobota

Niedziela
Zoo (Lasek Wolski) 9—18
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—17
Cyrk Wielki (Błonia) piąt. 17,

sob. niedz. 13, 17

RADIO
Piątek I

Wiadomości: 14, 16, 18, 20, 22,23.
14.05 Magazyn muz. Rytm. 15.55

Radio kierowców. 16.05 Problem
dnia. 16.15 Bank przebojów. 17 .00

Muzyka i aktualności. 17 .30 Tran­
smisja meczu piłk. rozgrywanego
w ramach eliminacji do mistrzostw

Europy Polska — Portugalia oraz

relacje z mistrzostw Europy w

podnoszeniu ciężarów z Moskwy.
18,15. Gorący temat. 18.30 D.c. tran­
smisji meczu piłkarskiego Polska
— Portugalia oraz relacje z mi­
strzostw Europy i świata w podno­
szeniu ciężarów z Moskwy. 19.20
Mini-recital — gra M. Jankowski.
19.30 Radio dzieciom: Złoty listek

•jesieni. 20.10 Koncert życzeń. 20.38

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.40 Wiersze dla Ciebie.
20.50 Jazz w pigułce. 21 .05. Kroni­
ka sportowa. 21 .15 Ważne rocznice

muzyczne. 22 .25 Repetycja z jazzu.
23.25 Dyskoteka przed sobotą.

Piątek II

Wiadomości: 17, 21, 0.50.

14.00 Z malowanej skrzyni. 14.25
Noc bez brzasku — fr. pow. A.
MacLeana. 14.35 Piosenki z gitarą
śpiewa S. Krajewski. 14 .50 Pamięt­
niki i wspomnienia. 15.00 Album

operowy. 15.30 Folklor z różnych
stron świata. 16.00 Wielkie dzieła,
wielcy wykonawcy. 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Słuchajmy razem. 19.30 Wie­
czór w Filharmonii. 21.05 Wieczor­
ne refleksje. 21 .10 Klasycy muzyki
rozrywkowej. 21 .30 Literatura i

muzyka: 21.30 Nagranie wieczoru.
21.40 Sklepy cynamonowe — fr.

książki B. Schulza. 22 .00 Klub ste­
reo. 23.00 H. Balzac — Fizjologia
małżeństwa ode. 1. 23.14 Suity or­
kiestrowe J. F. Telemana. 23.46
H. Balzac — Fizjologia małżeństwa
ode. 2. 24.00 Nocne reggae.

Piątek III

Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.

16 Zapraszamy do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: G. T. di Lampedusa —

Lampart. 19.30 Trochę swingu. 19.50
P. Jasienica — Polska Jagiellonów.
20 Interradio. 20.45 Klub Trójki:
Odpowiedzi na listy słuchaczy. 21

Trzy kwadranse jazzu. 21 .45 Klub

Trójki (cz. 2). 22.15 Folk-muz. włó­
częgów i poetów. 22 .45 Wydawni­
ctwa i ich autorzy — Iskry. 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Północ

poetów: Tatry w poezji.

Sobota I

Wiadomości: 7. 8, 10, 11, 12.05,14,
16, 18, 20. 22, 23;

7.20 Poranne sygnały. 8.10 Obser­
wacje. 8 .20 Melodie na dzień do­
bry. 8.30 Przegląd prasy. 8 .35 Me­
lodie na dzień dobry. 8.45 Żołnier­
ski zwiad. 9.00 Cztery pory roku.
11.05 Koncert przed hejnałem. 12 .30

Muzyka folklorem malowana. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Piosenki M. Gło­
gowskiego. 13.30 Muzyka starego
Wiednia. 14.05 Magazyn muzyczny
Rytm. 15.55 Radio kierowców. 16.05
Problem dnia. 16.15 Katalog wy­
dawniczy. 16.20 Koncert życzeń.
17.00 Muzyka i aktualności. 17.25

Muzyka z filmoteki. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Jazz i piosenka. 19.20
Mini-recital — gra R. Clayderman.
19.30 Radio dzieciom: Supełek. 20.08

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.10 Przy muzyce o sporcie.
21.05 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny. 21.25 Pół tuzina atrakcji mu­
zycznych. 22 .25 Na rockową nutę.
23.1Ó Panorama świata. 23.25 Za­
proszenie do tańca.

Sobota II i
Wiadomości: 6, 8, 13, 17, 21, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień - w tym o godz. 7.45
Pęczek mięty — ode. pow. F. Alije-
wa. 8.05 Naszym zdaniem. 8.10

Przeboje stare jak świat. 8.30 Po­
ranna serenada. 9 .00 Sklepy cyna­
monowe — fr. książki B. Schulza.
9.20 Muzyka, którą lubi J. Koman.
9.50 Noc bez brzasku — fr. powie­
ści A. MacLeana. 10.00 Go­
dzina melomana. 11 .00 Zawsze po
jedenastej. 11 .10 Kabareton dwójki.
11.30 Tydzień w stereo. 12 .00 Szta­
feta orkiestr radiowych. 12 .25 W

stronę jazzu. 13.05—13.20 Kraków
na antenie: 13.05 Kłopoty krótkie­
go metrażu. 13.20 Pejzaż polski

muzyką malowany. 13.30 W. Lew^
ko — mezzosopran. 14 .00 Co jest
grane? 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wykonawcy. 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: 17.05 Piękne jest to

co ulepsza. 17.30 Repryza. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Muzyczna galeria „dwójki”.
19.20 Suplement. 19.30 Wieczór w

Filharmonii. 21 .10 Wieczorne re­
fleksje. 21 .15 Klasycy muzyki roz­
rywkowej. 21 .30 Literatura i mu-

zykar 21.30 Nagranie wieczoru.
21.40 Sklepy cynamonowe — fr.

książki B. Schulza. 22 .00 Studio ste­
reo zaprasza. 23.00 Teatr PR: Re­
akcja łańcuchowa — słuch, wg
opow. T . Pintera. 23.40 Polacy na

płytach świata. 24 .00 Studio stereo

zaprasza.

Sobota III

Wiadomości: 7, 8, 9, 12, 15, 16, 17,
18, 22.05.

6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Po­
lityka dla wszystkich. 8.15 Czy mó­
wisz po polsku? 8.30 N. Dumbadze
— Kukaracza. 9.05 Po prostu o

nas. 9.20 Mała poranna muzyka.
10 Codz. pow. w wyd. dźwięk.: G.
T. di Lampedusa — Lampart. 10.30
Złote lata swingu. 11 Nie czytaliś­
cie, to posłuchajcie. 11 .15 Wokół

muzyki latynoskiej. 11.50 P. Jasie­
nica — Polska Jagiellonów. 12.05
W tonacji Trójki. 13 N. Dumbadze
— Kukaracza. 13.10 Powtórka z

rozrywki. 14 Utwory kameralne
Brahmsa. 15.05 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville. 15.45 Jeden
świat. 16 Zapraszamy do Trójki.
17.30 Polityka dla wszystkich. 17 .50

Czy mówisz po polsku? 18.05 In­
formacje sportowe. 19 Pamiętnik
potoczny — październik 1983 r.

19.30 Trochę swingu. 19.50 P. Jasie­
nica — Polska Jagiellonów. 20 Li­
sta Przebojów Pr. III . 22.15 Tea­
trzyk Zielone Oko: Śmierć Cody’e-
go Mardena. 23 Zapraszamy do

Trójki.

Sobota IV

5.30—8 .45 Retransmisja programu
I. 8 .45 Początek programu. 8.50 Ak­
tualności. 9 .05 NURT — Współcze­
sne problemy pedagogiki pracy.
9.30 Język angielski. 9.45 Język
francuski. 10.05 NURT — Najnow­
sza historia Polski. 10.25 Konrad
Wallenrod — A. Mickiewicza (dla
młodz. szkolnej). 11 .30 Język ro-r

syjski. 11.45 Suplement muzyczny.
II.57—13.00 Retransmisja programu
I. 13.00 Między nami. 13.30—24.00

Retransmisja programu L

Niedziela I

Wiadomości: 7, 12.05, 18, 20, 23.

7.05 Informacje, rady, propozy­
cje. 7 .15 Czas i ludzie. 7 .30 Muzy­
ka w rannych pantoflach. 8.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką. 9 .00

Radiowy Magazyn Wojskowy. 10.00
Gra Orkiestra PR i TV Studio
S-l . 10.30 Radiowy Teatr dla Dzie­
ci: Asia i jej przyjaciele. 11.00
Koncert przed hejnałem. 12 .45 Mu­
zyka folklorem malowana. 13.00

Przegląd tygodników. 13.15 Klasy­
cy operetki. 14.00 Mag. problemów

(międzynarodowych: Wektory. 14.30
W Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Z dziejów kabaretu.
17.00 Niedzielne wyd. magazynu
muzycznego Rytm. 18.00 Dialogi
historyczne. 18.15 Świat muzyki.
19.10 Merkuriusz rządowy. 19.30

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków

przeprasza za okresowe przerwy w

dostawie energii elektrycznej-
— od 2 do 30 listopada, w godz.

7.30—15, przy ul. Złoty Róg. Czep­
ca, Wjazdowej, Wallek-Walewskie-

go, Górna, Rodakowskiego, Kmie-
towicza

— od 21 do 25 listopada, w godz.
7.30—15.30, przy ul. Na Błonie, Tra­
wiastej, Zarzecze, Justowskiej, Ol­
kuskiej

— od 2 do 4 listopada, w godz.
7.30—15.10, przy ul. Jabłonnej, Sie­
wnej

— od 7 do 9 listopada, w godz.
7.30—15, przy ul. ks. Majera

— od 10 do 14 listopada, w godz.
7.30—15, na al. 29 Listopada, ul.

Siewnej, Banacha, Kuźnicy Kołłą-
tajowskiej

— od 15 do 19 listopada, w godz.
7.30—15, przy ul. Dożynkowej, Na-
tansona. Kuźnicy Kołłątajowskiej

— od 28 do 30 listopada, w godz.
7.30—15, przy ul. Reduty Ordona

Przerwy stałe:
— od 3 do 4 listopada, w godz.

7.30—15.30, przy ul. Obopólnej,
Warmijskiej 1—17

— od 9 do 14 listopada, w godz.
7.30—15.30, przy ul. Głowackiego
14—20, Halczyna

— od 11 do 14 listopada, w godz.
7.30—15.30, przy ul. Rydla 2—46,
1—15, Bronowickiej 20—26

— od 15 do 16 listopada, w godz.
7.30—15.30, przy ul. Bandtkiego, Ga­
brieli Zapolskiej, Przybyszewskiego

— 17 listopada, w godz. 7.30—
15.30, przy pl. Wolności, ul. 18 Sty­
cznia 2—4, Józefitów 18, Szopena
2—16, Szymanowskiego 1—4

Radio dzieciom: Magiczne luster­
ko. 19.50 Biuro listów — Śladem
naszych interwencji. 20.05 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego. 20.10

Przy muzyce o sporcie. 21 .05 Słyn­
ni wirtuozi. 21.35 Giełda płyt. 22 .00
Teatr PR: Czarne kwiaty — słuch,
wg utworów C. K. Norwida. 23.15
Świat w tygodniu. 23.25 Koncert
bez biletu.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.

7.05 Qiiod libet — czyli co kto
lubi. 7.40—8 .45 Kraków na antenie:
7.42 Zagórzanie na Limanowskiej
Słazie. 8 .00 Co słychać. 8.15
EREMS — Rodzinny magazyn sa­
tyryczny. 8.45 Koncert w romanty­
cznym stylu. 9.36 Teatr PR: Ro­
manse i nie tylko — H . Sienkie­
wicz Na jedną kartę. 10.15—12.00
Kraków na antenie: 10.15 Minął
tydzień. 10.30 Odszyfrowanie —

słuch, wg opow. S . Sonlag. 11.00
Włoskie canto. 11.30 Koncert ży­
czeń. 12 .00 Muzyka dla kolekcjone­
rów. 13.05 Recital tygodnia. 13.45
Piosenki z dobrą dykcji- f^.OO Za­
kłócenia odbioru —■■mag. 15.00
Koncert chopinowski. 15.30 Muzyka
z klubów i estrad. 16.00 Lista by­
łych przebojów. 17 .05 N. Marriner

dyryguje utw. klasyków wiedeń­
skich. 18.00 Buddyzm i buddyści.
18.40 W kręgu gitary klasycznej.
18.59 Teatr PR: Wszystko dobre, co

się dobrze kończy W. Szekspira.
20.00 Godzina z przebojem. 21.20
Po raz pierwszy na antenie. 22.00
Wieczór płytowy. 24 .00 Arcydzieła
kameralistyki.

Niedziela III

Wiadomości: 7, 13, 19.

7.05 Melodie przebudzanki. 8

Sprawy i sprawki wielkiego świa­
ta. 8.10 Komu piosenkę... 8 .45 Kąty
widzenia. 9 Wakacje na temat.

9.30 Muzyczny poranek filmowy.
10 Galeria. 10.30 Pod dachami Pa­
ryża. 11 Pani Helena i pan Henryk
— słuch, dok. 11 .30 Odkurzone prze­
boje. 11 .50 Bliskie spotkania. 12 Re­
cital: Z nagrań M. Dupre. 12.50
Bliskie spotkania: Uczeni. 13.05
Niech gra muzyka. 14 Prywatnie
u Jerzego Hoffmana. 14 .15 Urodze­
ni aby kochać — płyta R. Flack i
P. Byrsona. 15 Życie na gorąco.
15.30 Stare i nowe nagrania Trój­
kowe. 15.50 Bliskie spotkania: li­
czeni. 16 Dzieła, interpretacje, na­
grania. 17 Powiększenia. 17.30 Z

mojej płytoteki. 18 Madonna z

warkoczem — słuch. 18.32 Żywioły
— gra R. Glover. 19.05 Baw się ra­
zem z nami. 21 Na zadatek szczę­
ścia. 21.20 Muzyczne portrety: Zb.

Namysłowski. 22 Rozmyślania
przed północą: R. Samsel. 22.10
Fatum i śmierć: G. Mahler — Kin-
dertotenlieder. 22.50 Rozmyślania
przed północą: A. W. Piotrowski.
23 Zapraszamy do Trójki. 23.55
Północ poetów: W. Bacewicz —

Wędrowiec.

Niedziela IV

8.45 Początek programu. 8 .50 Mu­
zyka poważna. 9 .00 Transmisja
mszy św. z kościoła św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Muzyka poważ­
na. 10.10 Język hiszpański. 10.25

Język niemiecki. 10.45 Język ro­
syjski. 11.00 Magazyn Rozgłośni
Harcerskiej. 11 .57—24.00 Retran­
smisja programu L

— 18 listopada, w godz. 7.30—

15.30, przy ul. Odrowąża 2—18, Wro­
cławskiej 3—9, 20—26, Cieszyńskiej
14—20, Śląskiej 7—11

— 21 listopada, w godz. 7 .30—

15.30, przy ul. Zbożowej, Składo­
wej. Prądnickiej 18—28

— 22 listopada, w godz. 7.30—

15.30, przy ul. Prądnickiej 8—18,
1—9, Dworzec MPK, „1001 Drobiaz­
gów" —

. Kleparz
— 23 listopada, w godz. 7 .30—

15.30, przy ul. Prądnickiej 44—72
— 24 listopada, w godz. 7.30—

15.30, przy ul. Legnickiej, Kołaczy,
Zgody, Grażyny, Imbramowskiej,
Zdrowej, Żabiniec

— 25 listopada, w godz. 7 .30—

15.30, przy ul. Fika 2—14, 1—17,
Bursztynowej, Bałtyckiej, Syreny,
Jazowej, Narutowicza 2—10, 1—13,
Imbramowskiej 1—20

— 28 listopada, w godz. 7.30—
15.30, przy ul. Turystycznej bl. 9,
10, 11, 12

— 29 listopada, w godz. 7.30—

15.30, przy ul. Turystycznej bl. 9,
10, Imbramowskiej bl. 4—8, Naru­
towicza 20, 22.

Kol.

JAROSŁAWOWI
JUNCZYSOWI

składamy wyrazy najgłębsze­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.
Koleżanki i koledzy - B

z Zarządu
Krakowskiego ZSMP H
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PIĄTEK
0.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR — Hodowla zwierząt
8.10 Historia, kl. VI — Frombor-

ski odkrywca
9.30 Film dla 2 zmiany: „Polonia

Restituta” (5)
11.00 Wokół nas, kl. I—II — Spa­

cer w Łazienkach
13.30 TTR — Chemia
14.00 TTR — Biologia
15.25 NURT — Najnowsza histo­

ria Polski
15.55 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”
16.00 Dla młodych widzów: En­

cyklopedia TDC — Dzieci świata
16.30 Dla dzieci: Piątek z Pan­

kracym
.17.00 Dziennik

17.15 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

17.25 Mistrzostwa Europy w pił­
ce nożnej: Polska — Portugalia

W przerwie ok.: ,

18.15 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc: „Co dwóch, to

nie jeden”
19.30 Dziennik

20.00 Spotkanie Janosa Kadara z

dziennikarzami
20.30 Monitor rządowy
21.10 „Polonia Restótuta” (5) ■—
22.10 Kontakty

22.40 Dziennik
20.00 Kabaret Tadeusza Drozdy

,23.50 Studio Sport

SOBOTA I

6.00 TTR — Chemia
.6.30 TTR — Biologia
7.00 TTR — Fizyka
7.30 TTR. — Biologia
8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia oraz film ani­

mowany „Oto Shadoki”

9.00 Dla młodych widzów: Sobót­
ka oraz film z serii: „Czterej pan­
cerni i pies” (9) — „Zamiana”

10.30 Historia dramatu polskiego:
Aleksander Fredro — „Zemsta”

j.12.15 W świecie ciszy — program
dla niesłyszących

■12.45 Militaria, obronność, nowo­
czesność — Rusznikarze — pro­
gram wojs.

13.15 Estrada folkloru — Kazi­
mierz '83

13.45 Poradnik rolniczy
14.15 Nasi ulubieńcy: Flip i Flap
14.45 Z Polski rodem

15.15 Dziennik

15.30 Z czego śmieją się nasi są-
liedzi: „Wszystko na opak” —ko­
media prod. ZSRR

16.35 Tele-gol: Eliminacje do pił­
karskich Mistrzostw Europy

17.20 Zaproszenie na „Dziady”
17.40 Trybuna sejmowa
18.10 Kronika (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Telewizyjna lista przebo­

jów
19.30 Dziennik

20.15 „Narzeczone cesarstwa” (3)
— „Wyjaśnienia” — franc, melo­
dramat hist. ‘

21.20 „Halo Praga, tu Berlin” —

program rozr.

22.05 Dziennik
22.25 Kino nocne: „Czarownica”
23.20 Studio sport

SOBOTA II

9.00, 9.30, 10 — NURT
10.30 Premiera w dwójce: „Na­

rzeczone cesarstwa” (3) — film
fab. prod. franc.

11.45 Sobota w „dwójce” — Czym
żyje kraj?

11.55 Nowe prawo o ruchu dro­
gowym

12.00 Magazyn kibiców — Mi­
strzostwa Świata w gimnastyce
sportowej

12.55 Pra,wo jazdy z „trójką”
13.05 Nowe prawo o ruchu dro­

gowym
13.10 Praca dla absolwenta (1)
13.15 Temat dla reportera
13.35 Muzyczna premiera
13.40 Klub Trójki
14.00 „Powstawanie człowieka"

— „Historia cywilizacji” (4) film
dok. prod. ang.

14.50 1500 sekund wielkiego spor­
tu

15.15 Muzyczna premiera
15.25 Temat dla reporterów
15.40 Muzyczna premiera
15.50 Kulisy sportu
16.00 Oskarżeni są idole
16.25 „UFO” — program muzy­

czny
17.00 Gorąca linia — ekspres re­

porterów telewizyjnych
17.25 Praca dla absolwenta (2)
17.30 „Prawa ruchu” (5) — „Nie-

nokój przed burzą” — czech. serial
fab.

18.30 Mózg i ręka — film anim. ■
18.40 „Nocturna” — program ba­

letowy
19.10 Jubileusz 10-lecia polskiego

teatru tańca

19.15 Temat dla reportera
19.30 Dziennik (wersja dla nie­

słyszących)
20.15 Wieczór w teatrze z Andrze­

jem Żurowskim — James Joyce:
„Wygnańcy”

22.25 Komentarz dnia

22.35 Wiadomości

22.55 Recital wiolonczelowy Ro­
mana Jabłońskiego

(od 28 października do 3 listopada 1983 r.

23.35 Kino dorosłych: Panie na

zamku Vallas (2) — Stracone złu­
dzenia

NIEDZIELA I

6.00 TTR — Fizyka
6.30 TTR — Biologia
7.00 TTR — Wiedza naszą szansą
7.45 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — magazyn rolniczy
8.55 Program dnia oraz film ani­

mowany „Oto Shadoki”
9.00 Teleranek oraz film „3 + je­

dna” (9) — „Królewna Śnieżka”
10.20 Antena
10.45 „Piąta Saska” — wojskowy

film dok.
11.45 Siedem anten
12.30 Wieliczka wczoraj, dziś i...

— program publ.
13.00 Telewizyjny koncert życzeń
13.45 Kraj za miastem
14.15 Teatr młodego widza: Ja­

nusz Korczak „Historia Kajtusia
Czarodzieja” (2)

15.05 Od melodii do melodii
15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego Lotka

15.45 „Tam, gdzie pieprz rośnie”
— „Tam był Dziki Zachód”

16.35 „Sto lat” — film dok.

16.50 „Przygoda z piosenką” —

polska kom. muz.

18.25 Sprawozdawczy magazyn
sportowy

19.05 Wieczorynka: „Pszczółka,
Maja”

19.30 Dziennik i magazyn Świat
20.15 „Blisko, coraz bliżej” (2) —

film historyczny TP

21.30 Sportowa niedziela

22.10 „Zawsze po 22-ej”
22.40 Leksykon polskiej muzyki

rozrywkowej

NIEDZIELA II

8.20 Premiera w „Dwójce”: „Bli­
sko, coraz bliżej” (2) — film fab.

prod. TP (wersja dla niesłyszą­
cych)

9.30 Krótkofalowcy — program
wojskowy

10.00 Czas reformy
11.00 Niedziela w „dwójce” —

Czym żyje kraj?
-11.10 Godzina dla zdrowia

12.20 Koncert południowy
12.55 Z góry, pod górkę — rep.

film.

13.45 Historia muzyki rozrywko­
wej — „Blues”

14.35 Kalejdoskop filmowy Kino-
Oko: „W kraju czystych wód i zło­
cistych poranków"; — „Tara-hu-
mara i faryzeusze”

15.40 „Verdi” (5) — „Odnaleźć
prawdę” — biogr. film prod. wł.

16.50 Zbliżenia
17.20 Jutro poniedziałek
17.50 Jesień projektantów
18.10 Wywiad tygodnia
18.30 Piknik Country '83
19.30 Dziennik i magazyn Świat

(wersja dla niesłyszących)
20.15 Dni Muzyki K. Szymanow­

skiego
21.35 Noc z jazzem
22.15 Tydzień w polityce — ko­

mentuje Karol Szyndzielorz
22.25 Wielkie filmy małego ekra­

nu: ,-,Najdłuższa wojna nowocze­
snej Europy” (5) — „Filolog i

gwoździe”

PONIEDZIAŁEK

13.30 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Historia
15.25 NURT — Cywilizacja i kul­

tura współczesna
15.55 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”
16.00 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec oraz film „Jana z dżun­
gli” (9)

17.00 Dziennik
17.15 Echa stadionów
17.35 Spotkanie z Algierią
18.10 Kronika (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Lisica, miś i

motocykl z przyczepą”
19.00 Diagnoza
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Adam Mic­

kiewicz — „Dziady” (1 część spek­
taklu)

22.00 Dziennik

22.20 Sprawy międzynarodowe:
W tej wojnie nie będzie zwycięz­
ców

22.50 „Szukam dziewczyny na

żonę” — program rozrywkowy
23.10 Kronika Mistrzostw Świata

w podnoszeniu ciężarów

WTOREK

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Tyl­

ko wyspy nie zabiorę ze sobą” —

film prod. radź.

10.05 Ludowe pieśni żałobne —

Festiwal Kapel i Śpiewaków Lu­
dowych w Kazimierzu

10.20 „Człowiek z głuchej pusz­
czy” — film dok.

10.40 Moniuszko na świecie —

program muzyczny
11.10 „O niezwykłej przyjaźni”

— czech. film dok.

11.40 „Muzyka o życiu i śmier­
ci” (1) — film do muzyki K. Szy­
manowskiego ilustrowany malar­
stwem J. Malczewskiego

12.05 „Sława i zapomnienie” —

film dok.

12.40 „Muzyka o życiu i śmier­
ci” (2) — Oratorium Stabat Mater
K. Szymanowskiego ilustrowane
ludową rzeźbą sakralną

13.15 „Pejzaż poety — Aleksan­
der Rymkiewicz" — film dok.

13.35 Arie Moniuszki — śpiewają
A. Malewicz-Madey i L. A. Mróz

13.45 „Pogrzeb świerszcza” —

polski dramat psych.
15.15 Dziennik

15.30 „Msza Koronacyjna” Wolf­
ganga Amadeusza Mozarta

16.00 „Zakochany w Warszawie”
— Wiktor Gomulicki we wspom­
nieniach syna Juliusza

16.30 „Całe moje życie” — film
dok.

17.00 Teatr Małych Form: Witold
Dąbrowski „Portret trumienny"

17.40 „Czas" — reportaż film.
18.00 „Pieśń ujdzie cało” — film

dok. TP

19.00 Wieczorynka: „Album dzie­
cięcy”

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Adam Mic­

kiewicz „Dziady” (2 część spekta­
klu)

21.55 „Ostinatio determinare” —

widowisko poetycko-muz„ śpiewa
E. Błaszczyk

22.10 „Podróże do Polski” — ó
twórczości J. Iwaszkiewicza

22.40 XXV Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Jazzowej — Jazz
Jamboree '83 — najciekawsze wy­
stępy zespołów 1 solistów tegorocz­
nego festiwalu

ŚRODA
9.00 Chemia, kl. 7 — Wodór
9.30 Film dla 2 zmiany: „Spira­

la”

11.00 Historia, kl. 7 — Czy pow­
stanie Straconej szansy

12.30 Czas reformy
13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Hodowlą zwierząt
15.10 NURT — Dydaktyka mate­

matyki
15.40 Program dnia oraz film I

serii. „Oto Shadoki”
15.45 „Krąg” — magazyn har­

cerzy
16.10 Dziennik
16.25 Puchar UEFA w piłce no­

żnej: Sparta Praga — Widzew
Łódź

Ok. 17.15 Losowanie Express Lo­
tka i Małego Lotka

18.20 Kronika (Kr.)
18.50 Dobranoc: Bajki japońskie

„Dwa kufry”
19.05 Reportaż filmowy
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Spirala” — polski dramat

psychol.
21.45 Jerzy Harasymowicz — pr.

dokumentalny
22.00 Dziennik
22.20 Wieczór filmowy: Leksykon

gatunków filmowych; Filmy wo­
jenne

CZWARTEK

6.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 'TTR — Hodowla zwierząt
8.10 Przysposobienie obronne, kl.

8i1lic. — Środki rażenia i obro­
ny

9.00 Praca, technika, kl. 2 — Bla­
szki. blachy, pręty, rurki

9.30 Film dla 2 zmiany: Opowia­
dania Agaty Christie — „Jak Ę-
dward Robinson stał się mężczyz­
ną”

11.00 Język polski, kl. 8 -* Ste­
fan Żeromski

13.30 TTR — Mechanizacja rol­
nictwa

14.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.40 Program dnia oraz film a-

nimowany „Oto Shadoki”

15.45 Rzemieślnicy
* 16.00 Dla młodych widzów: O

mnie, 0 tobie, o nas oraz film z

serii: „Stawiam1 ną Tolka Banana”

17,00 Dziennik

17.15 Patrol — Nowy system
funkcjonowania OHP

17.4Ó Ż dyplomem na estradzie —

Dagmara Tondera

18.10 Kronika (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Daszeńka”
19.00 Sondą •>- Jednostka słodyczy
19.30 Dziennik

20.00 Publicystyka
20.15 Opowiadania Agaty Chri­

stie: „Jak Edward Robinson stał
się mężczyzną” — ang. film

sensac.-obycz.
21.10 Sprawy międzynarodowe
21.30 Sprawa dlą reportera
22.00 Dziennik

22.20 Pegaz
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PRACA

PIEKARZA przyjmie niekarnia —

Jan Kowalik. Kraków. Walek-Wa-
lewskiego 14. Dla zamiejscowych za­
kwaterowanie. g-78681

PANIĄ umiejącą gotować, dla 4
osób, na 5 godzin dziennie — przyj-
mę. Oferty 78829 .Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PEŁNOLETNIĄ uczennicę zatrudni
.'Zakład fryzjerski, Józef Gałecki, ul.
Łobzowska 16. g-78910

ODLEWNIKA — kokilarzą. polemi­
ka — przyjmie odlewnia — Zacha­
rą, Kraków. Dobrego Pasterza 97.

WSPÓLNIKA do produkcji klatek
dla małych gryzoni laboratoryjnych
— poszukuję. Lokal i wzory zapew­
nione. Oferty 78397 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

POTRZEBNA pomoc do dziecka. Ro­
dzina lekarska. Kraków, ul. Zaką­
tek 7/44. godz. 10—11. g-78764

PARKIECIARZY na dogodnych wa­
runkach przyjmie zakład usługowy.
Zgłoszenia: Sikora. Kraków, ul. Na
Wrzosach 48. g-78663

SOLIDNYCH sprzedawców zatrudni
ajencyjne stoisko „Wars” — Andrzej
Wojtaszek, Kraków. Zbrojarzy 25
(codziennie po godz. 19). g-78740

opiekunkę do 8-letniei dzięwczyn-
ki i zajęcia sie domem, z możliwo­
ścią zamieszkania, przyjme zaraz.

Kraków, ul. Librowszezyzny 6/14
(oficyna), w godz. 16—18. g-78756

NAUKA

STUDENCI V roku Iber^stykl uczą
hiszpańskiego. Tuszyński. Senator­
ska 18 a/21. wieczorem. g-78395

MATEMATYKA, fizyka — Bania, ul.
Justowska 4 (os. Widok). g-78537

MATRYMONIALNE

WYSOKI, szatyn, lat 37, technik, bez

nałogów, domator, pozna odpowie­
dnią Pa>nią. Cel matrymonialny.
Oferty 77754 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

5G-LETNIA wdowa, uczciwa, bez na­
łogów. z poczuciem humoru, pozna
kulturalnego Pana w odpowiednim
wieku, chętnie z sektora prywatne­
go. Dołoży wkład i współpracę. Ofer­
ty 78261 „Prasa" Kraków. Wiślna 2.

„KAROLINA” kojarzy małżeństwa.
32-600 Oświęcim, skrytka pocztowa 6.

KULTURALNA, interesująca, dobrej
prezencji, bez ohciażeń. nożna Pa­
na o tych samych walorach, z wyż­
szym wykształceniem, wysokiego, do
lat 55. Cel matrymonialny. Oferty
78700 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

——“ku p nó'

KAROSERIĘ uzbrojoną do Fiata
125p — kupię. Tel. 11-69-11. wewn.

10, w godz. 8—15. g-78850

PIANINO przedwojenne, kredens po­
kojowy. serwis porcelanowy, figurki
— kupię. Oferty 78912 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

ZAMRAŻARKĘ kupię. Tel. 22-24-29.

1,5 T BLACHY ocynkowanej, może

być falista — kupię. Oferty 78224
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MEBLOŚCIANKĘ — kupię. Telefon
55-44-82. g-76094

NAROŻNIK meblowy 160X200 — ku­
pię. Tel. 55-32-45. g-78239

OPONY i dętki do Fiata 126p — ku­
pię. Tel. 33-17-39 . g-78451

PRALKĘ automatyczną, nową —

kupię. Tel. 22-60-08 . g-78438

LAKIERU samochodowego „Sene­
gal” nr 204 lub odcienia zbliżonego

— bardzo pilnie poszukuję. Telefon
48-47-66. wewn. 302. g-78485

PRALKĘ automatyczną z gwarancją
kupię. Teł. 48-19-66, po 18-ej.

ZAMRAŻARKĘ nową kupię. Tel.
37-40-52. g-78812

KAROSERIĘ nową do Fiata 126p —

kupię. Tel. 33 -16-94. w godz. 16—19.

STARE banknoty, monety. odzna­
czenia wojskowe — kupię. Oferty
78712 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

2 BŁOTNIKI przednie. 2 progi Fia­
ta 125p MR — kupię. Tel. 48-36-13,
po godz. 17. g-78721

SPRZ"DAŻ

meble kuchenne „Warmia” —

sprzedam. Tel. 22-70-22, wewn. 23-75.
w godz. 19—21 g-78045

SZYKOWNE suknie, najmodniejsze
botki znajdziesz po atrakcyjnych ce­
nach w sklepie „Helena”, ul. Prą­
dnicka 79. g-77577

WYŻŁA pięknego, brązowego, ułożo­
nego. 6-mięsięcznego — sprzedam
niedrogo, wyłącznie w bardzo dobre
ręce — miłośnikowi zwierząt, posia­
dającemu odpowiednie warunki. Tel.
33-40-89 .

‘

g-78324

FIAT Ritmo 65L — sprzedam. Tel.
22-20-11', wewn. 392. g-78966

SKODĘ 105 L, rok 1982 — sprzedam.
Tel. 48-11 -69, pogodz. 17. g-79001

FABRYCZNIE nowego Poloneza 2000
— sprzedam. Zgłoszenia: tel, 21-29-99 .

g-79002/78750

NOWĄ, długą kurtkę z niebieskich
lisów — sprzedam. Tel. grzecznościo­
wy 33-57-30 . g-78948

FORTEPIAN „Bliithner” — sprze­
dam. Oferty 78825 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

PIERŚCIONEK. obrączki — sprze­
dam, Kraków, Teligi 19/7, godz. 17—18.

g-78919

FIATA 125p po wypadku — sprze­
dam. Tel. 11 -69-11 . przed południem.

WTRYSKARKĘ hydrauliczną 120 g
wtrysku — sprzedam tanio. Włoska
5/30. g-78244

OKAZJA! Meble pokojowe ciemne,
połysk, w idealnym stanie — sprze­
dam. Wiadomość: tel. domowy
11-41-95, po 18-ej,_____________ g-78304

FIATA 132-1800, rocznik 1975 — pil­
nie sprzedam. Tel. 66-00-88. wewn.

394. g-78240

SKODĘ 120 L — sprzedam. Telefon
66-20-06. g-78285

ASPARAGUS 2-letni w pierścieniach,
nadający się do cięcia — sprzedam.
Kraków, Cicha 11. g-78336

NOWĄ, elektroniczną wyważarkę kół
„Ewka — 18 A” — sprzedam. Kra­
ków. tel. 37-58-73. godz. 20—21 .

PIANINO i nową kurtkę z nutrii —

sprzedam. Tel 44-75-18. g-78281

MOHAIR sprzedam. Oferty 78228
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

KAROSERIĘ Fiata 125p po wypadku
— sprzedam. Oferty 78341 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

FLIZY krajowe — sprzedam. Kra­
ków. ul. Odrzańska 8/2. g-78384

KOMPLET mebli rokoko — sprze­
dam. Tel. 33-63-16, wieczorem.

LODÓWKĘ Mińsk 16 A, nową -

sprzedam. Tel 44-30-91. godz. 16—18.

KOŻUCH męski, nowy — sprzedam.
Tel. 44-80-38. g-78542

LODÓWKĘ zamienię na pralkę auto­
matyczną. Tel. 37-01-82. g-78590

KOŻUCH damski długi, włoski, no­
wy — sprzedam, Tel. 11 -83 -60.

KOŻUCH damski, zachodnioniemiec-
kl sprzedam. Tel. 22-80-81. g-78629

KOŻUCH turecki damski, nowy —

sprzedam. Tel. 37-93-91. g-78588

„ELIZABETH”. „Radmor”, „Nep
tun" 150 — sprzedam. Tel. 21-26-73.

FIATA 125p, 1077 — sprzedam. Tel
44-31-64.

___________ g-78500
LISTWY, parkiety i mozaikę oferu-
je wytwórnia rzemieślnicza — Sta­
nisław Płoszczyca i Zbigniew Mle­
czek, Stróża 165. za Myślenicami,
przy trasie na Zakopane. Ceny przy­
stępne, g-78357

BOAZERIĘ drewnianą, 30 m* —

sprzedam. Tel. ll-43-oo, wewn. 437.

MAGNETOFON „Aria” — sprzedam.
Tel. 33 -98-56. g-78688

TAKSOMETR „Poltax 1” — sprze­
dam. Plac Kossaka 3/8. g-78813

KOMPLET wypoczynkowy „Kon-Ti-
ki” — sprzedam. Ul . Limanowskiego
7/7.

_______ __ _________ g-78696
PARKIET jesionowy i dębowy —

sprzedam, Kraków-Prokocim, ul. Na
Wrzosach 48. g-78661

WTRYSKARKĘ automatyczną sprze­
dam. Oferty 78677 „Prasa" Kraków.
Wiślna 2.

KOŻUCH krótki 1 kurtkę z łatek —

damskie — sprzedam. Górali 14/24,
po 20-ej._______________ g-78715

SZYBĘ Mercedes 608/408, komplet
uszczelek Mercedes 200, 220 — sprze­
dam. Marta Pelć, Kraków. Ceeho-
wa 52.

_________________ ________g-78114

KIOSK warzywa-owoce — sprzedam.
Tel. 48-47-66, wewn. 373. g-T8713

126P, 1981 — sprzedam. Tel. 33-92-09 .

FIATA 126, rok 1976 — sprzedam.
Tel. 37-67-06. g-78734

MAGNETOFON kasetowy JVC, klej
do tapet zagraniczny — sprzedam.
Tel. 11 -52-67, po 18-ej. g-78772

ZASTAVA 1100, rocznik 1979 —sprze­
dam. Telefon 55-14-05. g-79221

PRASOWALNICĘ elektryczną, silnik
„Fiat 1300” — sprzedam. Wiadomość:
Dwernickiego 5 (prasowalnia).

- LOKALE

M-2. 34 ms — zamienię na M-3, do
40 mt Warunki bardzo korzystne.
Tel. 55 -44-82. g-75902

MAŁŻEŃSTWO po studiach poszu­
kuje mieszkania na terenie Nowej

KATOWICE! 3 pokoje z kuchnią,
61 mi, superkomfortowe, zamienię
na podobne w Krakowie. Oferty 78289
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POJEDYNKĘ kwaterunkową. 17 ml
ul. Floriańska oficyna. IV piętro,
woda, gaz. ogrzewanie elektryczne,
telefon, zamienię na pokój lub in­
ne. Oferty 78245 „Prasa" Kraków.
Wiślna 2.

POKÓJ z kuchnią w starym budo­
wnictwie

_ kupię. Oferty 78337 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

ZAOPIEKUJĘ się mieszkaniem osób
wyjeżdżających. Oferty 78339 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 2.

NAUCZYCIELKA zaopiekuje się
starszą osobą w zamian za mieszka­
nie. Oferty 78340 „Prasa" Kraków.
Wiślna 2.

MIESZKANIA 2- lub 3-pokojowego,
komfortowego. umeblowanego, w

Krakowie — poszukuje student, ob­
cokrajowiec. Oferty 78145 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

DO wynajęcia 2 studentom niekrę-
pujący pokój w śródmieściu. Oferty
78387 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LOKAL na małą gastronomię w

śródmieściu kupię lub wynajmę.
Oferty 78391 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

LOKAL na sklep w centrum kupię
lub wynajmę. Oferty. 78392 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

3—I POKOJE kupię pilnie. Oferty
78393 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

M-6 sprzedam. Tel. 66-85-48. g-78523

CUDZOZIEMCOWI wynajmę na rok
3-pokojowe, superkomfortowe. tele­
fon. blisko centrum. Czynsz z góry.
Oferty 78567 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

INŻYNIER powracający z zagranicy
poszukuje garsoniery. Oferty 78581
„Prasa”/Kraków, Wiślna 2.

GARSONIERY 1 lub M-2 poszukuję.
Czynsz wysoki zapłacę z góry za

rok. Oferty 78640 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2,

WYNAJMĘ pokój Studentowi. Tel.
grzecznościowy 37-68-35. g-78418

STUDENTKI poszukują pokoju lub
mieszkania z pianinem. Oferty 78701
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PILNIE poszukuję garsoniery lub
samodzielnego pokoju, najchętniej w

dzielnicy Krowodrza. Czynsz za 2
lata. Oferty 78888 „Prasa” Kraków.
Wiślna X

DO wynajęcia pokój dla samotnej
pani; może być rencistka. Nowi Hu­
ta. os . Zielone 12/14. g-78611

małżeństwo bezdzietne poszuku­
je mieszkania, chętnie w zamian za

pomoc osobie starszej. Oferty 78632
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ pilnie mieszkanie kwa­
terunkowe 1-pokojowe, z balkonem.
29 mż. IV piętro - na mieszkanie
3-pokojowe, w dzielnicy Nowa Hutą.
Informacje: os. Piastów 18/59. po
godz. 16. g-78818

MIESZKANIE własnościowe sprze­
dam. Oferty 78889 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

M-3 własnościowe w Nowej Hucie —

kupię. Oferty T8689 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TRZYPOKOJOWE, z kuchnią, I pię­
tro, Wola Duchacka-Zachód. zamie­
nię na 2 oddzielne. Tel. 44-39-03 .

STUDENT Politechniki Krakowskiej,
cudzoziemiec, poszukuje garsoniery
na rok. Oferty 78650 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu sklepowego w

Nowym. Targu. Oferty 78679 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

KIELCE! 4 pokoje, kuchnia, spół­
dzielcze. komfortowe, z telefonem,
pierwsze piętro, w centrum, zamie­
nię na 2 pokoje, kuchnia, w Kra­
kowie — śródmieście. Oferty 78658
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KWATERUNKOWE. 2-pokojowe, 74

mZ, k. Parku Krakowskiego, zamie­
nię na dwa oddzielne. Oferty 78660
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POKÓJ z kuchnią, kwaterunkowe,
na parterze, dzielnica śródmieście,
zamienię na 3 lub 2 pokoje z kuch­
nią. najchętniej w tej samej dziel­
nicy. Oferty 78757 „Prasa” Kraków
Wiślna 2.

____________________

STUDENT Politechniki Krakowskiej,
cudzoziemiec, poszukuje samodziel­
nego jednopokojowego mieszkania,
chętnie garsoniery. Oferty 78968
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

GARSONIERĘ komfortową, z dużą
loggią. IV piętro, ul. Litewska, za­
mienię na 2- lub 3-pokojowe W cen­
trum. Oferty 78838 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PILNIE zamienię superkomfortową
garsonierę w Śródmieściu na dwu-
lub trzypokojowe mieszkanie. Wa­
runki korzystne. Oferty 78902 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

pokój do wynajęcia. Nowa Huta,
os, Piastów 13/84. g-78868

POSZUKUJĘ mieszkania do 200 m2
na. 1 —2 lata. Może być bez mebli.
Czynsz wysoki. Oferty 78853 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ pod warzywa — sprze­
dam. Tel. 22-77-96, po 20-ej. g-7T154

DZIAŁKĘ 3-arową kolo Balie od­
dam do uprawy solidnej osobie.
Oferty 78775 „Prasa" Kraków. Wi­
ślna 2.

ZGUBY

ŁASKAWEGO znalazcę psa czarne­
go, wabiącego się „Diana” proszę
odprowadzić po<J wskazany adres:
ul. Boh. Stalingradu 42J15 B. g-78529

UNIEWAŻNIAM żagUbióhą pieczątkę:
.Warsztat mechaniczno-ślusarski Le­

okadia Działek Kraków ul. KościuT
szki 36”, g-78758

WYSOKA nagroda za wskazanie
miejsca póstoiu skradzionego poma­
rańczowego Poloneza, nr rej. KRH

32-57, Tel. 37-80-89. g-78668

US.L UGI

AKUMULATORY regeneruje, konser­
wuję preparatem firmy polonijnej —

„Elektro-Sćrwiś” ińż, Kaliciński, Te­
ligi 13.

FLIZY, terakotę układa Z, Pasio-
nek, Kraków. Pachońskiego 14/24.

Zgłoszenia W godz. 18—20, £-78841

UKŁADANIE flizów, terakoty, par­
kietów, cyklinowanie — Nawara, tel.
44-61-83 . g-78861

TAPETOWANIE — Stolarski. tel.
66-00-63. godz. 10—13. g-77916

PRACOWNIA kuśnierska — Zdzisła­
wa Migas, Kraków. Karmelicka 56/9,
oferuje usługi obejmujące galante­
rię kuśnierska, futrć. kurtki oraz

lisy. kuny, tchórzś i norki robione
na zwierzątka. g-77991

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Kielbasiński, teł. 37-05-16.

CYKLINOWANIE, lakierowanie —

Bączkowski, tel. 48-47 -66 Wewn. 232.

g-77020

TAPETOWANIE szybko i solidnie —

Jeż, tel. 33-79-14, godz. 17—20. g-78634

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin maszyna „Hoover” — Sroczyń­
ski. tel. 66-40-50. g-78S66

CZYSZCZENIE dywanów i wykła­
dzin aparatem „Hoover” — Wierny,
tel. 21 -32-21 . g-78722

RÓŻ NF

SUKNIE ślubne — białe, kolorowe

(zagraniczne) — wypożyczam. Kołda-
nowa, Kraków. Topolowa 52.

g-75163
GARAŻ. 36 mi, do wynajęcia na ci­
che rzerńiosło. Oferty 78223 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

GARAŻ na Olszy sprzedam. Oferty
78217 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

DOMOWYCH obiadów w pobliżu ul.
Boh. Stalingradu — poszukuję. Sta-
blewski. ul. Boh. Stalingradu 15/3,
tel. 22-46-54, g-78483

GRÓB ziemny — Salwator. Rako­
wicki — kupię. Oferty 78545 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

GARAŻ do wynajęcia — ul. Ułanów.
Tel. 37-21-11, wewn, T76, godz. 16—- 1 7.

g-78810

ODSTĄPIĘ sklep warzywniczo-kwia-
ciarski. Oferty 78704 '„Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

2 MAGAZYNY do wynajęcia —.

45 m2 i 60 m«. Oferty 78871 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

GARAŻU w Śródmieściu poszukuję.
Tel. 33 -14-08 . g-78908

PIANINO lub krótki fortepian mar

kowy oddam w najem. Oferty 78797
..Prasa” Kraków. Wiślna 2.



Jakie sq powody przestępczości nieletnich?

■ Chęć przeżycia przygody
■ Ucieczka od monotonii życia
■ Imponowanie rówieśnikom
Przestępczość nieletnich w woj.

krakowskim od kilku lat utrzy­
muje się na tym samym pozio­
mie. Najbardziej zagrożona w

całym województwie jest dziel­
nica Śródmieście. Tu na ogół
krzyżują się szlaki komunikacyj-
----------- ------------------------------

Kto kogo truje?
Krakowska Spółdzielnia O-

grodniczo-Pszczelarska skupu­
je warzywa i owoce nie tylko
od rolników, ale również od
działkowców. Odbywa się to
za pośrednictwem umów z kie­
rownikami niektórych sklepów
tej branży.

Nie byłoby w tym nic złego,
gdyby nie smutny fakt, że
wiele ogrodów działkowych
(wbrew przepisom sanitarnym)
usytuowanych jest tuż przy
ruchliwych szlakach komuni­
kacyjnych i hodowane tutaj
warzywa są bardziej skażone
toksycznymi substancjami me­
tali ciężkich, jak ołów, cynk i
kadm. Jeśli do świadomości
niektórych działkowiczów ten
fakt po prostu nie dociera, a

władze . administracyjne są
bezsilne w egzekwowaniu za­
kazu takich upraw, to nie wi­
dzimy powodów, dla którego
krakowska Spółdzielnia miała­
by być pośrednikiem w dostar­
czaniu na rynek zatrutych
warzyw.

Wprawdzie prezes KSOP
Stanisław Barcik twierdzi, że

są to ilości stosunkowo niedu­
że, a środowisko w rejonie
Krakowa mamy i tak zatrute,
to jednak nie należy tej spra­
wy lekceważyć. Były już sy­
gnały ze szpitali o poważnych
zatruciach pokarmowych,
szczególnie u dzieci po spoży­
ciu soku z marchwi Dochodzą­
cej z ogródków działkowych w

pobliżu nowohuckiego kombi­
natu. Badania laboratoryjne
warzyw z tych ogrodów pra­
cowniczych położonych nad '

Dłubnią (w strefie ochronnej
HiL) ciągle jeszcze trwają i
kto wie, czy te działki nie be- !
dą musiały ulec likwidacji, (aż)

DZIŚ O GODZINIE:

*18—KDK,RynekGł.27 —

w Galerii 2 — Otwarcie Wystawy
Malarstwa i Rzeźby Artystów Nie­
profesjonalnych z Przemyśla; o 18
—• w sali drewnianej: „Narodni
Divadlo w Pradze — 100-lecie
działalności” — mówi dr K. No­
wacki.

* 18 — Tow. Przyj. Polsko-In­
dyjskiej, ul. Mikołajska 2/II p.
„ŚOK.” — prof. E Trybowski —

„Reminiscencje indyjskie (Adżan-
ta)”.
W SOBOTĘ:

* 10—19 — KDK, Rynek Gł. 27,
— w salach I p. odbędzie się „O-
twarty Turniej Szachowy” z u-

działem mikrokomputerów. Wstęp
Wolny.

* 11 — DK KZS, ul. Zakopiań­
ska 62 — Kino „SKRZAT” — ze­
staw bajek rysunkowych: „YETI”.

* 15 — Kino „WRZOS”, ul. Za­
mojskiego 50 — Zebranie plenar-
»e członków ZBoWiD. Koła „Cen­
trum'’ Kraków-Podgórze. Temat

zebrania: podjęcie rezolucji —

Protestu przeciwko wyścigowi
zbrojeń.

*16—19 — SCK UJ „ROTUN­
DA” — Disco Juniors; od 20.00 do
1.00 — Dyskoteka.

* 19 — DDK Dworek Białoprąd-
»icki, ul. Papiernicza 2 — „Mee-
bng on the Białucha River”. Goś-

c'e: „Sweet Misery Band”. Gospo­
darze: „Narzędnik Osobowy”. Po

koncercie — Jam session.
* 24.00 — USC, AGH, ul. Rey­

monta 17 — Kabareton: udział

Ła-
Ja-

u „ iiaoareton: u.

m°rą: Młynarski, Dłużewski,
P°t, Godlewska, Stanisławski,
foszyński.
W NIEDZIELĘ:

* 9—13 — DK Kolejarza,
.

• Filipa 6 — Giełda modeli
ojowych, samolotowych itp.

A POZA TYM:
* Osiedlowy Dom Kultury „Wo-

a • Ul. Królowej Jadwigi 215 —

Przyjmuje zapisy do zespołów
^z-rockowych, studia baletowego
Oraz do młodzieżowego zespołu
Wokalno-baletowego.

’ Ponadto w

K: nauka gry na perkusji, e-

rada poetycka, pracownia pla-
yczna i fotograficzna, kursy ję­

zyka angielskiego (dla dzieci, mło-

zmży i dorosłych) oraz kurs

■sc-jokeyów. W każdy piątek o

'ei filmy dla młodzieży szkół

Podstawowych z cyklu „Lektury
a . ekranie”, w każdą sobotę o

» filmy dla dzieci i młodzieży.
ormacje i zapisy w godz. 15—20

“Prócz sobót, tel. 22-20-11, wewn. 401.

ul.
ko-

Nr 212 (11495)

WKRŚK0W3Ł

ne wszystkich grup przestępczych,
tu nawiązuje się kontakty, pla­
nuje skoki. W pierwszym półro­
czu br. 52 proc, przestępstw w

Krakowie dokonano właśnie w

Śródmieściu. Mówiąc o cyfrach
należy też stwierdzić, że 85 proc
przestępstw popełnionych w ca­
łym województwie przez niele­
tnich miało miejsce właśnie w

Krakowie, ale tylko 77. proc,
sprawców mieszka w tym mie­
ście.

Najbardziej zagrożonymi demo­
ralizacją i przestępczością niele­
tnich w Krakowie są: w Śród­
mieściu — rejon tzw. małej ob­
wodnicy, gdzie nieletni dokonują
najczęściej kradzieży kieszonko­
wych, włamań do samochodów i

kradzieży pozostawionych w nich
przedmiotów. Wśród sprawców
jest przede wszystkim młodzież
napływowa. W Krowodrzy: naj­
bardziej niebezpiecznymi rejona­
mi są Azory, osiedle XXX-lecia
PRL, Nad Sudołem i okolice
sklepu „Pewex” przy ul. 18 Sty­
cznia. Najczęstsze przestępstwa to
włamania do piwnic i handel
walutą. W Nowej Hucie: najwię­
cej przestępstw dokonują niele­
tni na osiedlach: Piastów, Złote­
go Wieku i Dąbrowszczaków.
Większość przestępstw stanowią
tu włamania do samochodów. W
Podgórzu: od lat najbardziej za­
grożonymi są osiedla Podwawel­
skie, Kozłówek a także Nowy Bie­
żanów i Cegielniane. Charakte­
rystyczne dla przestępczości w

tej dzielnicy są włamania do pi­
wnic oraz kradzieże rowerów.

W I półroczu br. nieletni spraw­
cy stanowili 6,6 proc, ogółu spraw­
ców przestępstw. Dokonali oni
9,5 proc, wszystkich czynów prze­
stępczych w naszym mieście. Naj­
częściej nieletni przestępcy mają
po około 16 lat i są uczniami
dwóch' pierwszych klas zasadni­
czych szkół zawodowych lub o-

statnich klas szkół podstawowych
W I półroczu br. do krakow­

skich sądów rodzinnych wpłynęły
łącznie 282 sprawy, spośród któ­
rych 31 spraw obejmujących 458
nieletnich doszło do stadium po­
stępowania, w którym sad orze­
ka środki wychowawcze lub po­
prawczak. Nieletni trafiający do
sądu najczęściej wywodzą się ze
ailllllHmMIlHIIllIHllHIMmMSMWlUHHllillMHUUimiillBiMMIlHIinilll
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Rozmowa o fizyce i historii

Nauka bez iajemnic
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Wykładem prof. Jerzego Wy-
rozumskiego pt. „Polska i Eu­
ropa Środkowa w XIV wieku
a kryzys feudalizmu” rozpo­
czął się w tym tygodniu se­
mestr jesienny Wszechnicy
Polskiej Akademii Nauk. W i-
nauguracyjnym wykładzie
wziął również udział kierują­
cy Wszechnicą prof. JERZY
JANIK. Jego też poprosiliśmy
o krótką rozmowę.

— Panie Profesorze, wróćmy
na chwilę do semestru wiosen­
nego. Przebiegał on pod ha­
słem „Fizyka stwarza nowego
człowieka”,
byli profesorowie:
Mięsowicz, Jerzy

Wykładowcami
Marian
Rayski,

• Adam Strzałkowski, Kazimierz
; Grotowski, Jacek Hennel i
■ Pan. Dobre nazwiska, ale i
; trudne tematy. Skąd pomysł
j tego cyklu?
: — 'Jestem fizykiem, więc te

środowisk robotniczych, ale na­
leży zwrócić uwagę na fakt, że
te środowiska są najliczniejsze.

Najwięcej czynów, bo aż 180 to

przestępstwa przeciwko mieniu.
Stanowią one około 90 proc, spraw,
które były przedmiotem rozpo­
znania przez krakowskie sądy
rodzinne, oprócz przestępstw te­
go typu rozpoznano w tym ro­
ku dwie sprawy o przestępstwa
przeciwko życiu i zdrowiu, 10

spraw przeciwko porządkowi pu­
blicznemu, (udział w zajściach
ulicznych), 3 sprawy o zgwałcenia
oraz 2 przeciwko narkomanom.

Przestępczość nieletnich oraz

metody jej zapobiegania i zwal­
czania a także informacja o pra­
cy Rady Ławniczej Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie były te­
matem dzisiejszego posiedzenia
Komisji Przestrzegania Prawa,
Działania Administracji i Samo­
rządu Społecznego RN m. Kra­
kowa. (sat)

Krowoderscy harcerze

w hołdzie
druhowi W. Pilińskiemu

Przed rokiem ziemski krąg
harcerski opuścił druh Pucek —

WŁADYSŁAW PILIŃSKI. Kto w

Krakowie nie znał druha Pucka?
Wszyscy młodzi ludzie, którzy
wkładali podczas corocznych wa­
kacji harcerskie mundury spoty­
kali się z nim na obozach i ko­
loniach, na zimowiskach, rajdach
i biwakach. To właśnie Włady­
sław Piliński przez ponad 60 lat
czynnie uczestniczył w życiu
Związku Harcerstwa Polskiego,
własnym przykładem zachęcając
najmłodszych do postępowania w

życiu ściśle według zasad prawa
harcerskiego.

W rocznicę śmierci druha Puc­
ka — instruktorzy i harcerze z

Hufca ZHP Kraków Krowodrza

spotkali się w ub. sobotę w

Schronisku Harcerskim pod Dur-,
baszką, które nosi jego imię, by
w braterskim kręgu snuć plany
przyszłych czynów, które będą
kontynuacją dzieła wszystkich
tych, którzy odeszli z harcerskich

szeregów.
’

(ms)

W marcu ubie­
głego roku pisa­
liśmy o katastro­

falnym stanie scho­
dów w pobliżu ki­
na „Młoda Gwar­
dia”. Schody szyb­
ko wyremontowa­
no, co odnotowa­
liśmy. Na przy­
szłość jednak wo-

lelibyśmy, by re­
montowano je mo­

że i dłużej,
solidniej.
Fot.:
S. MAKAREWICZ

problemy są mi najbliższe, a

poza tym, rzeczywiście fizyka
stwarza nowego człowieka.
Zainteresowanie naukami ści­
słymi, jej postępami w tłuma­
czeniu świata i wpływie na

niego jest coraz większe.
— Widziałem, jak po jednym

z wykładów, do Profesora pod­
szedł słuchacz i powiedział: to

było bardzo ciekawe, ale nie­
wiele z tego zrozumiałem. I
nie mówił tego w formie pre­
tensji...

— Niestety, poziom wiedzy
fizycznej w naszym społeczeń­
stwie jest jeszcze zbyt niski.
Zbiór rzetelnych informacji z

tej dziedziny niewielki. I dla­
tego dużemu zainteresowaniu
towarzyszy często zakłopotanie
z powodu zbyt małej wiedzy.

— A jak wytłumaczyć fakt,
że Pan, wybitny fizyk, zapro-

Brak miejsca na murach obronnych zmusił „Galerię pod chmur­
ką” do zajęcia drugiej strony ul. Pijarskiej.

Fot. S. MAKAREWICZ

Handel w sobotę
i poniedziałek

Wydział Handlu i Usług Urzę­
du m. Krakowa informuje, że na

mocy decyzji prezydenta m.

Krakowa, ustalony zostaje nastę­
pujący czas pracy dla placówek
handlowo-usługowych w dniach:

29 października — sobota
— Wszystkie placówki z arty­

kułami żywnościowymi i przemy­
słowymi czynne będą jak w każ­
dy dzień tygodnia, a więc w

wydłużonych godzinach pracy.
— Placówki „Pewex” w godz.

od9do15
— Stacje obsługi samochodów

przy al. 29 Listopada i
Strusia w godz. od 6 do

— Zakłady usługowe
każdy dzień tygodnia

31
lek

OlS.na

14

jak w

października — poniedzia-

Wszystkie sklepy z artyku-
żywnościowymi oraz skle-

w godz. od 9do

stacje benzyno-
harmonogramem

łami

py prowadzące sprzedaż kwia­
tów i zniczy jak w każdy dzień

tygodnia
— Kioski „RSW Prasa-Książ-

ka-Ruch” jak w każdy dzień

tygodnia
— SDH „Jubilat”, Dom Towa­

rowy „Centrum”, pawilon han­
dlowy „Wanda”
16.

— Parkingi i
we zgodnie z

umieszczonym na stacji
— Wszystkie zakłady szklar­

skie jak w każdy dzień tygodnia
— Wszystkie zakłady fryzjer-

sko-kosmetyczne jak w każdy
dzień tygodnia

— Jak w każdy dzień tygod­
nia następujące zakłady napraw
zmechanizowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego: os. Nie­
podległości, ul. Estery 20, ul.

Dziś w „Bagateli"
premiera!

Podczas ostatnich przygotowań
do premiery „Jonasza” w Teatrze
„Bagatela” poprosiliśmy reżyse­
ra spektaklu, Aleksandra Bedna­
rza, o kilka uwag na temat pra­
cy .przy tym' przedstawieniu.

— Na „Jonasza” Marina Sore-
scu, jednego z najbardziej uta­
lentowanych dramaturgów ru­
muńskich średniego pokolenia,
trafiłem w miesięczniku „Dia­
log”. Od pierwszego czytania by­
łem pod urokiem tego ciekawego
utworu. Sorescu wykorzystał
sławną przypowieść o proroku.
Sztuka jest ponadczasowa, albo
lepiej powiedzieć, że dzieje się w

każdym czasie, współcześnie też.
Mówi o walce człowieka, z zagro­
żeniem,..o pokonywaniu tego, co

wydajeTM się czasem niemożliwe.
Spektakl jest jakby moją biogra­
fią. Notował: (za)

ponował na semestr jesienny
cykl historyczny? I skąd jego
nazwa „Historia żywa”?

— Historia jest po fizyce
drugą moją miłością. Nie u-

krywam też, wpływu na to po-
stanowienie prof. Jana Małec­
kiego, który zresztą sam wy­
głosi wykład pt. „Spór o doro­
bek gospodarczy II Rzeczypo­
spolitej”. A skąd nazwa? Po­
prosiłem wykładowców, by
podejmowali problemy kontro­
wersyjne, lub takie, na które
z czasem zmieniły się poglą­
dy.

— Proszę nam zdradzie, co

będzie na wiosnę?
— Semestr wiosenny trakto­

wać będzie prawdopodobnie o

problemach medycznych.
— Dziękuję za rozmowę, a

Czytelników zapraszam na

najbliższy wykład semestru je-
sienego Wszechnicy, 8 listopa­
da o godz. 18 do Auli PAN.
Prof. Stanisław Grzybowski
przedstawi temat „Dzieje u-

strojowe XVI wieku — Rzecz­
pospolita a Europa”.

MARIAN NOWY

Bronowicka 64, ul. Powstańców
Śląskich 8.

— Punkty ekspresowej napra­
wy obuwia jak w każdy dzień ty­
godnia.

W okolicach cmentarzy w

dniach 31 października i 1 listo­
pada zorganizowane będą kier­
masze, na których kupić będzie
można znicze i kwiaty.
■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiigiiiHJHiniHii'

Zmiany w komunikacji
W związku z obchodami Świę­

ta Zmarłych od 29 października
do 1 listopada nastąpią zmiany
w kursowaniu tramwajów i au­
tobusów w naszym mieście. I
tak:

31 października i 1 listopada
jeździł będzie dodatkowy tram­
waj „29” z . Nowego Bieżanowa,
przez ul. Na Zjeździe, Boh. Sta­
lingradu, Westerplatte, Lubicz do
cmentarza Rakowickiego. W tych
samych dniach uruchomiona bę­
dzie autobusowa linia pospieszna
„G”. Autobusy odjeżdżać będą z

al. Przyjaźni i zatrzymując się
na przystankach „Teatr Ludowy'1
i „Piekarnia” dowozić pasażerów
do cmentarza w Grębałowie.
Także 31 października i 1 listo­
pada autobusem '

„R” dojechać
będzie można z mostu Grun­
waldzkiego przez przystanki
„Jubilat”, „plac Wolności” do al.
29 Listopada.

Natomiast już od 29 paździer­
nika do 1 listopada kursować bę­
dą autobusy ,,S” z Dworca
Głównego przez al. .29 Listopa­
da i osiedle Wiśniowa do cmen­
tarza w Batowicach.

Za przejazd autobusami po­
spiesznymi płacić będziemy 10
zł, a uprawnienia do zniżki przy­
sługują wyłącznie kombatantom.

Zmieniona zostaje od soboty
do wtorku trasa linii tramwajo-’
wej „11”. która kursować będzie
ul. Modrzewskiego oraz tylko 1
listopada linii „25”, której tram­
waje zamiast do Dworca Iowa
rowego jeździć będą do Rakowic
Autobusy „113” przez wszystkie
4 dni jeździć będą ul. Brodowi­
cza, a „150” także od . 29 paź­
dziernika do 1 listopada kursują
od Dworca Wschodniego przez
ul. Rakowicką, Lubicz. .Basztową,
plac Matejki i Warszawską do
Batowic.

Od 29 października do 1 listo­
pada autobusy linii „208” jadąc
w kierunku Balic zatrzymywać
się będą przy cmentarzu na Pa-
sterniku.

W poniedziałek i wtorek za­
wieszona będzie linia tramwajo­
wą „10”. Częściej natomiast będą
jeździć tramwaje i autobusy: „2”.
„6”, „11”, „12”, „105”, ......

„111”, „113”, „115”, „123”,
„133”, „135”, „150”, „143”,
„207”, „208”, „209”, „217”,
„227”, i „231”.

Ponadto od godz. 7 do 20
ne będą dodatkowe punkty sprze­
daży biletów MPK przy cmenta­
rzach: Rakowickim (także od al.
29 Listopada, Podgórskim, Bato-
wickim oraz przy Dworcu Głów­
nym).

czyn-

♦
Wydział Komunikacji Urzędu

m. Krakowa zawiadamia użyt­
kowników dróg, że z uwagi na

obchody Święta Zmarłych zosta­
ną wprowadzone w dniach 28 X
1983 — 1X 83 ograniczenia w

zatrzymywaniu się, postoju i ru­
chu pojazdów.

W dniu 28 X 83 obowiązywać
będą ograniczenia zatrzymy­
waniu się i postoju pojazdów w

rejonie cmentarzy i ulicach:
Marchlewskiego, 29 Listopada,
Kamienna, Rakowicka, Strzel­
ców. Powstańców, Darwina, Blo­
kowa, Bronisławy, Kościuszki,
Daniłowskiego, Igołomska, Pa-
sternik, Cechowa, Reduta, Do
Luboni, Ruszczą. . Ponadto w

dniach 29 X br. — 1XIbr. zo­
stanie 'wyłączony ruch kołowy
z rejonu cmentarza Rakowjckie-

Przed 80 laty
28X1903r.

Teatr Miejski w Krakowie,
chcąc jak najbardziej godnie
uczcić dziesięcioletnią roczni­
cę otwarcia nowego gmachu
przy pl. Sw. Ducha 21 bm
przedstawił przesławny dramat
Lucjana Rydla „Zaczarowane
koło”, który przez pewien czas

nie schodził niemal z afisza.
Pomysł okazał się na tyle u-

dany, że obecnie dyrekcja tea­
tru nie może opędzić się od
próśb, żądań, a nawet wprost
pogróżek zmierzających do
wymuszenia stałego utrzyma­
nia „Zaczarowanego koła” w

teatralnym repertuarze. Ocza­
rowani widzowie proponują
trzykrotne ceny biletów, byle
tylko cieszyć oczy i serca tym
arcydziełem. Czas„

Z. dniem 1 listopada . linia
tramwajowa Rynek Główny
— Park Jordana zostanie zwy­
czajowo zamknięta aż do wio­
sny. Wozy tej linii kursować
będą w tym okresie tylko w

wyjątkowych wypadkach, a

więc w czasie uroczystości lub
koncertów w gmachu „Soko­
ła”. Zdaje się, że w interesie
publiczności leży utrzymanie
ruchu na tej linii przez cały
rok, przynajmniej od Rynku do
mostu na Rudawie i do gma­
chu „Sokoła”. Piszemy o tym
od szeregu lat, przewidzieć
można, że i tym razem — bez
rezultatu! „Czas”

go, tj. ul. Rakowicka — od Mar­
chlewskiego do Domki, ul. Pran-

doty — od 29 Listopada do Gro­
chowskiej, ul. Grochowska — od
ul. Marchlewskiego do pętli w

Rakowicach, ul. Olszańska — od
Marchlewskiego do Rakowickiej.
W rejonie cmentarza w Batowi-
cach zostanie wyłączona z ruchu
ul. Reduta na odcinku od i.’L
Powstańców do końca na długości
cmentarza.

W przypadku małego nasilenia
ruęhu w rejonie cmentarza Ra­
kowickiego ruch kołowy zostanie
przywrócony z wyjątkiem ul.
Rakowickiej na odcinku od ul.
Grochowskiej do Modrzewskiego
przez funkcjonariuszy Milicji O-
bywatelskiej.

Dla użytkowników pojazdów
zostaną zabezpieczone miejsca
postojowe w formie parkingów
strzeżonych prowadzonych przez
ZHP Biały Szczep im. Stefana

Czarnieckiego w następujących
miejscach:

— parking przy al. 29 Listopada
— naprzeciw cmentarza
— parking przy ul. Reduta — po
przeciwnej stronie cmentarza.

Wymienione parkingi czynne bę­
dą w dniu1XIbr. w godz. 8.00
— 20.00. Ponadto istnieje możli­
wość postoju pojazdów na uli­
cach bocznych zgodnie z oznako­
waniem.

W związku z zamknięciem ul.
Prandoty . zaleca się . korzystanie
z niżej wymienionej trasy w ,

kierunku Warszawy _

z rejonu
Ronda Mogilskiego tj. ulicami:
Marchlewskiego — Brodowicza
— Olszyny — Pilotów — Młyń­
ska — Lublańska — 29 Listopa­
da i dalej zgodnie z oznakowa­
niem drogowskazowym. Trasę tę
zaleca się również dla kierunku
powrotnego.

Również prosi się o korzystanie
z trasy tranzytowej na kier. War­
szawa — Zakopane (Tarnów) na­
stępującymi ulicami: 29 Listopa­
da — Opolska — Fizyków — Ko­
niewa — Czarnowiejska — dalej
zgodnie z oznakowaniem drogow­
skazowym.

Wydział Komunikacji prosi
użytkowników • dróg o zachowa­
nie szczególnej ostrożności przy
przejeżdżaniu w rejonach cmen­
tarzy j stosowanie, się do wpro­
wadzonego oznakowania.

Pieśni
niedzie-

w Pań-
im. K.

Krakowie,
Eliminacje

Międzywojewódzkie
eliminacje chórów

W ramach VIII Ogólnopolskie­
go Festiwalu Polskiej
Chóralnej, odbędą się w

lę30bm.ogodz.10
stwowej Filharmonii
Szymanowskiego w

Międzywojewódzkie
Chórów a Capella.

Do eliminacji zgłosiły swój u-

dział następujące zespoły z

Krakowa: „Cecyliański” pod
dyr. St. Krawczyńskiego, „Ma­
riański” pod dyr. J. Rybarskie-
go, Studium Wychowania .

Przedszkolnego pod dyr. M. Do­
lińskiego — ze Słomnik: „Ju­
trzenka” Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej pod dyr. A. Korkosz — z

Mielca: I Liceum Ogólnokształ­
cące im. St. Konarskiego pod
dyr. P. Lisa — z Łańcuta: Stu­
dium Wychowania Przedszkol­
nego f'pod dyr. J. Rajzera— z

Jasła: „Echo” pod dyr. A. Gry-
bosia. (z)



Z nadzieją i niepokojem
oczekują piłkarze radzieccy

na wynik meczu Polska-Portugalla

Pływanie w Krakowie

POLSCY piłkarze stracili już wszelkie szanse na awans do fina­
łów mistrzostw Europy, które w przyszłym roi. u odbędą się na

stadionach Francji. Ale mają do rozegrania jeszcze jedno spotkanie
z Portugalią, ogromnie ważne dla naszych rywali oraz piłkarzy
radzieckich.

Sytuacja w grupie II, w której
obok trzech wspomnianych wyżej
zespołów występuje jeszcze Fin­
landia, wygląda
1. ZSRR
2. Portugalia
3. Polska
4. Finlandia

Do rozegrania
dwa pojedynki, dzisiejszy
z Portugalią i 13 listopada
galii z ZSRR.

Jak widać z układu tabeli Por­
tugalczycy mają szansę wyprze­
dzenia ekipy radzieckiej tylko
pod warunkiem uzyskania dwóch
zwycięstw: Już remis z Polską
przekreśla praktycznie ich szan­
se. nawet bowiem, gdyby pokonali
potem, ekipę trenera Łobanow-
skiego u siebie, to i tak nie zni­
welują ogromnej różnicy bram­
kowej korzystniejszej dla [Rosjan

Przylecieli więc Portugalczycy
do Polski z jednym zadaniem,

następująco:
5
4
5
6

zostały

9
6
4

1

1
6
8

11—
9—
6—
3—14

jeszcze
Polski
Portu-

w

w

Potem były dwa występy na­
szych w Portugalii. W 1981 r.

przegraliśmy towarzyskie zawo­
dy 0:2 i również w stolicy Por­
tugalii mecz w ramach trwają­
cych obecnie eliminacji przed mi­
strzostwami Europy przyniósł
nam kolejną porażkę, tym razem

1:2. Dziś we Wrocławiu piąte
spotkanie i szansa wyrównania
bilansu. Czy nasi piłkarze zdo­
łają. ją wykorzystać?. (1)

POLSKIE pływanie poniosło na ostatnich mistrzostwach Europy
kolejną porażkę. Spróbujmy poszukać przyczyn tego stanu rzeczy,
opierając się na sytuacji tej dyscypliny sportu w Krakowie. Przy-
pomnijmy, iż w podwawelskim
w trzech klubach: MKS Jordan,
strzostwa Sportowego.

Nasz przegląd rozpoczynamy od
Jordaha, najsilniejszego w tej
stawce mogącego się poszczycić
największymi osiągnięciami. U-

wagami na temat swojego klubu
podzielili się ze mną jego prezes
Kazimierz Pieczora i trener sek­
cji Jerzy Bujak,

grodzie pływanie uprawiane jest
Koronie, Wiśle oraz w Szkole Mi-

Błękitni z Kielc

na Suchych Stawach
EKSTRAKLASA piłkarska, z

uwagi na dzisiejszy mecz Pol­
ska — Portugalia pauzuje, nato­
miast drugoligowcy rozegrają peł­
ną kolejkę, już przedostatnią w

jesiennej rundzie.
W Krakowie zobaczymy na Su­

chych Stawach pojedynek Hut­
nika z kieleckimi Błękitnymi.
Goście to przedostatnia w tej
chwili drużyna tabeli, mająca na

swym koncie 11 punktów. Gospo­
darze są wyżej, bo na 10 pozy­
cji, ale wyprzedzają kielczan tyl­
ko o jeden punkt. A więc jakieś
niefortunne potknięcie, przegra­
na i sobotni rywale mogą zamie­
nić się miejscami.

Mamy nadzieję, że do tego nie
dojdzie i zespół krakowski zdoła
wygrać zawody, podreperować
swe skromne konto punktowe, by
spokojniej przeczekać zimową
przerwę, bez strachu o swój II-

ligowy status. Apelujemy do ki­
biców jedenastki z Suchych Sta­
wów, aby swym dopingiem wspo­
mogli hutników w walce z Błę­
kitnymi. Będzie to bowiem tru­
dny mecz, ciężka próba dla obu
zespołów, którym punkty są tak
bardzo potrzebne i które zapew­
ne rzucą w tym spotkaniu na

szalę wszystkie siły i umiejętno­
ści. (1)

jedną myślą — muszą zwycię­
żyć. Fakt, iż polska reprezenta­
cja spisuje się ostatnio bardzo
słabo dodaje im otuchy, pozwa­
la mieć nadzieję, że zdołają po­
konać trzecią drużynę ostatnich
mistrzostw świata i to na jej te­
renie.

Trener Piechniczek zebrał
podwrocławskim pałacyku
Szczodrem prawie wszystkich
najlepszych zawodników wystę­
pujących na krajowych boiskach
nosił się z zamiarem ściągnięcia
na mecz Bońka z Turynu, ale
włoski klub odrzucił prośbę
PZPN motywując to tym, iż Po­
lacy i tak nie mają szans awan­
su, więc Boniek im niepotrzebny
I nasi zgodzili się z tym.

Czy Polacy mogą więc wygrać
z przeciwnikiem, który będzie
walczył o wielką stawkę? Z pe­
wnością tak, przystąpią bowiem
do gry bez większego obciążenia
psychicznego, będą mogli grać
swobodnie, z polotem. Oczywiście
pod warunkiem, iż będą chcieli
grać, walczyć. Bo wiele było już
takich meczów, w których na­
szym reprezentantom, grać się
nie chciało. No cóż, zobaczymy
jak to będzie.

Do tej pory Polska grała z

Portugalię czterokrotnie. Pierw­
szy mecz w 1976 , r. w Porto przy­
niósł wygraną Polakom 2:0, re­
wanż w rok później w Chorzo­
wie zakończył się remisem 1:1.
iimiinminimiiiimiiiimiiiiiiiii

PRZED tygodniem, po drama­
tycznej walce, koszykarki' Wisły
przegrały w Łodzi z ŁKS-em.
różnicą 1 punktu i w ten sposób
w naszej kobiecej ekstraklasie
nie ma już ani jednej drużyny,
która nie doznałaby porażki.
Przegrana podopiecznych Wiesła­
wa Langosza w Łodzi była także
zimnym prysznicem dla tych
wszystkich, którzy uwierzyli, .iż

„100 imprez dla wszystkich**
W NAJBLIŻSZĄ sobotę 29

października Krakowskie
TKKF proponuje mieszkańcom
naszego miasta:

* Otwarty turniej kręglar-
ski — Myślenice, ul. Buczka
3a — godz. 10.30.

* Konkurs podnoszenia cię­
żarka i rzutków do tarczy —

Nowa Huta, Centrum „A” nr

6a (Klub „Jędruś) — godz. 11.
* Zdobywanie kart pływać

kich — Pałac Młodzieży, ul.
Krowoderska 8 — w godz.
14.15 i 18.45.

* Turniej szachowy — os.

Kozłówek, ul. Spółdzielców 4
— godz. 17.

Pod koszami II ligi
W II LIDZE koszykarki Hut­

nika już dziś i jutro podejmują
zespół gorlickiego Glinika, jedną
z trzech drużyn tej grupy, które
nie doznały jeszcze porażki. Kra­
kowianki i Stal Brzeg to pozo­
stała dwójka, mająca na swym
koncie same wygrane, mecze no­
wohuckie zapowiadają się więc
interesująco. Mamy nadzieję, że

podopieczne trenera M. Starowi­
cza zdołają rozstrzygnąć zawody
na swoją korzyść. W hali UJ ko­
lejne derby drużyn krakowskich,
tym razem pomiędzy AZS i Ko­
roną. Faworytkami są akademi-
czki.

Koszykarze Hutnika pojechali
do Rudy Śląskiej na dwa mecze

z tamtejszą Pogonią. Hutnik jest
na czele tabeli swojej grupy, Po­
goń na przedostatnim miejscu
Taki układ wskazuje na krako­
wian jako faworytów spotkań.
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Wicelider III ligi w Krakowie
W NAJBLIŻSZĄ sobotę i nie­

dzielę piłkarze III ligi rozegrają
12. kolejkę spotkań. Pod Wawel

_ j—|_j~_1 L- .
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NA KRAKOWSKICH

BOISKACH.

Już w niedzielę
czekamy na wyniki
W ZWIĄZKU z tym,. że w

najbliższy wtorek, a więc w

dniu, kiedy zamieszczamy wy­
niki z krakowskich boisk pił­
karskich „Echo” nie ukaże się,
postanowiliśmy przekazać in­
formacje naszym czytelnikom
w poniedziałek 30 październi­
ka. Dlatego już w niedzielę w

godz. 13—18
dzietny
22-92-32 i 22-75-88 w. 126 o-

czekując na wieści od trene­
rów i działaczy zespołów kla­
sy okręgowej i klasy „A”.

dyżurować bę-
przy telefonach’

przyjeżdża więelider VIII grupy
— BKS Stal Bielsko, by zmie­
rzyć się z rezerwą Cracovii. Gos­
podarzy, biorąc pod. uwagę pre­
zentowaną ostatnio formę, czeka
w tym meczu bardzo trudne za­
danie. Goście bowiem, jeśli ma­
rzą-o dogonieniu prowadzącej w

tabeli
kanie rozstrzygnąć na swoją ko-
rzyść. Jeśli dopisze pogoda, po­
jedynek ten zostanie rozegrany
na głównej płycie, natomiast w

przypadku deszczu, na boisku
przy alei 3 Maja (obok stadionu
lekkoatletycznego).

Prześladowana kontuzjami Gar­
barnia spotka się w Pustkowie
z tamtejszym Chemikiem i bę­
dzie musiała włożyć w ten mecz

maksimum sił i umiejętności, by
nie stracić obydwu punktów.

W pozostałych grach zmierzą
się: Karpaty z Czuwajem, Unia
z Sandecją, Izolator z Glinikiem,
Stal z Wisłoką, Start z Zelme-
rem i Polna z Tarnovią. (PSP)
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Stali Rzeszów muszą spot-

•r

krakowianki spacerkiem dojdą
do mistrzowskiego tytułu.

Coraz lepsza gra obronna wie­
lu zespołów, przy stosunkowo sła­
bym ataku, sprawia że poziom
rozgrywek ligowych wyrównał
się. że kandydatów do czołowych
lokat jest wielu. Oprócz ubiegło­
rocznego tercetu najlepszych’
ŁKS — Wisła — Włókniarz, do­
łączyły w tym sezonie drużyny
poznańskie — AZS i Lech, które
mają już na swoim koncie wy-

'

grane z mistrzyniami Polski, z

Włókniarzem, a także Slęzą i to
we Wrocławiu.

Koszykarki Slęzy, zaliczane w

przedsezonowych horoskopach,
także do grona faworytek sezonu,
są zespołem o potencjalnie du­
żych możliwościach. Mariola Pa­
wlak, jedna z najlepszych w Pol­
sce środkowych, wysoka, bojo­
wa i celnie rzucająca do kosza
— Teresa Kępka, reprezentacyj­
na rozgrywająca — Krystyna Za­
górska i jej partnerka — Da­
niela Jakóbczyk oraz skrzydło­
wa — Lucyna Wierzbicka to

piątka, która jest w. stanie po­
konać każdego z krajowych ry­
wali. Stąd też niedzielny mecz

Slęzy z Wisłą zapowńada się bar­
dzo atrakcyjnie. Słabsza niż mo­
żna było oczeki"wać gra ofensy­
wna wiślaczek, szczególnie Ja-
skurzyńskiej, Januszkiewicz i
Niemiec powoduje, że cały cię-

żar walki, zdobywania punktów
spada na barki Haliny Iwanicc
i Grażyny Seweryn. Czy w nie­
dzielne popołudnie para rozgry­
wających Wisły znajdzie na tyle
skuteczne wsparcie w pozostałej
trójce, aby pokonać wrocławian-
ki? Własna ^hala, doping kibi­
ców są handicapem krakowskie­
go zespołu, który teoretycznie
przynajmniej, jest faworytem za­
wodów. Warto . wybrać
ten mecz, emocji nie
bowiem brakować.

W sobotę Wisła gra z

drużyną tabeli — katowickim
AZS i winna bez większych kło­
potów uzyskać zwycięstwo.

Program kolejki jest następu­
jący: Spójnia i Znicz podejmują
Włókniarza i ŁKS, Lech gra z

AZS Poznań i ROW zmierzy się
z AZS Katowice oraz Slęzą. (1)

się na

powinno

ostatnią

Globalnie pływacy Jordana na­
leżą do czołówki krajowej. W ka­
tegorii seniorów, biorąc pod u-

wagę starty w mistrzostwach zi­
mowych i letnich, zawodnicy
klubu uplasowali się na 4 miej­
scu. Zdobyli 8 złotych, 2 srebrne
i 6 brązowych medali. Robert Ko-
miniak pobił rekord Polski na

200 m stylem klasycznym i współ
nie z Agnieszką Czopek znalazł
się w reprezentacji kraju na mi
strzostwa Europy. Gorzej wiodło
się w minionym sezonie junio­
rom starszym, czego głównym
powodem był fakt, iż kilku za­
wodników zakończyło karierę
sportową. Nie mogli : połączyć
nauki ze sportem. Juniorzy młod­
si uzyskali w zawodach zimo­
wych 4 miejsce, a podczas Spar­
takiady Młodzieży trzecie. W tej
kategorii wiekowej wybijającą
się postacią jest Robert Warczak,
który awansował do. rezerwy ka­
dry narodowej.

Szkolenie opiera się w Jorda­
nie o trzy punkty. Główna baza
mieści się w SMS, pozostałe przy
Pałacu Młodzieży i przy , Mię­
dzyszkolnym Basenie Osiedlowym
na os. Kolorowym w Nowej Hu­
cie. Z tego ostatniego pochodzi
najwięcej zawodników sekcji.

Podstawową bolączką jest brak
50-metrowej, krytej pływalni,
bez której trudno wyobrazić so­
bie trening z prawdziwego zda­
rzenia, trudno myśleć o dogo­
nieniu światowej czołówki.

Inny z problemów to perma­
nentny brak sprzętu i to ściśle
pływackiego jak kostiumy, oku­
lary. Na dodatek Jordan jako
klub pionu Szkolnego Związku
Sportowego ma niewielkie mo­
żliwości nieformalnego zdobywa­
nia sprzętu. Z przynależnością do
SZS-u wiążą się również inne
trudności. Stawki trenerskie i in­
struktorskie są tutaj, bowiem
niższe średnio o 4 tys. złotych
niż w innych pionach, a to po­
woduje, oczywiście, ucieczkę
szkoleniowców.

Moj rozmówcy podzielili się
także refleksjami dotyczącymi nie
tylko ich klubu, ale również od­
noszącymi się do sytuacji pły­
wania na krakowskim podwórku.

Zdziwienie mjusi budzić fakt, iż
w naszym mieście istnieje tylko
jedna szkoła sportowa o profilu
pływackim (mowa o szkole ńr

75). Cóż stoi na przeszkodzie, by
podobną utworzyć przy basenie
Korony?

Inny problem, to selekcja za­
wodników Po kilku latach szko­
lenia najlepsi trafiają do grupy
centralnej, natomiast pozostali
muszą' przerwać treningi, bo nie
mają gdzie ćwiczyć.

Wiele narzekań kierowanych
jest pod adresem Akademii Wy­
chowania Fizycznego. Mamy bo­
wiem uczelnię, na której brak
specjalizacji pływackiej, a nawet
studium podyplomowego,
w tej sytuacji brać
kowanych trenerów
rów. ,

Podobnie sytuacja
się w przypadku specjalistycznej
opieki lekarskiej.

Kraków nie jest odosobniony
w swych kłopotach. Pływacy z

innych ośrodków borykają się z

podobnymi trudnościami, mają
podobne problemy. Biorąc pod
uwagę liczbę. i rodzaj braków
przyszłość polskiego pływania ry­
suje się w dość czarnych kolo­
rach. (PSP)

Skąd
wykwalifi-

j instrukto-

przedstawia

Piątek
KRĘGLARSTWO

Godz. 12 al. Planu 6-letniego:
Mistrzostwa Polski

KOSZYKÓWKA
Godz. 15 hala Hutnika:

Hutnik — Glinik Gorlice

(II liga kobiet)
HOKEJ

Godz. 17 ul. Siedleckiego:
Cracoyia — ŁKS

(I liga)
SIATKÓWKA

Godz. 17 hala Hutnika:
O „Stalowy puchar”

Godz.

Sobota

KRĘGLARSTWO
9 al. Planu 6-letniego:
Mistrzostwa Polski

KOSZYKÓWKA
12 hala Hutnika:Godz.

Hutnik — Glinik Gorlice
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Godz. 13.30 ul. Piastowska 26:

AZS — Korona
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Godz. 16 hala Wisły:

Wisła — AZS Katowice
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PIŁKA

Godz. 14.15
Hutnik — Błękitni Kielce
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RĘCZNA

hala Hutnika:
AZS Gorzów
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NOŻNA
stadion Hutnika:

(II
PIŁKA

Godz. 16
Hutnik —

(I
TENIS STOŁOWY

Godz. 17 hala Wandy:
Wanda — Granit Strzelin

(II liga kobiet)
SIATKOWSKA

18 .

' hala Hutnika:
O „Stalowy puchar”

Gc-dz.

Puchar dla Mladosti
W KRAKOWIE zakończył się

wczoraj trzydniowy turniej siat­
kówki mężczyzn urządzany z o-

kazji 75-lecia AZS. W finale
Iladost Zagrzeb pokonała Aka­

demika z Warny 3:0. Trzeci był
AZS Olsztyn po zwycięstwie nad
Slavią Nitra 3:1, piąty AZS War­
szawa, który pokonał AZS Kra­
ków 3:0.
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Rozumiałem i wierzyłem w to, co mi powie­
działa. Parę razy byłem świadkiem scen, kiedy
matka przybierała minę ofiary. Kilka szcze­
gółów dało mi odczuć, iż nie wszystko w ich
stosunkach musi być tak oczywiste, jak się wy­
dawało. Zdominowana przez osobowość męża
matka była od niego dużo delikatniejsza, kul-
turalniejsza i z pewnością bardziej uodporniona
na pewne formy tej niebezpiecznej walki. Gdy
jeszcze mieszkałem w domu, wykorzystywała
moją obecność dla nadania większego znaczenia
swemu cierpieniu. Potem
riette. Potrzeba jej było
cia.

— Lekarz, który leczył
działa pani o tym?

— Zdaje się.
Kawa wystygła. Francoise zaproponowała mi

drugą. Nie warto było, już wychodziłem. Ta
kobieta miała mi coś do powiedzenia, ale wa­
hała się. Wreszcie się zdecydowała.

— Często myślałam o tym — powiedziała —

że pana matka chciała umrzeć. Nigdy oczywiś­
cie nie poruszałam tej kwestii z ojcem.

Francoise' Poli budziła we mnie sympatię a za­
razem, co dość dziwne, nieufność. Broniła w

każdym razie swego kochanka z przekona­
niem.

— Zamierza pani zobaczyć się z Nicaultem?
— To. oo panu powiedziałam,

wspólnego ze sprawą Billouxa — energicznie
podkreśliła. — jeżeli mogę być pomocna pań­
skiemu ojcu, to tylko w kwestii alibi. Co do
reszty... Ale gdyby mnie potrzebował, jestem cał­
kowicie do jego dyspozycji. Jeśli chodzi o pana,
lepiej żebyśmy się jak najrzadziej spotykali
i unikali rozmów telefonicznych.

— Ze względu na sędziego?
— Także. Wszystko, co ma związek z pana

ojcem, musi być ściśle przez niego nadzorowa­
ne. Nic nie stoi jednak na przeszkodzie, żeby
pan' do mnie- dzwonił z automatu. Żeby się
umówić na przykład. — Podała mi rękę i wy­
szedłem. Myślałem o niej w samochodzie.

używała do tego Ma-
świadków nreszczęś-

matkę nie żyje. Wie-

nie ma nic

Niedziela

W poszukiwaniu
prawdy Tłumaczył

Wojciech I
Luawikowski I

Rozdział, VII
Przed paroma laty widziałem kilka razy Ni-

caulta. Już wtedy mieszkał na ostatnim piętrze
ultranowoczesnego budynku, który góruje nad

Marsylią jak orle gniazdo i przypomina szkla­
ną klatkę, do której słońce wchodzi zewsząd.
W poniedziałek, 16 sierpnia, wszystkie story
były zesunięte, żeby ochronić przed upałem.

Na biurku leżało parę dzienników póświę-
conych wyścigom konnym. Całe miasto wie­
działo, żę adwokat grywa ostro i to we' wszy­
stkie gry. Skończywszy wypełniać zakłady, we­
zwał sekretarkę, która miała je złożyć w naj­
bliższym punkcie totalizatora. Wreszcie zajął
się mną.

• — Siadaj.
Mówił mi po imieniu — nie pamiętałem

o tym szczególe —- jako do syna przyjaciela.
Przypatrywał mi się. Przypominał małpę: bru­
natna skóra, bardzo pomarszczona, małe oczka,
szeroka oliwkowa twarz. Gdy wstał uświado­
miłem sobie, że jest niski. Niski, chudy i brzyd­
ki. Ale z tej całości wyłaniał się nieodparty ■
urok. Postawił magnetofon między nami ną ka--
napie i przeszył mnie złym i surowym spoj­
rzeniem. ,

— Krótkie resumć: byłeś u siebie w Medio­
lanie. Terain cię wezwał. Przyjechałeś. Dalej?

.Moja relacja przekazaną sekretarzowi wczo­
rajszego wieczoru nie zadowoliła go. Teraz, słu­
chając mnie sprawdzał jednak notatki. Paro­
krotnie musiałejn powtórzyć jakiś szczegół, uści­
ślić niejasny punkt. Zajęty pisaniem prosił,

'

żebym mu podał papierosy z biurka. Dużo pa-
41. Znał dużo dziewcząt. Matka go nie lubiła,
choć go słabo znała. Wyraziła kiedyś zdziwie­
nie, że jedna istota może robić tyle rzeczy
z podobną namiętnością, uporem, intensywnoś­
cią.

— Rozumiem twój niepokój w chwili przyjaz­
du, chłopcze, i potrzebę zdobycia wiadomości.
Trzeba jednak być ostrożnym. Słabo zńasz oj­
ca. Wiem, że krótko z nim współżyłeś. Nie

nalegał zresztą zanadto, żeby cię mieć w do­
mu. To jego kompleks samouka. Był o ciebie
zazdrosny. Zazdrosny i wściekły, że ci tak zale­
ży na matce. Mówię ci to wszystko dlatego,
że ten człowiek jest przedmiotem ogólnego za­
interesowania, a twoje wizyty na prawo i le­
wo zaczynają być głośne w Marsylii. Oficer

policji, który prowadzi śledztwo, Guillemot,
mówił mi, o tym przez telefon. .Ą jeżeli on wie,
sędzia Perez wie także. I jego przede wszystkim
trzeba się wystrzegać. A nie ufać nikomu.

Wdowa Billoux na przykład potrzebuje pie­
niędzy. Widziałeś ją?

— Tak, mówiła mi o tym.
— Biedny świadek to dobry dowód. Franęoise

Poli, z którą się także widziałeś, to niezła

dziewczyna, ale naznaczana ze względu na swe­
go męża Juliena Poli. To jedna z osób widocz­
nych w mieście. Wytłumaczę ci, jak będę miał
czas. Najpoważniejsza niezręczność to twoja wi­
zyta u Felipe. Ten facet nie ma żadnego po­
wodu do szczerości wobec syna swego szefa,
do/ robienia prezentu rodzinie. Jak widzisz, to

cały kontekst sprawy. W tej aferze nie wy­
starczy. udowodnić, że twój ojciec jest niewin­
ny, co powinno być podstawą, ale trzeba wska­
zać winnego na jego miejsce. Kończyłeś prawo,
powinieneś chwytać;

(Ciąg dalszy nastąpi)

Najlepszymi graczami turnieju
uznani zostali: Goran Janosevic,
Mladen Kasie — obaj z Zagrze­
bia i Waldemar Mieczkowski z

Olsztyna, najlepszym trenerem
został prowadzący zespół Za­
grzebia Chińczyk — Yu-yowei.
Prof. Stefan Piechnik, prezes
AZS. 'wręczył nagrody zwycięz­
com i pogratulował im ciekawej
i zaciętej walki.

DZlS (w piątek) rozpoczęły się
w hali UJ ciekawe rozgrywki
siatkówki: I turniej mistrzów lig
międzyuczelnianych. W zawo­
dach kobiet startują zespoły:
WSP z Rzeszowa, AR z Pozna­
nia, AM z LubFna, AE z Kato­
wic, Uniwersytetu Warszawskie­
go, Politechniki z Wrocławia o-

razAEiARzKrakowa,a w

turnieju mężczyzn drużyny:
UMCS (filia rzeszowska), AR z

Poznania, Politechniki Śląskiej
z Gliwic, Uniwersytetu War­
szawskiego, AGH raz Politech­
nik z Gdańska, Wrocławia i Kra­
kowa. Zawody trwać będą do 30
bm. a gry rozpoczynają się -już
o 8.30.

Godz.
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(I liga kobiet)
SIATKÓWKA

Godz. 15 hala Hutnika:
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AZS Gorzów
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TELEGRAFICZNIE

(20)

OPOLE. W eliminacyjnym meczu piłkarskich mistrzostw Euro­
py drużyn młodzieżowych Polska pokonała Portugalię 2:0 i uzy­
skała awans do ćwierćfinałów rozgrywek. Bramki dla Polski zdo­
byli: Ryszard Tarasiewicz i Mariusz Niewiadomski.

BUDAPESZT. Po raz pierwszy.w historii gimnastycznych mi­
strzostw świata tytuł w konkurencji drużynowej zdobyli Chiń­
czycy, wyprzedzając ZSRR i Japonię. Indywidualnie najlepszy był

Tong Fei z ChRL przed Dimitrim Białosercjewem z ZSRR i Li

Ningiem z ChRL.
MOSKWA. W mistrzostwach świata ciężarowców, w wadze pół­

ciężkiej zwyciężył Jurik Wardanjan z ZSRR przed Asenem Zlate-
wem z Bułgarii i Laszlo Barsim z Węgier. Polacy zajęli 9 (Z. Fa-

raś) i 10 (R. Lisowski) miejsca.
MONTREAL. W kolejnym meczu turnieju siatkarzy Polacy do­

znali znów porażki, tym razem przegrywając z USA 0:3.
WANGANUI. Zakończyły się tu torowe mistrzostwa świata ju­

niorów w kolarstwie torowym. W finale sprintu zwyciężył Takashi
Saika z Japonii a w wyścigu na 4 km Dania.
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Ng-T_ niedzielne wieczory telewizja w „dwój-
fl @ Jce” PrzyP°nłfna — tak fak nie prze-

Padam za powtórkami, to w tym wy-
'B&' lay padku jestem „za” — „Najdłuższą

TM * wojnę nowoczesnej Europy”. Od mi-
• nionej niedzieli wielkopolskiej opowie­

ści towarzyszyć będzie w programie I saga śląska
— „Blisko, coraz bliżej”. W podobnym jak sądzić
można po obejrzeniu pierwszego odcinka, klimacie
utrzymana.

Oba seriale prowokują do refleksji burzących pe­
wne stereotypy naszego historiozoficzna-społeczne­
go myślenia. Myślenia, swój rodowód mającego w

wieszczów twórczości, gdzie Sprawa i Ojczyzna
były wartościami, dla których trzeba się było wy­
rzekać szczęścia osobistego (utożsamianego zre­
sztą prawie wyłącznie z miłosnym Spełnieniem, bo
o pieniądzach wprost pisać nie wypadało). Odda­
nie się w służbę sprawie publicznej — uczyła nas

wielka literatura — wykluczało życiową stabiliza­
cję i osiąganie jakichkolwiek osobistych korzyści
własnych. Kto się dorabiał — ten łajdak, kto tra­
cił — ten bohater. Bywało, że życiowe nieudaczni-
ctwo okrywano parawanem patriotycznych zasług.

W ostatnim odcinku „Najdłuższej wojny...” mi­
gnęła nam postać generała Mierosławskiego. Te­
mu „zawodowemu kondotierowi rewolucji” po­
święcił swą książkę „Czerwono-biały” Tomasz Łu­
bieński. Zapisał w niej taką oto na wpół ironiczną
myśl: „Polacy objęli przed dwustu niespełna la­
ty rolę narodu udręczonego, wyrzutu moralnego,
i to zwracało się przeciw nim, bo jako zawodo­
wym cierpiętnikom trudno im było specjalnie za­
alarmować Europę. Takie już ich spotykało prze­
znaczenie złośliwe, bo choć wyjątkowo czuli na

punkcie swojej wolności, chociaż ogromnie nie
lubili jej tracić, ciągle im to się przytrafiało”.

Zawodowe cierpiętnictwo owocowało w ocenach.
W tak ukształtowanym systemie wartości lepszym
żołnierzem był ten, kto zginął, niż ten kto prze­
żył. Lepszym konspiratorem ten, kto został are­
sztowany niż ten, kto nie dał się złapać. Lepszym
politykiem ten, kto miał dobre intencje, ale nie

potrafił ich urzeczywistnić, niż ten kto cel osią­
gnął.

Napisałem powyżej, że wielkopolska opowieść
i śląska saga (chociaż ,w tym drugim przypadku
stwierdzenie to trochę na wyrost) burzą romanty­
czne stereotypy, bardziej zresztą — jeśli już — do
rzeczywistości Kongresówki przystające. Nawet w

historiach z pruskiego zaboru widać jednak nie­
konsekwencje i zauroczenie koniecznością złożenia
ofiary na ołtarzu Ojczyzny — bądź w postaci mo­
ralnego musu udziału w powstaniu, bądź w rezy­
gnacji ze szczęścia osobistego. Ot, taka bogoojczy-
źniana przepustka, którb. dopiero pozwala wkro­
czyć z czystym czołem w świat interesu.

Wielka kwesta od 29 października do I listopada

Wspólne staranie
OCALI RAKOWIC

Jak się wydaje, nie trzeba już dziś nikogo prze­
konywać o tym, że zabytkowe cmentarze wy­
magają takiej samej opieki jak wszystkie inne

zabytki naszej historii i sztuki. Przed dwoma laty
energiczną akcją ratowania jednego z dwu naj
starszych polskich cmentarzy •— Rakowic, rozpo­
czął Obywatelski Komitet Ratowania Krakowa. Z
pieniędzy zebranych w czasie pierwszej kwesty
w roku 1981 odnowiono 9 zabytkowych grobow­
ców, w najstarszej, najbardziej potrzebującej kon­
serwatorskiej interwencji części cmentarza. W roku
ubiegłym w czasie podobnej kwesty i ,ze sprze­
daży. wydanego przez Komitet przewodnika po
cmentarzu uzyskano ponad 600 tys, zł. Za tę sumę
odnowiono kolejne. 10 nagrobków, m. in. Maury­
cego Manna, Anieli Tomkowiczowej, Wincentego
Ponińskiego, Zygmunta Hendla, brata Alberta (A-
dama Chmielowskiego), 3 nagrobki rodziny Dar-
gunów. Prace te prowadziła Pracownia Konser­
wacji Kamienia krakowskich PKZ-ów.

Akcja Komitetu idzie w parze z działaniami
władz konserwatorskich zmierzających do. ocalenia
zabytkowego cmentarza. W ubiegłym roku Wy­

dział Ochrony Zabytków pracami konserwatorski­
mi objął blisko 40 zabytkowych grobów, w tym m.

in. grobowce powstańców z 1830 i 1863 roku, gro­
bowce znakomitych krakąwian: Teodora Talow-
skiego — architekta, wielkiej aktorki — Antoni­
ny Hoffmanowej, Gustawa Ehrenberga — poety
i publicysty, autora słów pieśni ..Gdy naród do
boju”, rodzin Swiderskich. Bochenków, i in. W
roku przyszłym prace te na które przeznaczono ok
10 min zł obejmą m. in. grobowce Ambrożego Gra­
bowskiego, Floriana Straszewskiego, Mikołaja Zyb-
likiewicza, w sumie — znów ok. 40 grobowców.

Tak więc wspólnymi siłami władz konserwator­
skich i społecznymi można w ciągu roku odnowić
ponad 50 zabytkowych grobowców — to iuż sporo

Podobnie jak w minionych dwu latach i w tym
roku Obywatelski Komitet Ratowania Krakowa

organizuje wielką kwestę na rzecz Rakowic. Trwać
będzie ona przez cztery kolejne dni: 29, 30, 31 paź­
dziernika i 1 listopada. Nie wątpimy, że wszyscy,
którym leży na sercu uratowanie tego pięknego sta­
rego cmentarza wesprą tę jakże potrzebną i sku­
teczną akcję. (e)

ZADUSZKI

Cofnięcie się przed stwierdzeniem, że przecież
można służyć narodowi i Ojczyźnie, a równocze­
śnie mieć na uwadze interes własny widać w sce­
nie z najnowszego serialu, gdy ojciec Pasternik
(Franciszek Pieczka — jak zawsze doskonały) uza­
sadnia swą decyzję dlaczego postanowił wykiero-
wać syna na księdza. Mówi, i słusznie: Bo jako
polski ksiądz w pruskim zaborze uratowałby dla
Sprawy i Ojczyzny sto razy więcej dusz niż za­
strzelił Moskali w powstaniu. Ale nie dodaje. a

powinien: Zaś równocześnie przysporzyłby rodzinie
honoru i mógł jej pomagać także materialnie; z

tamtych przecież okolic wywodzi się powiedzenie
— „Kto ma księdza w rodzie temu bieda nie dobo-

dzie”.
Myślenie: kto się wzbogacił — ten łajdak, jest

typowo polską specjalnością. Ma swą przeszłość,
ale i teraźniejszość.

Ą nasze polskie dzieje powszechne i osobiste
wiele mają różnych barw, jasnych i ciemnych.
Wartych przywołania i przemyślenia, zwła­

szcza w te dni przedzaduszne, gdy podążamy tłu­
mnie na cmentarze. Winniśmy naszym przodkom
nie tylko kwiaty i znicze, nie tylko uczucia, ale
i myśl trzeźwą, z kolei ich życia wysnutą.

__________________ _

JERZY WICHEREK

1. Jeden z dzie­
sięciu odnowio­
nych dzięki ubie­
głorocznej kweście

Obywatelskiego
Komitetu . Rato­
wania Krakowa
nagrobek w naj­
starszej części Ra­
kowic (zdj. z le-i
wej)

2. W ramach
prac prowadzo­
nych przez Wy­
dział Ochrony Za­
bytków Urzędu m.

Krakowa odno­
wiono grobowiec
znanego architek­
ta Teodora Ta-

lowskiego (zdj. z

prawej)

Fot.

JADWIGA RUBlS

WZaduszki Ojciec prowadził nas na Rakowice
i wodził dobrze sobie znanymi przejściami.
Od czasu do czasu zatrzymywał się i wyda­

wał polecenie: — Czytajcie! — Posłusznie czyta­
liśmy, choć z czasem na pamięć znaliśmy i groby
i napisy i retoryczne pytanie Ojca: — A w y ?!

Prowadził nas do grobów żołnierzy polskich. Ci
polegli (w 1863 r. w bitwie) pod Miechowem mie-

•li 16, 17 lat. Inni umierali okryci bliznami... Oj­
cowskie: — A wy?! — brzmiało jak zgrzyt. Obaj
bowiem byliśmy okryci tylko dwójami i z roku
na rok ozdobieni poprawkami — jak nie z

matematyki, to z fizyki, więc to: A wy?! — bo­
dło nasze uczniowskie sumienia i rodziło rozterkę.
Widzieliśmy w Ojcu bohatera (Powstania Listo;
padowego), okrytego bliznami, ozdobionego Virtut.i

Militari, pokornie chyliliśmy więc czoła. A’e kie­
dyś Kazio nie zdzierżył i retoryczne „A wy?!” —

skwitował cynicznym: — To Papa chciałby. że-

byśmy tu już leżeli, polegli za Ojczyznę? — Chciał-
bym — bez namysłu odparł Ojciec — abyście we­
dle sił, wieku i umiejętności zawsze naiwierniej
całym sercem dla niej pracowali. — I te słowo
właśnie słyszę stojąc teraz w zaduszny dzień przy
grobie Ojca.

Włodzimierz Tetmajer, 1898 r.

Za nic w świecie nie pozwoliłabym nikomu in­
nemu na ułożenie jedliny, tak iak wtedy nie
pozwoliłam już nikomu dotknąć utraconego

Skarbu. Przy każdej gałązce nachylam się nad
pomnikiem i widzę tylko ufne spojrzenie niebie­
skich oczu, słyszę beztroski śmiech albo — co gor­
sze — to coraz gwałtowniejsze chwytani? powietrza
i wykrzywione bólem usteczka i ten szept; — Ma-
mu, niech mnie tak nie dusi. — Co roku ta sama

udręka, samooskarżenie i te same wvrzutv (nod
adresem męża) — Uratowałeś życie tysiącom lu­
dzi, czemuś nie wydarł śmierci własnego dziecka?
— Gdybyż to było w mojej mocv — wzdycha oj­
ciec, osierocony, to prawda, ale tylko ojciec.
Powiada: — To już tyle lat minęło, nie można
trwać w wiecznym smutku i w żałobie, życie ma

swoje prawa i obowiązki. — Pewnie — ma ra­
cję, ale tym razem nie trafia mi do przekonania.
Nie kryję tego. Wydaje się mu. że przekona mnie
bez trudu; — Najmilsza czy nie boisz sie. że ró­
wnie nieoczekiwanie możemy utracić w każdej chwi­
li któreś z dzieci? — Boję się, wprost paniczpie
się boję, ale zapamiętania tamtych ocząt, uśmie­
chu, szczebiotów i tej bezgranicznej — do osta­
tniej chwili — ufności — trwać będą, we mnie do
ostatniego momentu mego życia.

- Eliza Pareńska, 1899 r.

Dorożka jedzie wolno, bo koń zmęczony, a po
drodze jest ścisk... Z obu stron szerokiej dro­
gi idą tłumy ludzi, a wzdłuż parkanów sie­

dzą straszne dziadówki i dziady, na których wo’ę
nie patrzeć wcale. Okropni! Bez rąk, bez nóg, śle­
pi, a dorożka w żaden sposób ni? może jechać
prędzej. Bo wszyscy jadą, całe miasto (...)

Zaraz za bramą trzeba uważać i przejść szybko.
Bo tam kwestują panie z Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo. Mogą być znajome, albo nawet
uczennice mamy. Skręcamy już na lewo w boczną
aleję, ale jakieś panie szybko przybiegają z puszką
i wpadają prosto na mamę...

Mama wkłada coś do puszki One wtedy dopie­
ro patrzą się, ile mama da. Zniżała głowy, a je­
dna założyła „lorgnon”... Zegnamy się, a z przeci­
wnej strony nadbiegają inne nenie... I znów mó­
wią do nas. Ale nie patrzą sie wcale i także ga­
dają w powietrze .

— ...Et votre filie, ou est-elle? Est-cę qui’e)i°
va mieux? (A gdzież jest pani córeczka? Czy
lepiei się czuje?)

— Elle est morte II y a nresoue seot ans... (U-
marła. Prawie iuż siedem lat t-’’1'"’ .'

— Oh! Excusez, madame! J’ai oubliś... (Och!
Pani wybaczy. Zapomniałam...)

Mama nie zapomniała. Nigdy. Dlatego idziemy
tam prosto. Przez główną aleję wsnania'vch ma--

murowych grobów. zasvoanvch kw:atami. Palą s'°
latarnie i strasznie dużo świec. Ich mdłv swrd
dusi. Nie ma ani odrobiny wia*ru w;ec świece pa­
lą się równo, spokoinie. Dużo ludzi w żałobie a’e
niektórzy rozmawiają głośno śmiejąc sie... Idzie­
my dalej przez swąd świec. Od kaplicy na lewo.
I potem znowu na lewo...

Przy samej ścieżce jest ojciec. Za nim głębiej
grób mały, trochę zapadnięty nrzy .k-tór”~i sta­
nąwszy mówi matna: „To tu”. I po chwili powtó­
rzyła: „Tak to tu...”

Kasia odebrała z rak mamy obie doniczki ź bia­
łymi kwiatami.... uklękła. Kasia się modli. Mami
nie. Mama nawet nie wie, że już nie ma doniczek
w rękach. Ręce zostały tak jakoś w powietrzu.
Nikt z nas nie mówi nic... '

Kasia... omiotła grób i ziemię dokoła. Potem
wzięła kwiatki do ręki i spytała, czy wszystkie
(na grób Zosi). Mama tylko kiwnęła głową. Po
chwili powtórzyła: „wszystkie”. Stoją więc te do-

(Dokończenie na str. 4)



iI 7% To i dostało nam się! Uderzenie było mocne

I I V m^erzone w najbardziej czułe i bolące miej­
sce — W rewaloryzację, lub raczej jak my tu

I wolimy piękniej rzecz nazywać: odnowę Krakowa
i Ze atak przyszedł z Warszawy, nie dziwota. Ale
I że głównie naszymi, krakowskimi piórami — to

I już skandal. Zatrzęsło więc miasto z oburzenia i aż
dziw, że od tego wstrząsu nie legła w gruzach ko­
lejna kamienica

Któż się tak odważył? — zapytacie. Niestety, nie
byle kto.' Kwartalnik popularnonaukowy „SPO­
TKANIA Z ZABYTKAMI". Zasłużony specjalista
i do tego jeszcze w pięknej szacie edytorskiej.

Skalał naszą chlubę, nasze dziecko ukochane,
pieszczone na biurkach urzędniczych od najniższe­
go do najwyższego szczebla. Zaatakował frontalnie
i bez pardonu wydobywając na światło dzienne

| wszystkie błędy: naukowe, administracyjne, orga­
nizacyjne, metodologiczne i jakie tam kto jeszcze
chce. Udowodnił wizjonerskość zastępującą nieraz
niezbędne planowanie i rzetelną robotę A nie dość
jeszcze, że perfidnie przeprowadził to naszymi rę­
kami, to i postawił kropkę nad „i" dopuszczając do
głosu warszawskich felietonistów A komu byłoby
mało pisanych argumentów (wszak bywa, że prasa
mija się z prawdą) to, proszę bardzo, jest i doku­
mentacja zdjęciowa. A może to klatki nie z na­
szego miasta? Może złośliwy fotomontaż? No bo
przecież, że nie wszystko jest w porządku — to my
tu wiemy. Co więcej, sami we własnych gazetach
o tym piszęmy czasami. Ale żeby aż tak?!

To niesprawiedliwość i krzywda wołające o pom­
stę do nieba. Przecież mamy się już czym pochwa­
lić, co pokazać. A że czasem coś gdzieś runie, że
coś się wyburzy, czy rozkradnie. Trudno, gdzie
drwa rąbią...

Szumi miasto dotknięte do żywego. Raz po raz
ktoś zrywa się zza biurka rzucając rozpaczliwe:
„Kto im na to pozwolił, kto za tym stoi?

I tylko maszkarony na Sukiennicach szczerzą w

złośliwym uśmiechu nadgryzione korozją zęby, a

paru notoryęznych malkontentów złośliwie zaciera
dłonie.

Złośliwie? NIE. Z nadzieją, że ten frontalny atak
otworzy nam wreszcie' oczy, że zmusi do radykal­
nych zmian. Ze przywróci właściwe miejsce zdro­
wemu rozsądkowi, a nieustające spory i dyskusję
zastąpi mrówczą pracą od podstaw. Ze może wresz­
cie zaczniemy wyciągać wnioski z popełnianych
błędów. I nawet jeśli w spokojnej już dyskusji w* '

znamy, że tu i ówdzie „Spotkania z zabytkami"
przejaskrawiły faworyzując cienie kosztem blasków
—- cóż bywa i tak, że gdy racjonalny argument
nie trafia do przekonania, trzeba krzyknąć. A to

jest właśnie krzyk wzywający do ratowania nasze­
go Krakowa

Krzyk ten powinniśmy przyjąć ze spokojem zda­
jąc sobie jednocześnie sprawę z faktu, że „Spotka­
nia z zabytkami" są kwartalnikiem, a więc pismem
o bardzo wydłużonym cyklu wydawniczym. Tak
więc od czasu powstania zamieszczonych w nim
materiałów minęło ładnych kilkanaście miesięcy i
coś w Krakowie się przecież zmieniło. Jak się wy-
daje — na lepsze.

Jeśli jednak święte oburzenie nie opuści podwa­
welskiego grodu i sąd kapturowy uzna, że wszyst­
kich, którzy nie oprotestowali jeszcze „krakowskie­
go wydania" „Spotkań z zabytkami" należy uznać
za persony non grata w naszym mieście, to i mnie
proszę do tego szlachetnego grona niepoprawnych
optymistów i pasjonatów Krakowa — zaliczyć.

EWA SMĘDER

Pierwszy zachowany obraz Jana Matejki namalowany w roku 1852, gdy miał 14 lat.
Fot. JADWIGA RUBIS

Elżbieta Grzegorczyk

NAt 3DZIŁ DZIEŃ
KTÓREGO NIE LUBIŁ

Koniec października 1893 zapisał się w pamięci
ówczesnych krakowian wielkimi i dla polskiej
kultury bardzo doniosłymi choć jakże w swym

charakterze różnymi wydarzeniami 21 październi­
ka odbyła się uroczysta, oficjalna inauguracja no­
wej sceny Teatru Miejskiego w Krakowie, którego
budowa tyle wywołała szumu i kontrowersji, Jed­
nym z bohaterów tych ostatnich był Jan Matejko,
który energicznie protestował przeciw lokalizacji
teatru na pl św. Ducha, broniąc jak lew starych
zabudowań kościoła i klasztoru św. Ducha oraz

szpitala dla ubogich. Gdy nie uwzględniono jego
stanowiska, oburzony zrzekł się honorowego oby­
watelstwa Krakowa. Nie był jednak przeciwnikiem
budowy teatru w ogóle — potrzebę takowej uzna­
wał i dał temu dowód w ostatnich dniach swego
życia przybywając na uroczyste, inauguracyjne
przedstawienie.

kilka dni potem, cierpiący od lat na dolegli­
wości żołądkowe Matejko bardzo osłabł, 31 paź­
dziernika zwołano konsylium lekarskie. Niewiele
mogło ono już pomóc schorowanemu, dogorywają­
cemu Matejce. Nadchodził dzień Wszystkich'Świę­
tych. „pierwszego listopada, którego Matejko w u-

przednich latach bał sie, nie lubił go” —jak wspo­
mina długoletni sekretarz malarza Marian Gorz-
kowski. 1 listopada 1893 roku Matejko nie żył, miał
zaledwie 55 lat.

Byłoby rzeczą wręcz śmieszną udowadniać wiel­
kość Matejki dziś, gdy 90 lat mijające ód jego
śmierci potwierdzały i potwierdzają' ją nieustannie
Wydaje się jednak, że przywykliśmy cenić Matejkę
bardziej za tematykę twórczości niż za samo mi­
strzostwo Od czasu do czasu odzywają się głosy
jeżeli nie negujące je. to traktujące z pewną po­
błażliwością. Opatrzenie się z dziełami Matejki nie
powinno jednak pomniejszać artystycznej wartości
jego dzieł wysoko cenionej przez współczesnych

' do dziś trwałej.

Obrazek przedstawia owoce: cytryny i daktyle.
Malował je Matejko pod kierunkiem swego profe­
sora Wojciecha Kornellego Stattlera. Jakkolwiek
nie jest to wielkie dzieło, a jedynie nieśmiałe stu­
dium bardzo młodego adepta sztuki, to daje już
świadectwo warsztatowych umiejętności Jeżeli
zważymy, że malowało obrazek niemal dziecko, to
trudno nie uznać jego talentu i zapału malarskie­
go, które później tak świetnie się rozwinęły.

Awers medalu ufundowanego w

Paryżu ze składek społecznych a

wręczonego Matejce w r. 1875;
Rep. JADWTGA RUBIS

Druga tzw. mar­
twa natura Ma­
tejki pochodząca
również z wcze­
snego okresu by­
ła własnością
wspomnianego już
Mariana Gorzkow-
skiego i zaginęła.
Tak więc, do kra­
kowskich zbiorów
trafił po wielu la­
tach iedyny tego
rodzaju obraz mi­
strza Jana. Jest
on tym cenniejszy
że do tego typu
tematyki, podob­
nie jak do pejzażu
Matejko serca nie
miał. Jego zainte­

resowania dość wcześnie wykrystalizowane oscylo­
wały wokół tematów historycznych, którym poświę­
cił całą swą wspaniałą twórczość. Wspomniany tu
obrazek był zapowiedzią wielkiego talentu i po­
czątkiem drogi, która obfitowała w wielkie, bu­
dzące podziw i uznanie dzieła.

Do zbiorów Muzeum Narodowego trafił niedaw­
no, poprzez „Desę”, niewielki obrazek. Jest to

powstała w roku 1852 praca 14-letniego wów­
czas ucznia Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie.

Domeną Matejki stała się historia Polski, którą
przekładał na język malarski zarówno z wewnętrz­
nej potrzeby jak i z głębokiego patriotyzmu, uwa­
żając że swą twórczością „Europie przypomni Pol­
skę”. Jednym z pierwszych takich przypomnień
było „Kazanie Skargi” wystawione w roku 1865 na

ie bardzo wiadomo,
gdzie zatrzymano
47-letniego Stanisła­

wa D. Z aktu oskarże­
nia wynika, że 16 paź­
dziernika 1949 r. żołnie­
rze ochrony pogranicza
zatrzymali go w chwili
nielegalnego przekracza­
nia granicy polsko-sło­
wackiej. Z kolei w „Pro­
tokole zatrzymania prze­
stępcy granicznego”, któ­
ry dołączono do akt. w

rubryce ..gdzie zatrzy­
many" napisano — „w
domu”, Sam '

aresztant

zapewniał, że ostatni raz

przez granicę przecho­
dził jesienią 1940 r. po
chleb i papierosy i za

zezwoleniem niemiec­
kim Po wyzwoleniu na

Słowację nie zaglądał
ani on ani jego pies,
który nie jest psem spe­
cjalnie tresowanym do
śledczy — ale zwykłym

Akta otrzepane z kurzu

KOMPROMITUJĄCE ZAPISKI
RESTAURATORA

przemytu — jak sugeruje
owczarkiem przyuczonym do pilnowania owiec po­
wyżej stacji Żegiestów, a kiedy nie pilnuje, to śpi
albo żre i nic go za granicę nie ciągnie.

Istotne w sprawie było jednak nie to. gdzie za­
trzymano Stanisława D., ale co znaleziono w jego
mieszkaniu. Natrafiono tam mianowicie na kilka
sporych brulionów, ręcznie zapisanych, i demasku­
jących autora jako nieprzejednanego wroga władzy
ludowej, zapisującego fałszywe i szkodzące państwu
wiadomości, wątpiącego w intencje sojuszników.
Skrzętnie czynione notatki, w których życie pry­
watne było tylko marginesem dla komentarzy audy­
cji radiowych słuchanych z niewłaściwego kierun­
ku sprawiły, że na samym początku pomyślano: ża-r
den przemyt, zwykłe szpiegostwo, i

Wyobraźmy sobie więc rozmowę, jaka odbyła się
19 października Biurko. Z jednej strony siedzi ofi­
cer śledczy, z drugiej — Stanisław D. W środku
pewnie jakaś lampa zapalona, aby było jaśniej.

— Opowiedzcie -życiorys -s- mówi śledczy. Stani­
sław D. zaczyna: Do 13 roku życia chodził do szko-

ły, potem praktykował w hotelu, potem był w Tar­
nowie kelnerem, następnie służył w marynarce wo­
jennej. Gdy zdjął mundur znów trafił jako kelner
do krynickiej „Patrii” aż wreszcie otwarł własną
restaurację w Żegiestowie, we wrześniu 1939 r. po­
szedł na wojnę, w grudniu z wojny powrócił i za­
jął się masowym żywieniem prowadząc swój lokal,

— Należeliście przed wojną do jakiejś partii? —

pyta śledczy.
Uchowaj Boże, do żadnej partii tylko do związku

zawodowego kelnerów, który się polityką nie zaj­
mował. Do podziemia nie zszedł, po wyzwoleniu
zapisał się co prawda do PSL, ale gdy powstało
ZSL to go skreślili, uzasadniając, że ma restaurację
i poglądy nie pasujące do wspólnego frontu. Pa­
miętniki pisał sam, osobiście, od siebie, dla siebie.
Nikt ich nie czytał, nawet żona. O ministrze bez­
pieczeństwa publicznego Radkiewiczu i jego oto­
czeniu napisał, tylko dlatego, że w Żegiestowie od­
wiedzili jego restaurację, dzięki czemu mógł oso­
biście stwierdzić, że minister mówi po polsku, bez
obcego akcentu tylko jest ryzykant; jeśli człowiek
na tak wysokim stanowisku sporo pije, to go po­
tem ktoś może skrzywdzić, że nie powie — za­
strzelić. Tak sobie zanotował w pamiętniku. Nie
dlatego, żeby bębnić o tym po okolicy, tylko na

wypadek, gdy wróci gen. Anders, o czym radio
londyńskie zapewniało. Wtedy te pamiętniki będą

dowodem, że on, Stanisław D. restaurator z Że­
giestowa, wcale komunistom nie sprzyjał.

— .Kto wam kazał pisać? — śledczy nie dał się
wyprowadzić w pole.

_

— Nikt. Na pamiątkę pisałem.

Zaczął pisać wcześniej, jeszcze za sanacji. Do­
prowadził pamiętniki do okupacji, ale mu za­
ginęły podczas powodzi. Zaczął więc znowu od

kwietnia 1945 r. Opisał
'

przebieg uroczystości
pierwszomajowych w 1948 r.

Rozglądał się Wkoło i notował dalej: są ludzie,
którzy robią interesy i tacy, którzy czekają aż się
coś zmieni, nie robią nic. nawet nie siedzą na po­
sadzie tylko słuchają radia londyńskiego, które mó­
wi, że wszystko idzie ku lepszemu czyli ku trzeciej
wojnie. Stanisława D. dręczy tylko jedna niepew­
ność: czy Rosjanie mają już bombę atomowę. To,
że mają Amerykanie — w porządku, ale czy ją
rzeczywiście posiadają sojusznicy ze Wschodu. A
może jednak nie? Może wywiad zachodni już ich
bombę własną bombą unieszkodliwił, tylko my
jeszcze nie wiemy o niczym? Pociesza się, ale już
dalej słowa mniej pewne: „Mają czy nie mają? Ja
twierdzę, że nie”.

Rozważania Stanisława D. akt oskarżenia nazwał
„dążeniami do rozpętania III wojny światowej
i powrotu do władzy kliki Andersa, czemu

grunt miało przygotować przedstawianie w niewła­

międzynarodowej wystawie w Paryżu. Obraz spo­
tkał się z bardzo dobrym przyjęciem, a artystę u-

honorowano złotym medalem, Było to pierwsze te

go typu trofeum Matejki, który miał ich otrzymać
w następnych latach kilkanaście. Tworzą razem in­
teresujący zbiór świadczący o wielkiej admiracji
i szacunku dla dzieła Matejki tak w kraju, jak za

granicą.
Drugim francuskim medalem obdarowano Matej­

kę w roku 1867. gdy w czasie Wystawy Światowej
wystawiany był „Rejtan”. Medal z głową Napo­
leona III na a wersie, na rewersie upamiętnia przy­
znanie Matejce pierwszej nagrody na wystawie
Z osobą cesarza Nepoleona III wiąże się inne od­
znaczenie — Krzyż Legii Honorowej przyznany mu

w roku 1870 gdy artysta wystawiał „Unię Lubel­
ską”.

Podobizna innego cesarza — Franciszka Józefa
— widnieje na brązowym medalu przyznanym
Matejce w Wiedniu w roku 1873. W tym wła­

śnie roku na powszechnej wystawie wiedeńskiej
pokazał Matejko swą „Unię” oraz „Batorego pod
Pskowem”. W dwa lata później w Paryżu wybito
ze składek publicznych trzy medale: złoiy, srebrny
i brązowy na cześć Matejki, a wręczono mu je
w pracowni przed nie ukończoną jeszcze „Bitwą
pod Grunwaldem”. Ten obraz, ukończony w. roku
1878 przyniósł apogeum podziwu dla artysty i ko­
lejne zaszczyty „Bitwę” wystawiono 22 września
tego roku w Ratuszu miejskim, gdzie tłumy przy­
chodziły podziwiać dzieło. 22 października prezy­
dent Mikołaj Zyblikiewicz wręczył Matejce nieco­
dzienny dar — berło, jako symbol jego panowania
w sztuce. W tym samym roku otrzymał Matejko
kolejne medale — i te przyszły z Paryża — za wy­
stawioną tam „Unię Lubelską” oraz za całokształt
pracy. Ówczesna stolica świata nie szczędziła, jak
widać polskiemu artyście uznania i hołdów.

W roku 1883
Kraków niezwykle
uroczyście obcho­
dził 200-lecie Od­
sieczy Wiedeń­
skiej. Na tę rocz­
nicę malował Ma­
tejko „Sobieskiego
pod Wiedniem”

postanowiwszy, że
obraz tęn, który
zamierzano zaku­
pić ze składek
społecznych, prze-
każe do Watyka­
nu. Decyzję swą
utrzymywał w ta­
jemnicy do ostat­
niej chwili zwie­
rzając ją jedynie
Marianowi Gorz-

kowskiemu i Arturowi Potockiemu, który stał na

czele komitetu obchodu 25-lecia pracy artystycznej
Matejki. Dwie te rocznice czczono w Krakowie w

kolejnych dniach 12 i 13 września 1883 roku. 1 z

tej okazji otrzymał Matejko specjalnie wybity me­
dal. W grudniu tego samego* roku Matejko wraz

z towarzyszącymi mu Arturem Potockim Stani­
sławem Tarnowskim. Zygmuntem Cieszkowskim,
kanonikiem Chotkowskim. Karolem Ruskiem i Ju-
rem Doboszem przyjęci zostali na audiencji przez
papieża Leona XIII, któremu Matejko przekazał
w darze „Sobieskiego pod Wiedniem”. Papież uho­
norował wówczas artystę Krzyżem Komandorskim
Orderu Piusa IX z Gwiazdą. Z okazji przekazania
Watykanowi obrazu wybito również okolicznościo­
wy medal.

Owe pieczołwicie do dziś przechowywane pamiąt­
ki są wzruszającymi dowodami podziwu dla twór­
czości artysty, który całym swym życiem zapra­
cował na uznanie współczesnych i potomnych. Mi­
jając w Dzień Zmarłych jego grobowiec na cmenta­
rzu Rakowickim pamiętajmy, że w ten właśnie
dzień, którego nie lubił odszedł przed 90-ciu laty.

W powyższym opracowaniu wykorzystałam infor­
macje i zdjęcia udostępnione mi życzliwie prze:
mgr Barbarę Kuczałównę, długoletniego kustosza
Domu Matejki.

ściwym świetle osiągnięć rządu w dziedzinie po­
lityki wewnętrznej i zagranicznej a także polityki
wobec Kościoła”.

Adwokat oskarżonego, gdy to usłyszał mógł tyl­
ko powiedzieć:

— Wysoki Sądzie, przecież to człowiek głęboko
nieszczęśliwy, ma zaburzenia psychiczne, w 1939 r.

oparzył go iperyt, spytajcie żony, ona potwierdzi,
że po wojnie jemu się pogorszyło jeszcze bardziej.
Czy ktoś zdrowy na umyśle pisze takie rzeczy?

Pytanie zawisło w próżni, bo sąd nie dopatrzył
się zaburzeń w poczytalności Stanisława D. uzna­
jąc, że jest człowiekiem absolutnie normalnym. —

Oczywiście — zapewnił oskarżony — to tylko żo­
na często mówiła, że jestem wariatem i takim mnie
robi.

...Zupełnie normalnym, ale skołowanym przez
wrogie rozgłośnie — uzasadniał sąd wyrok (2 lata
więzienia: „W pamiętnikach swoich oskarżony ko­
mentował zapisywane wydarzenia w sposób fałszy­
wy, w niczym nie odbiegający od siejących wrogo­
ścią do nowej polskiej rzeczywistości wypowiedzi
prasy i radia krajów kapitalistycznych”.

tanisław D. sam zresztą przyznał na procesie:
— Żyłem radiem i wiadomościami podawany­
mi przez propagandę londyńską, którą nasiąkł

mój umysł jeszcze podczas okupacji. Radio dawało
mi głównie tematy do pisania a składałem zeszy­
ty bezwiednie nie widząc powodu, dla którego
miałbym je zniszczyć. Nigdy nie byłem przeciwni­
kiem Związku Radzieckiego. W areszcie w PUB
napisałem nawet referat' pt.: „Co Lenin i Stalin
dali Polsce” i referat został dobrze przyjęty. Byłem
źle ustosunkowany do kleru, mając przykłady na­
gannego zachowania księży. Karmiła mnie przez
radio wroga propaganda ale inspirację do pisania
pamiętników dał mi jeszcze rząd sanacyjny...

Z dalszego wywodu Stanisława D. wynikało, że

prawdziwym bodźcem do pisania pamiętników sta­
ła się jego praca w 1923 r. Jako kelner obserwo­
wał zachowanie przedstawicieli rządu, ich demora­
lizację i cóż tu ukrywać — zgniliznę. Notował i ko­
mentował zasłyszane rozmowy i tak mu już zo­
stało.

-----------------------------JERZYPIEKARCZYK



Lublin
— jedno z najstarszych miast pol­

skich, gród, któremu historia raz po
raz wyznaczała główną rolę w dzie­

jach narodu i państwa. Zaczęło się od
wczesnośredniowiecznej osady położo­
nej na szlaku handlowym z zachodu na

Ruś. w 1317 roku Władysław Łokietek nadał
Lublinowi prawa miejskie i z tamtych lat szybkiej
rozbudowy pochodzi zasadniczy układ urbanistyczny
dzisiejszego Starego Miasta, najpiękniejszej i naj­
starszej części Lublina.

Stare Miasto — prawie wyspa na planie współ­
czesnego Lublina. Na wzgórzu, opadającym ostro
ku północy i wschodowi, na powierzchni około 10
ha (otoczonej niegdyś ośmiometrowej wysokości
murem obronnym) zachowało się 156 kamieniczek.
Stoją wzdłuż wąziutkich uliczek, (przy których na­
sza Kanonicza zdaje sie szeroką arterią), mając za

plecami gęstą sieć oficyn dobudowywanych przez
wieki. Wejścia na Stare Miasto broni Brama Kra­
kowska. na której dzisiejszym kształcie odnajduje­
my ślady wszystkich epok i stylów architektoni­
cznych.

Stopniowy regres znaczenia Starego Miasta za­
czął się w XXX wieku i trwa do dziś. Choć' z jego
kulturowych wartości zdawano sobie sprawę, skoro
w drugiej połowie lat 30-ych przystąpiono do prac
konserwatorskich. Niestety przerwała je wojna.
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności zniszczenia wo­
jenne w niewielkim tylko stopniu dotknęły Starego
Miasta, a to co legło w gruzach pod borpbami
szybko, tuż po wojnie, odbudowano. Przez 10 lat
od wyzwolenia Lublina nic się na Starym Mieście
nie działo. Aż przyszła rocznica okrągła uchwalenia
Manifestu Lipcowego i decyzja by centralne uro­
czystości odbyły się właśnie w Lublinie.

To, co w ciągu niespełna 6 miesięcy 1954 roku
zrobiono na Starym Mieście, przygotowując je na

przyjęcie najwyższych dostojników państwowych
do dziś budzi w Lublinie silne emocje. Cóż więc
zrobiono? Przede wszystkim odnowiono elewacje,
opatrując je obficie dekoracjami malarskimi i sgra-
ffitami nawiązującymi do renesansowych • idei, w

stylu jednak socrealistycznego monumentalizmu.
Gdzieniegdzie nadbudowano attyki. Zajęto się rów­
nież parterami kamienic wzdłuż głównego traktu

przez Stare Miasto, wprowadzając doń reprezenta­
cyjne sklepy, kawiarnie, sieć usług. Nie była to
działalność z dzisiejszego punktu widzenia konser­
watorska, choć wówczas tak ją traktowano. Proje­
ktował ją zespół specjalistów pod kierunkiem Mie­
czysława Kuzmy, generalnego projektanta Traktu
Starej Warszawy opierający się na doświadcze­
niach przy odbudowie warszawskiej, czy gdańskiej
starówki. Tu zaś nie było ruin lecz tylko nadgry­
ziony zębem czasu zwarty zespół zabytkowych ka­
mienic — inną więc należało zastosować metodę.

Czy jednak to co zrobiono w 1954 roku było błę­
dem i tylko błędem? Ograniczmy się do ocen do­
tyczących tylko zakresu prac na Starym Mieście.
Praktycznie niczego nie wyburzono! Co więcej,
choć w pracach zespołu projektowego wojewódzki
konserwator Lublina Henryk Gawerecki był prakty­
cznie bez głosu to przecież, za zgodą ówczesnego
pełnomocnika WRN Brunona Wilczewskiego, udaio
mu się uratować przed zrównaniem z ziemią od­
słonięte w czasie prac porządkujących trasę defila­
dy wojskowej mury baszty Żydowskiej z XIV wie­
ku. A było to wbrew woli Bolesława Bieruta, żą­
dającego usunięcia zaistniałej przeszkody...

Lecz przede wszystkim przypomniano mieszkań­
com Lublina, że za Bramą Krakowską maja nieby­
wale piękne- i cenne Stare Miasto. Na Stare Mia­
sto zaczęto chodzić ot, choćby tylko po to by po­
spacerować po urokliwych zaułkach.

Minęły jednak iubileusze. wyjechali dostojnicy,
na świeżych kolorowych fasadach zazna­
czyły swój ślad pierwsze deszcze i śniegi. W

trakcie bieżących remontów poczęły znikać z re­
prezentacyjnych lokali pieczołowicie dobierane sty­
lowe meble, grafiki i inne detale nadające im spe­
cyficzny charakter. Przyszły kolejne lata stagnacji
w przyśpieszonym tempie wydobywając na wierzch
wszystko to. czego nie zrobiono w 54 roku i. co gor­
sze — czego nie zamierzano w ogóle robić. Stare
Miasto zaczęło być dzielnicą zakazaną, siedliskiem

lumpenproletariatu, terenem przez który nikt nie
odważy się przejść po zapadnięciu zmroku. Opinia
ta panuje zresztą w Lublinie do dziś i reputacji
Starego Miasta broni już tylko wieloletnia prze­
wodnicząca Komitetu Osiedlowego i nieustępliwa w

bojach o przywrócenie mu należytej rangi pani
Irena Szychowa. Gwoli prawdzie sama jednak po
chwili rozmowy przyznaje, że nawet przedstawiciele
organów porządkowych nie lubili tu zachodzić sko­
ro dopiero w tych dniach, po wielu latach zabie-
gań, powstaje na Starym Mieście posterunek MO.

Wróćmy jednak do historii, bo bez niej ani rusz

zrozumieć dzisiejszej dewastacji i przygnębiającego
wrażenia, jakie sprawia lubelskie Stare Miasto. W
1965 roku funkcję wojewódzkiego konserwatora
objął Mieczysław Kurzątkowski, on też na łamach
„Kuriera Lubelskiego” zainicjował dyskusje nad
przyszłością Starego Miasta Trzywariantowe pro­
pozycje Kurzątkowskiego spotkały się, o dziwo, z

tak żywą reakcją mieszkańców Lublina, odzwiercie­
dlającą się także na łamach prasy, że w grudniu
tegoż roku lubelskie Stare Miasto znalazło się na

liście zespołów zabytkowych wytypowanych przez

Odnowa krakowskich zabytków — temat dyskusji, narad i publikacji praso­
wych. Przeświadczeni jesteśmy, że podejmujemy w Krakowie dzieło wyjątkowe.
Jeżeli idzie o zakres odnowy jest to przeświadczenie słuszne, jeżeli o samą odno­
wę idzie — wyjątkiem nie jesteśmy. Z podobnymi, co Kraków problemami ze­
tknąć się można w wielu starych polskich miastach. Chcemy je na naszych ła­
mach prezentować w intencji przybliżenia krakowskiemu Czytelnikowi, a także
z cichą nadzieją, że pomoże to w porozumieniu miast mających do przezwycię­
żenia podobne kłopoty.
Może „skrzyknięcie się” miast-seniorów ułatwi im załatwienie tego, co w poje­
dynkę wydaje się nie do załatwienia?

Ewa Smęder

Nie kochane lubelskie
STARE MIASTO

r

ministra kultury do kompleksowej rewaloryzacji.
A w ślad za tą decyzją przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej powołał zespól ds. odnowy Stare­
go Miasta Wreszcie zaczęło się coś dziać. Rozpo­
częto badania historyczne, archeologiczne, rodziło się
studium urbanistyczne, na podstawie którego w la­
tach 1970—72 architekt Jadwiga Jamiołkowska

wspólnie z kolegami z pracowni projektowej PKZ-
ów w Lublinie opracowała miejscowy plan szcze­
gółowy zagospodarowania przestrzennego Starego
Miasta. Udało się też częściowo rozwiązać proble­
my z pieniędzmi nakłaniając ministra 'gospodarki
komunalnej do finansowania prac badawczych we

wszystkich zakresach, niezbędnych dla rozpoczęcia
rewaloryzacji. Powstały w efekcie „Perspektywi­
czny Program Rewaloryzacji”, zatwierdzony w 1972
roku uchwałą Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej, był tak doskonały i nowoczesny w sposobie
traktowania zabytkowego zespołu zabudowy miej­
skiej, że przez lata całe udostępniano go z dumą
innym miastom. I być może dlatego, że tak krążył
z rąk do rąk nie było czasu by zająć się jego...
realizacją. A Stare Miasto pogrążało się w dalszęj
ruinie. Marnowała się kolejna szansa.

Tymczasem nastąpiła reorganizacja administra­
cyjna kraju. Nowe zasady hierarchii urzędniczej
spowodowały takie wydłużenie się drogi między
wojewódzkim konserwatorem a prezydentem, że

Mieczysławowi Kurzątkowskiemu opadły ręce i po­
prosił o zwolnienie. Skwapliwie je przyjęto, bo
gdzież lubią niepokornych. Została więc na placu
boju Jadwiga Jamiołkowska i paru jeszcze zapaleń­
ców, lecz bez możliwości podejmowania decyzji.

I wreszcie znów coś drgnęło w 1979 roku. Ane­
gdotka głosi, iż ponowne zainteresowanie Sta­
rym Miastem wywołała „Lublinianka Roku”,

radna, Krystyna Nyrkowa, która na ogólnopolskim
zjeździe kobiet z okazji 8 marca odważyła się
upomnieć o rewaloryzację Starego Miasta. Już na­
stępnego dnia w gabinecie wojewody lubelskiego
zadzwonił telefon z samej Warszawy z pytaniem:
„ile Wam potrzeba pieniędzy?” Był więc rok 1979,
kiedy w Lublinie pojawiła się międzyresortowa ko­
misja „której przedstawiciele — zgromadzeni w Sa­
li Kolumnowej Urzędu Wojewódzkiego, gdzie po­
częstowano ich cocacolą, wodą mineralną, słonymi
paluszkami i owocami, oraz informacjami ad rem
— bez entuzjazmu, lecz w końcu jednoznacznie
obiecywali pomoc w dziele ratowania Starego Mia­
sta. Pięknym akcentem uroczystości.były całusy z
tzw. dubeltówki, jakie wymienili: wojewoda Mie­
czysław Stępień oraz wiceminister i generalny kon­
serwator zabytków PRL profWiktor Zin”. (Cytat
z artykułu Ireneusza J. Kamińskiego „Na Starym
Mieście po staremu..." opublikowanego w lubelskim
dwutygodniku społeczno-kulturalnym „Kamena” w

kwietniu ub, roku). Tym razem decyzje posypały
się szybko i znów ożyły nadzieje. Na krótko...

Przede wszystkim powołano Zarząd Rewaloryza­
cji Zespołu Zabytkowego Miasta Lublina, stanowi­
sko generalnego projektanta ds. rewaloryzacji po­
wierzono Jadwidze Jamiołkowskiej. Na Stare Mia­
sto, nie od razu co prawda, lecz w końcu wkroczy­
ły ekipy remontowe, specjaliści i naukowcy wielu
branż. I tak zaczął się proces, którego nie sposób
inaczej wyjaśnić jak tylko nieudolnością organiza­
cyjną lub po prostu brakiem kompetencji i wy­
obraźni.

Charakter lubelskiej starówki stwarzał niepowta­
rzalną szansę nowatorskiego w skali kraju podej­
ścia do problemu rewaloryzacji kompleksowej. Po
pierwsze jest to obszar mały o zwartej zabudowie.
Z początkiem lat siedemdziesiątych zamieszkały
przez około 5 tys. ludzi. Po drugie dla reszty Lu­
blina nie pełni roli centrum ahi administracyjnego,
ani handlowego, ani kulturalnego, ani komunika­
cyjnego, ani też rekreacyjnego. W strukturze mia­
sta jest wyraźną enklawą, także społeczną — co

podkreślają sami lublinianie., Symboliczne więc
otoczenie go płotem i wywieszenie tablicy z napi­
sem: „Uwaga remont generalny’’ w żadnym sto­
pniu nie zakłóciłoby życia miasta. Ma Lublin rze­
czywiście bardzo dobry program rewaloryzacji
Starego Miasta, ze szczegółowym harmonogramem
prac — powstały na tyle dawno, że można było
dokładnie przygotować się do jego realizajci. Ma
wreszcie fachowców, a jeśli za mało, to nowator­
sko prowadzony proces odnowy przyciągnąłby z

kraju wielu najwybitniejszych. Mógł wreszcie Lu­
blin uczyć się na błędach innych miast.

Nie nauczył się niczego, a dodał własne.

W proces rewaloryzacji Starego Miasta „zamie­
szane” są: Zarząd Rewaloryzacji, Miejski
Konserwator, Miejski Zarząd Budynków Mie­

szkalnych, PP Pracownie Konserwacji Zabytków,
dwa Komunalne Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlane, lubelski oddział Przedsiębiorstwa Robót
Górniczych w Łęcznej, zakłady rzemieślnicze, roz­
liczne biura projektów. Rada Konserwatorsko- Ar­
chitektoniczna, Tymczasowy Komitet Odnowy Za­
bytków (na którego wszak widomy ślad działalno­
ści nie udało mi się natrafić, poza może ustawie­
niem skarbonki na Rynku Starego Miasta). Osta­
tnio powołano dodatkowo Biuro Konstrukcyjno-
Projektowe, któremu jednak większość moich
kompetentnych lecz nie mających bezpośredniego
wpływu na decyzje organizacyjne rozmówców nie
wróży powodzenia uznając je za piąte kołp u wo­
zu. Pozornie więc liczba udziałowców w ratowaniu
lubelskiej starówki nie jest dążą. W praktyce oka­
zuje się, że stanowczo za duża. Przedłuża się nie
tylko czas podejmowanych decyzji lecz i rozmywa
odpowiedzialność, znakomicie ułatwiając żonglo­
wanie ogólnie znanym: „To nie zależy ode mnie”.

Jak już wspomniałam zatwierdzony w 72 roku

plan zawierał również szczegółowy harmonogram
prac. Przewidziano nawet budowę dwóch bloków
z mieszkaniami rotacyjnymi dla osób wykwatero-
wywanych ze Starego Miasta. Cq więcej'— uzyska­
no nawet lokalizację na te bloki. Niestety do dziś
nie stanęły. Nic więc dziwnego że wykwaterowa­
nie jest jednym z głównych progów, o .które po­
tyka się lubelska odnowa zabytków. Niejako w

krajobraz starówki wpisały się już opustoszałe ka­
mieniczki, z jednym tylko lub dwoma lokatorami,
blokującymi podjęcie tzw. drugiego etapu prac
badawczych, czyli odkuwek. Nagminnie bywa je­
dnak tak, że już po całkowitym wykwaterowaniu
i zakończeniu prac badawczych kamienica stoi ni­
czyja, bo albo przedłuża się czas finalizowania
projektu, albo akurat nie ma wykonawcy chętne­
go podjąć prace. Przez te kilkanaście miesięcy ofi­
cjalnej bezpańskości kamienice zamieniają sie no­
cami w idealne lokum na meliny, raj dla złodziei
i wandali. Znika wszystko, co da się wyrwać, wy­
łamać, wybić. Z głębokim przejęciem mówią o tym

i miejski konserwator Jadwiga Janinkowa i dyre­
ktor Zarządu Rewaloryzacji Ryszard Wojewódzki.
Oboje jednak zaraz dodają, że nie mogą na to nic

poradzić. Czy rzeczywiście?
Odstępstwa od harmonogramu i brak logicznego

myślenia mają w Lublinie i bardziej absur­
dalny wymiar. Oto dopiero teraz warszawskie biu­
ro projektów „CEWOK” opracowuje dla Starego
Miasta projekt nowoczesnej infrastruktury techni­
cznej, Start z jego realizacja w najlepszym razie w

przyszłym roku. Czyli nawet tarn, gdzie już cos

zrobiono trzeba będzie pruć ulice od nowa.

Trudno też nie dostrzec w Lublinie błędów —

naąwijmy je — metodologicznych. Oto, jak do­
wiedziałam się, swoistą „specjalnością” lubel­

skich PKZ-ów jest rozpoczynanie remontu od zdję­
cia dachu. Oczywiście, rzadko się zdarza, by odsło­
nięte wnętrze kamienicy w porę zabezpieczano. To­
też deszcze skutecznie zalewają XVII—XVIII-wie-
czne freski na ścianach. A czym, jeśli nie brakiem
fachowego nadzoru lub przynajmniej wyobraźni
wytłumaczyć np. scenę, w której XIX-wieczne
drzwi służą za kładkę dla taczek, a zabytkowe
drewniane schody kończą swój żywot pod siekie­
rą, bo... przeszkadzały. Za mało? Proszę bardzo.
Oto średniowieczny piec piekarniczy, pieczołowicie
odgrzebany przez archeologów, w ciągu paru mi­
nut ginie bezpowrotnie pod łopatą koparki.

W zestawieniu z losem średniowiecznego pieca
mniej już dziwi fakt, że w trakcie remontu ka­
mienicy dla PKZ-ów (przeprowadzonego przez sa­
me PKZ-y) znika z fasady wizerunek Wincente­
go Pola, autorstwa Władysława Zycha, a pojawia
się obskurna marmurowa tablica: „tu mieszkał...”

Bywają też inne pomysły. Oto na przykład Stron­
nictwo Demokratyczne, przyszły użytkownik ka­
mieniczki na Rynku, postanawia dokonać transfe­
ru dekoracji malarskiej Jana Cybisa z fasady do­
mu do... gabinetu prezesa. Tym razem na szczęście
w porę „wyśledzony” pomysł udało sie wyhamować
argumentem, iż nie ma w kraju miasta, które mo­
głoby sie poszczycić tak niecodzienną spuścizną te­
go wybitnego malarza. I tak dalej, i tak dalej.

Nie myśl też krakowski Czytelniku, że tylko u

nas kamienice nie doczekawszy sie remontu razpa-
dają sie wreszcie. Dwa lata temu zawaliła się zna­
czna część wnętrza tzw. bloku 8 — najstarszego
i najcenniejszego kwartału Starego Miasta. Z kil­
ku kamienic pozostały tylko czołowe ściany...

Wróćmy jeszcze do tego, o czym w Lublinie mo­
żna było zawczasu pomyśleć. Można więc było
przygotować magazyn na wymontowane na okres
remontu detale architektoniczne. Można było przy­
gotować zasady przydzielania odrestaurowanych
mieszkań, bo dawno wiedziano, że zostanie ich tyl­
ko około połowy i że zajmą głównie ostatnie pietra
i strychy. Dziś delegacje z Lublina nrzvjeżdżąją
szukać rozwiązania tego problemu do. Krakowa.

Listę tego, co należało zrobić przez dziesięć lat
od zatwierdzenia programu rewaloryzacji, a czego
nie zrobiono można przedłużać. Tylko po co, skoro
nikt nie wyciaga z niej wniosków.

Dyrektor PKZ-ów Jerzy Jarzębowski zasłania
się brakiem ludzi, materiałów i tym. że nie chcą
mu powierzyć generalnego wykonawstwa, co uła­
twiłoby mu programowanie prac. Ryszard Woje­
wódzki, dyrektor Zarządu Rewaloryzacji winę za

opieszałość w postępie, prac zwala na PKZ-y, na

lokalówkę. która nie daje mieszkań zastępczych,
etc. Miejski konserwator Jadwiga Janiukowa za­
pytana czemu w każdej z rozmów, jakie przepro­
wadziłam Lublinie podnoszono zarzut o zbytniej
pobłażliwości konserwatora wobec jeśli nie skan­
dalicznych, to w każdym bądź razie wątpliwych
poczynań wykonawców i użytkowników zabytko­
wych kamienic, odpowiada: „Jestem tylko szere­
gowym urzędnikiem, a droga służbowa do prezy­
denta daleka”.

Wszyscy też: i wykonawcy, i inwestor, i użytko­
wnicy zgodnym chórem narzekają na głównego
projektanta Jadwigę Jamiołkowską; że nie przyj­
muje do wiadomości tzw. trudności obiektywnych,
że zaraz robi awanturę, jak tylko coś jest niezgodne
z harmonogramem lub projektem, itp. Słuchałam
tych narzekań myśląc skrycie, że jedyne co bym
przeniosła do Krakowa z lubelskiego „systemu” od­
nowy zabytków, to właśnie panią Jamiołkowską.
I właściwie jedyną instytucją, z której wszyscy są
zadowoleni, to Przedsiębiorstwo Robót Górniczych
w Łęcznej, prowadzące roboty zabezpieczające w

wielokondygnacyjnych meandrach piwnic i funda­
mentów.

Tymczasem Stare Miasto umiera i jeśli nic się
nie zmieni w sposobie leczenia, to już dzisiaj
można wypisać akt zgonu i zająć się zbijaniem

trumny.\A przecież ma Lublin kilka uczelni wyż­
szych, parę teatrów, filharmonię, kilka muzeów
i towarzystw kulturalnych. Jest więc środowisko
zdolne tworzyć właściwy klimat wokół odnowy
Starego Miasta, kłócić się. protestować, wymuszać,
ponaglać, nadzorować. Nic z tego. Z trzydniowej
wizyty w Lublinie i wielu rozmów wvjyiózłam
głębokie przekonanie, że po prostu lublinianie nie
lubią Starego Miasta. A może wręcz nie lubią za­
bytków architektury? Bo przecież jest też w Lu­
blinie piękne Śródmieście z XIX-wiecznym Kra­
kowskim Przedmieściem, na którym — o zgrozo...
Ale to już temat na osobny artykuł.



ZADUSZKI
(dokończenie ze str. 1)

niczki u nóg. Na grobie leży wieniec z choiny, o-

zdobiony czerwonymi jagodami, A w środku pali
się siedem świec, ustawionych w krzyż... Nastę­
pnie Kasia pyta się, ile świec dać „panu”.

— Komu?
— No, panu...
— Panu?... Panu...
Mama odwróciła się i patrzy na grób ojca. Te­

raz dopiero opadły mamie ręce wzdłuż płaszcza,
bo dotąd trzymała je tak, jakby w nich były te
doniczki. •'

Ja także patrzę na grób ojca. „Tu leży ojciec”,
mówię sobie. Nie boję się... A widzę, że Bolek
i Janek patrzą tak samo. To trwa dość długo,
i wszyscy trzej nie wiemy, co mówić... Stoimy bez
ruchu nie patrząc na mamę. A świece i żółte li­
ście mają straszny zapach, od którego boli mnie
już głowa. To jest jeszcze gorsze niż papieros. In­
ne, ale o wiele gorsze...

Gdzieś od bramy cmentarza odezwał się dzwon...
Pamiętam głos tego dzwonu doskonale. I teraz do­
piero widzę że ojciec umarł. Ten sam dzwon dzwo­
nił w ten sam sposób. Byłem jeszcze bardzo mały,
ale pamiętam Wiem nawet. że to babcia zadecy­
dowała, aby mnie wziąć także... Jacyś panowie
śpiewali. Wszyscy ubrani na czarno. Mama
miała długi welon, a my także czarne ubrania.
I bawiła nas wstążeczka z krepy... Ten sam

dzwon!...
Wracamy przez zapchane ścieżki, drogi i aleje.

Ludzi jest coraz więcej i więcej świateł. I coraz

więcej strasznego zapachu. Nad grobem powstań­
ców śpiewają tłumy przy pochodniach... Niedaleko
jest grób małego dziecka. Zginęło od wybuchu
prochu, który wyrabiali dla powstańców...

Nareszcie brama... Jest i dorożka... W głowie
mam jeszcze wszystkie płonące świece z cmenta­
rza. I wiem, że w nocy będzie mi się śnił ojciec...
Zygmunt Nowakowski: „Przylądek dobrej nadziei”.

rriego dnia na przystanku autobusu linii 102
J w Cichym Kąciku było więcej niż normalnie

oczekujących. O godzinie 17.15 autobus zapeł­
niony innymi niż co dzień pasażerami wyruszył w

kierunku Zakamycza. Po dwudziestu kilku minu­
tach jazdy wysiedli na pstatnim przystanku, na

tyłach Lasku Wolskiego. Teraz spacer pod górę.
Jest ładne, jesienne popołudnie. Cisza. Spokój. I o-

to są na miejscu. Przed nimi Obserwatorium A-
stronomiczne UJ im. Mikołaja Kopernika. Jest je­
szcze chwila czasu, więc można porozmawiać, obej­
rzeć rozmieszczone w obszernym parku pomieszcze­
nia teleskopów. Uczniowie dyskutują ze swoim

nauczycielem mgr Władysławem Gorgoniem, starsi
wiekiem i stażem miłośnicy astronomii skupili się
wokół dra Bolesława Gomółki, dzieci zbierają ka­
sztany.

Z „astronomiczną” dokładnością o godzinie osiem­
nastej dr Maciej Winiarski zaprasza wszystkich do
sali seminaryjnej Obserwatorium. Jest dostojna
i obszerna, ale zaczyna brakować miejsc. Dyre­
ktor Winiarski przeprasza („Nigdy nie mieliśmy
takiej frekwencji”), przynosi krzesła i stoliki. Ktoś
policzył: osiemdziesiąt sześć osób. Teraz wykład
(jak tu mówić do publiczności od siedmiu do. no

mniejsza z tym, ile mającej lat?) o prowadzo­
nych badaniach Słońca i obłoków pyłowych Kor-

dylewskiego, A potem „zajęcia praktyczne", zwie­
dzanie radioteleskopu, który notuje oddziaływanie
Słońca i oglądanie Księżyca (już się ściemnia) przez
teleskop, który powiększa go kilkudziesięciokrotnię.
Dzieci po stopniach wspinają się do okularu, by
sprawdzić, czy rzeczywiście. jest tam Twardowski.
Mają pierwszeństwo, bo muszą wcześniej wrócić do
dorriów. Starsi poczekają, by móc spokojnie i rze­
czowo porozmawiać na specjalistyczne tematy, To
chyba był jeden z ostatnich autobusów „102”, gdy
wracali z Fortu Skała do miasta.

Gdy w połowie października przedstawiciele
trzech towarzystw: Astronautycznego, Miłośników
Astronomii, Przyrodników złożyli wizytę przewo­
dniczącemu Rady Narodowej m. Krakowa, by po­
informować o swej działalności (Rok Kopernika w

Krakowie) i zamierzeniach np. w styczniu chcą od­
słonić tablicę upamiętniającą start pierwszego pol­
skiego balonu ze śródmieścia Krakowa przed dwu­
stu laty usłyszeli od Apolinarego Kozuba: „ To

wspaniałe, że w czasach, gdy wszyscy myślą o

sprawach materialnych, są ludzie, którzy mają
czas i ochotę na zajmowanie się tak ciekawymi
i ważnymi sprawami.”
-- ------------------------------------ MAR/AN NOWY

CZYTELNICY PISZĄ-AUTOR ODPOWIADA

„Z GRYFEM
Dziękując za bardzo sympatyczne listy, jakie

otrzymałem po móim artykule pt. „Z Gryfem
w herbie”, chciałbym krótko ustosunkować się
do podniesionych w nich kwestii. Otóż racie
mają Panowie: doc. mgr inż. Karol Jahoda
i Aleksander Cichoń, że w artykule — zresztą
bez mojego udziału — „pomyłkowo zamieniono
podpisy” pod zdjęciami (to z lewej strony przed­
stawia W. Majewskiego, a z prawej prof. W.

To już coraz rza­
dziej spotykany na

naszych ulicach
widok. Mechaniza­
cja — mechaniza­
cją, postęp — po­
stępem, ale w wie­
lu wypadkach nie­
zawodna jest tylko
miotła. Na naszym
zdjęciu sprzed ok.
20 lat Szczepan
Kwiatkowski sprzą­
tający ul. Domini­
kańską.

Krzysztof Gacek

75 LAT

SPRZĄTANIA
WKrakowie zajęto się sprawą śmieci już w

XIV wieku. Zacytujmy fragment wilkierza

Rady Miejskiej z tego okresu:
„Każdy na którejkolwiek ulicy osiadł, winien

ze swego domu i ulicy na całą szerokość swej po­
siadłości do połowy rynny granicznej nieczystości
zbierać i czystość według obyczaju miast utrzymy­
wać”.

Przez długi czas, taki sposób zapewnienia miastu
minimum warunków sanitarnych wystarczał, choć
nie zapobiegał wybuchowi wielkich epidemii. Ale
dopiero z początkiem naszego wieku powołano spe­
cjalistyczną jednostkę, której zadaniem był wywóz
śmieci z miasta. Przypisano ją do Straży Pożar­
nej. Tak więc przez 11 lat od 1908 do 1918 Sne-

cjalny Oddział Miejskiej Straży Pożarnej przy po­
mocy konnych pojazdów zwanych „Smokami” wy-,
woził poza Kraków odpadki.

W 1918 roku okazało się, że strażacy nie nadąża­
ją ze sprzątaniem miasta. Powołano więc Zakład
Czyszczenia Miasta, który w 1932 roku zmienił na­
zwę na ZOM — Zakład Oczyszczania Miasta. Pier­
wszym dyrektorem był A. Stahl. W latach 1918 —

1921 podjęto próby czyszczenia ulic szczotkami za­
montowanymi na pojazdach konnych. Po 1921 ro­
ku sprowadzono maszyny parowe systemu Talar-
da, które znacznie ułatwiały wywóz nieczystości
płynnych. Już w roku 1926 całość transportu prze­
jęły samochody, lecz konie wróciły do Zakładu w

latach okupacji. W połowie lat dwudziestych Za­
kład posiadał 45 samochodów, stojących w garażu
przy ul. Barskiej 12. Wozy te wywoziły nieczysto­
ści, skrapiały i oczyszczały ulice. To był najlepszy
okres w dotychczasowych dziejach służb oczyszcza­
nia. Tak dobry, że radni wystąpili z zarzutem, że'
Prezydium Rady Miejskiej za dobrze wyposażyło
Zakład w sprzęt! Faktycznie, z samochodów do

dzie jak gdzie, ale w Krakowie na­
wyk notowania tego, co dzieje się
wokół nas, ppisywanią codziennych
zdarzeń, które po latach stanowią
żywą kronikę minionego czasu,
sprawdza się nadzwyczajnie. Tu bo­

wiem jak nigdzie indziej rodzące się inicjatywy,
pomysły, powstające instytucje i towarzystwa, trwa­
ją na ogół latami doczekując sędziwych jubileuszy.

Sprawdziła się ta reguła także i tym razem. Oto
bowiem swe 60-lecie obchodzi właśnie krakowski
Chór Cecyliański i znowu dzięki niestrudzonym
dziejopisom (często własnym członkom) można po­
znać jego los, jak się okazuje wcale bogaty.

Kiedy powstawał w 1923 roku działały w Kra­
kowie jedynie niezawodowe stowarzyszenia. a

wśród nich warte odnotowania: chór męski „Echo”
pod dyrekcją Wallek-Walewskiego, Krakowski
Chór Akademicki oraz chór mieszany Towarzystwa
Oratoryjnego. Twórcą Chóru Cecyliańskiego był
muzyk, kompozytor, franciszkanin Bernar,dino Ri-
zzi, choć sam zakonnik, od razu niemal założył so­
bie, iż Chór będzie miał charakter świecki, a nale­
żeć doń mogą wszyscy, których sprowadza pasja
wspólnego śpiewania. I tak też się stało. Do Chóru
Cecyliańskiego należeli chłopcy ze szkół podstawo­
wych, studenci, urzędnicy, rzemieślnicy, kupcy, lu­
dzie o bardzo różnym poziomie intelektualnym
i wykształceniu, chcący po prostu śpiewać.

W HERBIE"
Goetla), za oo wszystkim zainteresowanym nale­
żą się serdeczne przeprosiny. Zaś Pana Cichonia,
sądząc po adresie zamieszkałego w Hotelu Asy­
stenckim AWF w Krakowie, proszę o skontakto­
wanie się ze mną w pracy: Instytut Nauk Spo­
łecznych tejże Uczelni, paw. III/311 — chętnie
udzielę odpowiedzi na postawione pytania.
----------------------------------------- R. WASZTYL

skraplania ulic zakupionych wówczas, korzystano
aż do roku 1958.

dy w 1932 Zakład zmienił nazwę, rozszerzył
•się również zakres jego obowiązków. W 1934
roku dyrekcję objął Henryk Wojciechowski,

który pozostał na tym stanowisku aż do roku 1948.
W chwili wybuchu wojny wywożono nieczystości
stałe z 4 600 nieruchomości, a płynne z 240. Usłu­
gami ZOM objęto 55 procent mieszkańców, a w

1939 roku było w mieście 32 000 pojemników na

śmieci.
ZCM i później ZOM zatrudniały w tym czasie

od 200. do 300 łudzi. Praca była trudna, ale nie
było łatwo zostać pracownikiem ZOM-u. Fakt, że

był to zakład magistracki pódnosił prestiż tych, któ­
rzy tu działalir Krakowscy ponielarze i talardyści,
jak ich wówczas nazywano, cieszyli się sporym au­
torytetem. Do dziś w aktach najstarszych praco­
wników znaieźć można prezydencką nominację.

Bardzo chlubną kartę w historii przedsiębior­
stwa zapisał Jan Stelmach, który 2 września 1939
roku wywiózł z Krakowa skarby kultury narodo­
wej. Wśród ocalonych dzięki niemu dzieł znalazł
się i słynny „Hołd Pruski”. Jan Stelmach zapłacił
za swój czyn życiem — zginął w oświęcimskim obo­
zie.

Okres okupacji, to czas, w którym bardzo po­
gorszyła się jakość pracy krakowskich popielarzy
i talardystów. Nie z ich winy zresztą. Brakowało
niezbędnego sprzętu, a na domiar, miasto gwałto­
wnie powiększyło się, gdyż przyłączono do niego
pobliskie wsie.

W 1945 roku, gdy Niemcy wysadzili most Dębni­
cki, ogromine szkody poniósł garaż przy ul. Bar­
skiej. Nie dość więc, że przed wyzwoleniem wy­
wieziono z Krakowa zdatne do eksploatacji samo­
chody, maszyny i inne urządzenia, to jeszcze trze-

Dziś, kiedy przeglądam stare „kroniki” dziejów
Chóru nie mogę oprzeć się refleksji, iż nasze cudo­
wne miasto z latami jakby straciło na swej zna­
komitości. Popatrzmy bowiem w jakich to uroczy­
stościach brał udział Chór Cecyliański w tych pier­
wszych latach swego istnienia organizowanych w

Krakowie: sprowadzenie zwłok Juliusza Słowackie­
go (1927), akademie ku czci wielkich Polaków: z

okazji 100-lecia śmierci księdza Stanisława Staszi­
ca, 400-lecia urodzin księdza Piotra Skargi, 25-lecia
śmierci brata Alberta (Adama Chmielowskiego).

Chór chętnie występował w koncertach, z których
dochód przeznaczano na cele społeczne, w Teatrze
im. Słowackiego w 1925 roku w imprezie organi­
zowanej na rzecz biednych dzieci, w sali Starego
Teatru dla powodzian w 1927 i w tejże sali rok

później na cele Komitetu do Walki z Gruźlicą oraz

dla najbiedniejszych dzielnicy Kazimierz i Podgó­
rze. Chór uczesniczył również w i pogrzebie Jacka
Malczewskiego oraz- śpiewał w pierwszą rocznicę
śmierci Karola Szymanowskiego.

W latach 30-ych bardzo blisko współpracował
z Towarzystwem Miłośników Książki i Zakonem
Bibliofilskim uświetniając swym śpiewaniem zebra­
nia Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków
Krakowa, brał również udział w obchodach „Dni
Krakowa”.

Warto jeszcze z ciekawości i kronikarskiego obo­
wiązku odnotować fakt, iż w roku 1938 działała w

Chórze „sekcja pań”.
Żyło więc miasto, a z nim i razem cała krakow­

ska kultura zarówno tradycją jak i dniem współ­
czesnym, a umysły wielu aż iskrzyły się od pomy­
słów. Ruch umysłowy był tak silny, że energii
i chęci przetrwania starczyło nawet na czas wojny;

ba było przejąć bazę z zawalonym stropem, powy­
bijanymi oknami, w budynku administracyjnym nie
było futryn. Pracę rozpoczęto symbolicznie — od
dokładnego wyczyszczenia Rynku Głównego. Znów

podstawową siłą pociągową stały się konie. Nieby­
ło benzyny, ropy, przyznane przez władze samocho­
dy „dodge”, „mercedes”, „opel”, „GMC”, nie przy­
stosowane do służby, jaką przyszło im pełnić, czę­
sto napędzać trzeba było gazem drzewnym, co, nie
przyczyniało się do przedłużenia żywotności silni­
ków.

Wiatach następnych po raz pierwszy zabrakło
chętnych do podjęcia tej niełatwej pracy. Do
dziś MPO boryka się z tym problemem. A

przecież są ludzie, którzy przepracowali przy sprzą­
taniu Krakowa pół wieku. Ładowacz Józef Rad­
wański w 1972 roku obchodził 52 rocznicę rozpo­
częcia pracy. Równe 50 lat przepracowali: ślusarz
Henryk Godula, kierownik Wydziału Eksploatacji
Jan Wołgajew, Jan Niedziałek, który pełnił tak
wiele funkcji, że dziś już trudno powiedzieć, którą
najdłużej.

Tymczasem wciąż wzrastały potrzeby miasta. 2
lutego 1951 roku Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej powołało więc do życia Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania. W 4 lata później wy­
odrębniono z niego Dzielnicowe Przedsiębiorstwo
Oczyszczania w Nowej Hucie Już jednak w 1957
roku zostało ono włączone ponownie do krakow­
skiego MPO. Tymczasem w 1954 roku dyrektorem
MPO został Jan Pluta, który sprawował tę funkcję
aż do śmierci w 1978 roku.

Niestety, lata pięćdziesiąte i następne, to okres
dla MPO bardzo trudny. Mimo że Przedsiębiorstwo
się rozwijało, to miasto rosło o wiele szybciej. Bra­
kowało bazy dla samochodów, brakowało pojemni­
ków na śmieci, niemal wszystkiego. Stary garaż
przy ul. Barskiej obliczono na 35 aut, w roku 1960
służby oczyszczania posiadały 107 samochodów.

Krakowskie MPO, mimo trudności, zawsze sta­
rało się o stosowanie nowości technicznych.-W
latach pięćdziesiątych powstała dziś już nie

istniejąca kompostownia przy ul. Kamieńskiego.
Zimą 1967/68 zastosowano po raz pierwszy w kra­
ju przeciw gołoledzi wodny roztwór chlorku sodu,
w 1974 roku zastosowano w Krakowie pierwszy w

Polsce kontenerowy samochód do wywozu odpad­
ków stałych.

Ale kłopotów było znacznie więcej. W 1964 roku
rozpoczęto budowę nowej bazy w Czyżynach. Od­
dano ją do użytku w 1969 roku. Od zaprojektowa­
nia do końca budowy minęło pełne 10 lat. Na do­
datek w momencie odbioru znaleziono 138 usterek.
Niektóre pozostały do dziś. Wiele też problemów
mieli dbający o czystość naszego miasta ze swymi
rozsianymi po całym Krakowie obiektami. Dopiero
przed kilku miesiącami następca dyrektora Pluty

1— Tadeusz Łazarek odebrał przyznane przed laty
innemu przedsiębiorstwu garaże przy ul. Barskiej.
Oddział Śródmieście od wielu już lat przenosi się
z jednego prowizorycznego baraku do drugiego..
Gdy w 1965 roku nie szczędząc pieniędzy, przysto­
sowano dla potrzeb Przedsiębiorstwa byłą prze­
pompownię przy ul. 29 Listopada, to decyzją władz
miejskich w 4 lata później ,została ona rozebrana.

A tymczasem potrzeby5 zwłaszcza zaplecza technik
cznego są coraz większe. Gdzieś w połowie lat sie­
demdziesiątych MPO odeszło od tradycyjnego sche­
matu: miotła lub łopata — kubeł —' samochód —

wysypisko, od tego czasu sprzątanie wygląda, a

przynajmniej wyglądać powinno inaczej: maszyna
specjalistyczna — kontener — zakład utylizacji —

nowoczesne wysypisko. Ale nie wszystkie zamie­
rzenia można zrealizować. Wciąż, głównie z powo­
du braku fachowców do obsługi urządzeń, nie uda-
je się zastąpić ludzi sprzątających chodniki maszy­
nami.

Praca w MPO jest wyjątkowo trudna i niewdzię­
czna. Dziś przedwojenne nazwy „talardyści”, „po­
pielarze” zastąpiły obraźliwe epitety. Nie ma prze­
cież prezydenckich nominacji. A przecież zacytujmy
zamiatacza Franciszka Zabłockiego, któjy kiedyś
powiedzjał;. ..Może i trudno uwierzyć, ale polubi­
łem swą pracę, w rejonie, który zamiatam wiele
lat wszyscy,mnie znają i ja ich znam, czuje się
tam właśnie potrzebny”*
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tak było również w przypadku Chóru Cecyliańskie­
go. Zespół cały swój majątek: nuty, dokumenty, pa­
miątki ukrył w klasztorze ojców Franciszkanów
i w domach prywatnych członków i choć w zmniej­
szonym składzie, nawet w czasach Wojennej maka-.
bry, nie zaprzestał działalności. Przystąpił też do
jej kontynuacji od razu po wojnie. Występowano
na licznych koncertach, akademiach, uroczysto­
ściach w zakładach pracy, szpitalach, urzędach, a

także ną terenie obozu w Oświęcimiu. Już w 1946
roku wznowiono trwającą od 1927 roku współpracę
z rozgłośnią Polskiego Radia w Krakowie. Chór
startował także w pierwszym powojennym konkur­
sie śpiewaczym.

Osiągnięcia 60-letniego okresu działalności Chó­
ru to wynik pracy kilkunastu wymieniających się
pokoleń. Odtworzona ewidencja obejmuje 542 na­
zwiska. Obecnie zespół liczy 39 członków, z których
trzech: Marian Sołtysik, Bronisław Sołtysik j Ste­
fan Kowalski należą do Chóru ponad 40 lat. Staż
30-letni ma 6 członków, ale najważniejsze, że sta­
le przybywają nowi ludzie, nadal w myśl zasady,
że do zespołu ma wstęp każdy, którego sprowadza
tutaj hobby śpiewacze.

Post scriptum: Z okazii Jubileuszu jeden z człon­
ków Chóru — Roman Kwaśniewicz napisał wiersz,
z którego 5-iu zwrotek drukujemy jedną:

„Minęły lata — śpiewaku
i włos posiwiał na głowie
— jak pokochałeś nasz Kraków
w swym śpiewie dojesz odpowiedź”.

Z okazji Jubileuszu drogiego mi Chóru Cecyliań­
skiego napisałem w Krakowie — 28 marca 1983 —

Roman Kwaśniewicz
Opr. (bog)


